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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Adm inistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników Si. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna !. 9. — L isty należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a

rocznie . 
półrocznie

32 K, 
16 K,

j S C 0 W »: [ m i ej s oo w a :
I ćwierćrocznie 8 K — h, rocznie . . . 24 K, 1 ówlerórocznie . . 6 K,
| m iesięcznie 2 K 70 h, półrocznie . 12 K, | m iesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 80 h m iesięcznie.
„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzymują caJo- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy’ prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipsa do końea grudnia, ćwiereroczni i m iesięczni za dopłatą: pierwsi I K 50 h, drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8  K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego  
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra 

czył najm iłości wiej zamianować Jego Ces. i 
Król. W ysokość generał-m ajora, A rcyksięcia 
J ó z e f a  F e r d y n a n d a ,  kom endanta 5 bry­
gady piechoty, kom endantem  3 dywizyi pie­
choty.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 19 
stycznia b. r. nadać najmiłościwiej em eryto­
wanej dyrektorce szkoły wydziałowej im. Sta­
szica we Lwowie, Jadw idze M a k u s z ó w n ej, 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem  z dnia 25 
stycznia b. r. zamianować najmiłościwiej pro­
fesora w I. państwowej szkole realnej w Kra­
kowie, W iktora P o g o r z e l s k i e g o ,  dyre­
ktorem  państwowej szkoły realnej w W ie­
liczce.

P. M inister wyznań i oświaty zamia­
now ał prowizoryczną nauczycielkę głów ną w 
sem inaryum  nauczycielskiem żeńskiem we 
Lwowie, dr. S tefanię T a t a r ó w n ę ,  rzeczy­
wistą nauczycielką głów ną w tym  zakładzie.

P . M inister handlu  zamianował komi­
sarza pocztowego, Jakóba S a l i t e r m a n n a  
We Lwowie, starszym  komisarzem poczto­
wym, a kom isarza pocztowego, W ładysław a

J a s i l k o w s k i e g o  w Czerniowcach, sekre­
tarzem pocztowym.

Pierwszy Prezydent Najwyższego Try­
bunału sądowego i kasacyjnego zamianował 
pozostającego obecnie w służbie tego Trybu­
nału sędziego w Sądowej W iszni. Zygmunta 
August a E  e j m a ń  s k i e g o , sekretarzem  
Eady w Najwyższym Trybunale sądowym i 
kasacyjnym.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i tele­
grafów przeniósł ofieyała pocztowego, M ar­
celego U r b a n a  z Krakowa, oraz asysten­
tów pocztow ych: Gustawa C o r d i e r a  z T ar­
nowa do Lwowa, S tanisław a K a n t o r a  z 
H usiatyna do Krakowa.

Prezydent galic. dyrekcyi poczt i te le­
grafów przeniósł asystenta pocztowego, Mord- 
cha F u  e h  s a, z Podwołoczysk do Tarnopola.

E ada szkolna krajowa nadała posady 
nauczycieli rzeczywistych w szkołach śre­
dnich: profesorowi sem inaryum  nauczyciel­
skiego w Samborze ks. W ładysławowi M a- 
k o w c o w i  w gimnazyum w Sam borze; Ta­
deuszowi R o j k o w i ,  nauczycielowi z gim na­
zyum w Podgórzu w gimnazyum w Dębicy 
(a nie w Samborze, jak  m ylnie podano w 
Nr. 20 G azety LwoiusJciej); W awrzyńcowi 
B o r k o w i  z II. szkoły realnej we Lwowie, 
przydzielonemu do służby w realnem  gim na­
zyum w Łańcucie, w gimnazyum w Brzozo­
w ie; M aryanowi C h m i e l o w c o w i  z gi­
mnazyum w Brzeżanach w gimnazyum w

Sam borze; dr. Samuelowi W a g  m a n n o w i  
z gimnazyum z językiem wykładowym pol­
skim w Kołomyi w tym  samym zakładzie; 
Stefanowi W  a l t  e r  o w i z ł ,  gimnazyum w 
Ezeszowie -w gimnazyum z polskim językiem 
wykładowym w K ołom yi; Pawłowu D a n  k o- 
w i, zastępcy nauczyciela w I. gimnazyum w 
Tarnowie, w tym  samym zakładzie; M icha­
łowi B o g u c k i e m u ,  profesorowi gimnazyum 
realnego (IV .) w Krakowie, w gimnazyum 
śwr. Anny w Krakowie.

E ada szkolna krajowa zamianowała za­
stępcam i nauczycieli w szkołach ś re d n ic h : 
Bronisław a Edw arda D a ń c a  w gimnazyum 
w B ochni, Józefa Ju liana  C h m i e l ą  w gi­
mnazyum św. Jacka w Krakowie, M ichała 
K a r b o  w i a k a  w III. gimnazyum w Krako­
wie, M ichała P o l l a k a  w V. gimnazyum w 
Krakowie. F ranciszka E i e l k a  w gimnazyum 
w Samborze, Kazimierza B e r e ż y ń s k i e g o  
w gimnazyum w W adowicach, Józefa E e - 
c a  w gimnazyum w Sanoku, F ranciszka Sy- 
k u t o w s k i e g o  w szkole realnej w Ja ro sła ­
wiu, Kazimierza W r ó b l e w s k i e g o  w I. 
szkole realnej w Krakowie, Zygmunta S a l-  
l i n g e r a  w gim nazyum  II. we Lwowie, Jó ­
zefa I l r y e a j a  w gim nazyum  akadeinickiem 
we Lwowie.

Eada szkolna krajow a przeniosła za­
stępców nauczycieli: dr. Józefa W ładysław a 
E e i s s a  z gimnazyum w Złoczowie do filii 
gimnazyum św. Jacka w Krakow ie; Jan a  
S t r a s z e w s k i e g o  z g mnazyum w Bochni 
do II. gimnazyum w Tarnowie; A ndrzeja L o li­
n a  z filii gimnazyum św. Jacka w Krakowie do
I. gimnazyum w Tarnowie, W ładysław a M a c a  
z gimnazyum w Bochni do gimnazyum w Pod­

górzu, A lbina W o j t a s i e w i c z a  z gim na­
zyum św. A nny w Krakowie do I. gim na­
zyum w Tarnowie, M ichała D ą b r o w s k i e ­
g o  z I. gimnazyum w Tarnowie do gim na­
zyum w Bochni, Józefa M a j k ę  z III. g i­
mnazyum w Krakowie do gimn. w Podgórzu, 
W ładysława K o w n a c k i e g o  z gimn. św. J a ­
cka w Krakowie do I. gimnazyum w Tarnowie, 
Karola K w i e c i ń s k i e g o  z gimnazyum w 
Żółkwi do gimnazym w Brzeżanach, Eugeniu­
sza H łu  s zk  i e w i cz  a z gimnazyum z ru ­
skim językiem  wykładowym w Stanisławowie 
do gimnazyum z ruskim  językiem  wykładowym 
w Kołomyi, S tanisław a B a r t o s z y k a  z gi­
mnazyum w Brzeżanach do gimnazynm w 
Buczaczu, W łodzimierza K u c z e r  a z se­
m inaryum  nauczycielskiego w Stanisławowie 
do gimnazyum Franciszka Józefa w Tarno­
polu, Franciszka T y r a l i k a  z gimnazyum w 
Trembowli do gimnazyum w W adowicach, 
S tanisław a J  u r  ę z gimnazyum w Brzozowie 
do gimnazyum w Jaśle, W ładysław a K i l i ń ­
s k i e g o  z gimnazyum w W adowicach do I. 
gimnazyum w Nowym Sączu. M ichała W  a- 
l i g ó r ę  z gimnazyum z polskim językiem  
wykładowym w Kołomyi do gimnazyum w 
Trembowli, Józefa B o g u s z a  z gimnazyum 
w Sanoku do II. gimnazyum w Nowym Są­
czu, M ichała S z p a k o w s k i e g o  z gi­
mnazyum z ruskim  językiem wykładowym 
w Stanisław ow ie do II. szkoły realnej 
we Lwowie, Józefa B i e d r a w ę  z I. szkoły 
realnej do II. szkoły realnej we Lwowie, 
Jana  K o s t e c k i e g o  z II. gimnazyum we 
Lwowie do I. gimnazyum we Lwowie, Ko­
m ana J a w o r s k i e g o  z gimnazyum III. w 
Krakowie do III. we Lwowie, P iotra K a r -

U AYARSZAWY.
AAr styczn iu .

(Wybitne nowości literack ie: „Ozimina" Be­
renta. — „Hetmani" Weyssenhoffa. — Pokazy 
profesora Dalcroze’a. „Panna Maiiezewska“ Za­

polskiej).

(Dokończenie),

Na szczęście dla siebie Sworski posia­
da sporą dozę trzeźwości, to też gdy po ero­
tycznej "eskapadzie podmiejskiej w Berlinie 
Panna Latzka na fwe o clocku u swego ojca 
Jirówi mu teini samemi usty, które go żarem 
pocałunków zasypywały: „Pan jest szlachci- 
Cer»; matn nadzieje, że pan o przedwczoraj­
szym dniu zapomniał". On nie czuje się tern 
atu zdziwiony ani zmartwiony.

Zastosowuje s ię  do życzenia; wraca do 
arszawy, przestaje" n aw et  pisać pamiętnik.

Otwiera go dopiero po latach sześciu, 
lemal w przededniu rewolucyi 1905. Przez 
®p czas mało zajmował się literaturą, za to 
(ęcej życiem społecznem, z sympatyka par- 

yi socjalistycznej polskiej przedziergnął się 
k j, z'aif cza; pozawiązywał liczne stosunki w 
kołach konspiracyjnych, pomiędzy innymi z 
lom iłowem  rewolucyonistą rossyjskim. Eu-

f e ł o r L  i t S « ł t rS aSta' '  iCiele,n B M d" ' I>ro-
Grunt już podminowany, wszyscy żyja 

w naprężeniu; w oczekiwaniu te e i co sie 
na su ć . Strajk powszechny wisig ° ;
w L ,  t? c^w ll§ zjezdza niespodzianie do 
Warszawy piękna Hela, już nie panDa Lat,_

pz baronowa Paugwitz. Zjeżdża z pie-
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Przerwana w berlińskim lasku pieśń

pocałunków znajduje swój końcowy akord w 
wytwornej sypialni hotelu Bristol. Kozpoczy- 
na się dla Sworskiego jakieś życie szarpane, 
podwójne, pełne upojeri, a dławiące jak  zmo­
ra. Tonie w objęciach Heii, lecz czuje, że po­
w inien być gdzieindziej, tam, gdzie wszyscy 
cierpią, wszyscy walczą.,. I  tak się jakoś 
składa, że strajk  powszechny zastaje go w 
jej apartam encie, gdzie go ona parę dni u- 
krywa, odurzając rozkoszą, jakgdyby go 
chciała oderwać od w spółdziałania „wielkiej 
chw ili", a i pochodowi narodowemu z 5 li­
stopada przypatruje się Sworski z wysokości 
balkonu baronowej Paugwitz.

To go boli, drażni, upokarza, rozumie 
bowiem, że ta  kobieta tak mu bliska, tak u- 
kochana, tak z nim  niby zespolona, jest mu 
obca duszą; że kiedy naw et razem dla sp ra­
wy pracują, kiedy mu ona pomaga w prze­
wożeniu broni przez granicę, je s t pomiędzy 
nim i taka rozbieżność celów, uczuć i pojęć, 
jak  gdyby wrogami sobie byli, a nie pa"rą 
kochanków i sprzymierzeńców.

Pierw szą nutę tego rozclźwięku rzucił 
w duszę Sworskiemu W ojciech P iast, jeszcze 
w Hadze przed sześciu laty, kiedy najniespo- 
dziewaniej w świecie zjawił się przed nirn 
błądzącym w ciem ną noc nad  brzegiem je ­
ziora Vijver i rozkołysanemu urokami pięknej 
cudzoziemki, podbitem u sym patyą i m ądro­
ścią jej dyplomatycznego" ojca powiedział 
w ręcz: „Wciąłeś się w najfatalniejsze towa­
rzystwo. To Żydy“.

Kimże je s t W ojciech P ia s t?  Przede- 
wszystkiem jes t jednym  z najpiękniejszych 
poetyckich pomysłów, jakie kiedykolwiek be- 
le trysta  w plótł w powieściową akcyę. Autor, 
nadając tej postaci realne kształty  starca o 
głowie „siwego orła", którą przykrywa czapka 
chłopska tak zwana „M aciejówka", a w sto­
sunku do Sworskiego, czyniąc go całkowicie 
po ziemsku jakim ś jego stryjem , wyposażył 
go we wszelkie cechy, przysługujące istotom  
legendarnym  i zjawom fantazyi.

P iast niem a la t;  Sworski, odkąd zapa­
m iętał, słyszał o nim jako już o starcu, a na­

wet od niektórych, jako o zgoła „zaszuszonej 
mum ii", a przecież w oczach jego błyszczy 
ogień młodzieńczy i krok ma sprężystość nie- 
poźytej mocy; dla P iasta nie istnieje prze­
strzeń ; Piastow i nic nie je s t ta jne ; nad 
Piastem  przemoc je s t bezsilna.

Czytelnik od pierwszej chwili pojawie­
nia się jego w powieści nie może mieć w ąt­
pliwości co do symbolizmu tej kreacyi. Ale 
nie razi go cielesność, będąca zazwyczaj szko­
pułem, o który rozbijają się eksperym enty 
powiązania w sposób artystyczny św iata rze­
czywistego z nadprzyrodzonym ; w danym wy­
padku bowiem nie chodzi o jakąś marę, wi­
z ję  fantastyczną, zrodzoną jedynie w wyo­
braźni poety, lecz o taką niezaprzeczalną rze­
czywistość, jaką je s t duch narodowy.

Kimże, istotnie, był Mickiewicz w chwili 
improwizacyi, jeżeli nie wcieleniem  narodo­
wego bólu ? Kim Kościuszko na Racławickich 
polach, jeżeli nie wcieleniem narodowego 
pragnienia wolności ?

Podobnie W ojciech P iast. W iemy, że 
jego stu le tn ia  starość, jego wszędobylskie i 
wszystkowiedzące człowieczeństwo je s t fan ta­
z ją  autora; ale gdy słucham y jego słów mą­
drych i szlachetnych, gdy go widzimy, jak  
aresztowany, idzie lekko i dumnie pomiędzy 
żołnierstw em . niby w ładca pośród sług, lub 
gdy swą piękną, czcigodną głową „siwego 
orła" góruje po nad tłum am i pochodu naro­
dowego, lub gdy w cytadeli zwalcza i miaż­
dży potęgą prawdy i miłości fałsz i n iena­
wiść .Latzkiego, wierzymy, iż taki zaiste mógł 
powstać z łona naszej świętej Ojczyzny, wie­
rzymy w jego niezłom ne h e t m a ń  s t w o  
nad narodem.

I choć krętactw a i nikczemność wro­
gich polskości żywiołów, upostaciowanych 
w Latzkim (który zrzucił maskę wrzekomego 
sprzymierzeńca i otwarcie rządową reakc ję  
podsyca) odnosiły pozorny tryum f i P iast 
został rozstrzelany na stokach cytadeli, to 
zaprzeczenie tej klęsce zjawia się naprzód 
w ufnych i czystych oczach polskiej dzie­
wicy (panna Zofia Czadowska), a potw ier­

dzają je  dochodzące niebawem z różnych stron 
kraju wieści, że P iast żyje, przemawia, działa, 
krzepi....

W ierzenia tego, jak  deski ratunku cze­
pia się ugodzona podwójnie dusza Sworskie­
go. Bo zawiodła go kochanka i rewolucya.

H aniebna śmierć Heli, którą udusił Fo- 
miłow, pokazała mu jak  w strętną duszę pro- 
wokatorki i rozpustnicy kryło to piękne ciało; 
rewolucya nie zapaliwszy żadnego trwałego 
słońca, zgasła w mrokach reakcyi.

I Sworski tą  w iarą w życie P iasta 
skrzepiony w raca z Krakowa, gdzie się był 
czasowo schronił, do „upartej, warszawskiej 
roboty"; wraca nie jako głosiciel ogólno­
ludzkich wolnościowych haseł, lecz jako za­
przysiężony „legionista Błękitnej Królowej".

A  iskra podobnego skupienia paść musi 
w każde szczerze polskie serce przy czytaniu 
„Hetm anów", dla tego książkę W eyssenhoffa 
oceniać ti zeba nietylko jako dzieło sztuki; 
tu zaś nadm ienić trzeba, że artystycznie po­
wieść ta  nie dorównywa m alarskiej barw no­
ści „U nii", nie kipi taką werwą, jak  „Dni 
polityczne", ale przedewTszystkiem widzieć w 
niej należy czyn obywatelski, którym  ten 
św ietny autor złożył piękne świadectwo coraz 
głębiej zataczanych kręgów na ojczystym 
gruncie.

No. i oto rozgadałem się tak o tych 
dwu książkach, że mi już miejsca na inne 
nowiny nie staje. W spom nę więc tylko o 
nadzw7yczajuyck pokusach um uzykalniania 
ucha, którem i profesor Dalcrose z H ellerau 
pod Dreznem wprawuł w zdumienie naszych 
specyalistów, którego metodę muzyki ry tm i­
cznej Paderew ski nazwał czynnikiem potę­
żnym i nieporóumanym; i zaznaczę wielkie 
powodzenie znanej wam zresztą dobrze z wa­
szej sceny „Panny M aliczewskiej" Zapolskiej.

Lascaro,
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m a ń s k i  e g o  z gimnazyum złoczowskiego 
do lilii gimnazyum akademickiego we Lwo­
wie, W ładysław a G y a n k i e w i c z a  z gi­
mnazyum IV. we Lwowie do filii tegoż za­
kładu, A lfreda U j ej s k i  e g o  z gimnazyum 
Samborskiego do filii gimnazyum IV. we 
Lw ow ie, dr. Adaina B ab  i a c z y  k a z I. gi­
mnazyum w Przem yślu do gimnazyum VII. 
we Lwowie, H enryka H i r s c h a z gimnazyum
III. do VIII. we Lwowie, Paw ła K o s  t y k  a 
z gimnazyum Franciszka Józefa w Tarnopolu 
do gimnazyum ruskiego w P rzem yślu . 
F erdynanda S c h m a l l e n b e r g a  z gim na­
zyum w Sanoku do gimnazyum w Samborze, 
Romana K o b i e r s k i e g o  z I. gimnazyum 
z polskim językiem  wykładowym w Tarno­
polu do II. gimnazyum z polskim jeżykiem 
wykładowym w Stanisławowie, Józefa S e r- 
w a ń s k i e g o  i S tanisław a P i w o w a r c z y ­
k a  z I. do II. gim nazyum  z polskim języ­
kiem wykładowym w Tarnopolu, M aryana 
M a c i ej o w i c z a z gimnazyum w Samborze 
do gimnazyum w Gródku Jagiellońskim , A n­
toniego G1 o d t a z gimnazyum V III. we Lwo­
wie do gimnazyum w Samborze, Tomasza 
T a r g o w s k i e g o  z gimnazyum w Stryju do 

gimnazyum II. z polskim językiem wykłado­
wym w Stanisławowie.

O bw ieszczenie

c. k. N am iestnictw a we Lwowie z dnia 28 
stycznia 1911 1. XVII 1916/70 z wykazem pa­
nujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw , przedłożonych od 21 do 
28 stycznia 1911, — zamieszczone je s t w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego num eru 
G azety Lw ow skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ów , 30 stycznia.

Flota wojenna Austro-Węgier.
Telegraficzne streszczenie ezpose ko­

m endanta m arynarki h r. Montecuceolego, 
które w ygłosił on d. 27 b. m. w Delegacyj.

42)

MILIONOWA WDOWA.
(Ch.  d'H ericault: „Une veuve m illionaireu).

CZĘŚĆ TRŻECIA.

(Ciąg dalszy).

IV.
Staję się  bohaterką.

N adszedł dzień św. K lary; było to imię 
kochanej matki i dobrze się do niej stoso­
wało.

Byłam tak oddzielona od reszty świata, 
tak oddana niwom wiejskim, kwiatom, czar­
nym wieśniakom i brudnym  dzieciakom, że 
oddawna już do niej nie pisałam . Kochałam 
ją  zawsze jednakowo i z okazyi im ienin na­
pisałam  jej tysiące dziecinnych serdeczności, 
zaznaczając moją radość, że ujrzę ją  wkrótce 
w Heryelinghem .

Była to znowm niedziela, widocznie, 
niedziela coś do m nie cierpi. Co za rozko 
szny upał! P isałam  na balkonie, od prom ie­
ni słońca chroniły m nie gałęzie olbrzymiej 
fuksyi, prawdziwe cudo, obsypane tysiącem 
białych i czerwmnych dzwoneczków. Słońce 
się zniżało, zasnuwając złotym  pyłkiem  kop­
ce świeżo zżętego żyta. porozrzucane na doli­
nie, które sztywne i poważne spoglądały z 
pogardą na szare zagony dojrzewającego owsa. 
Dzwon kościelny oznajm iał koniec nieszpo­
rów... Zaczynam nabierać wprawy w nabo­
żeństwach.

Kilka par ludzi przechodziło drogą w 
głębi doliny, wiodącą do lasu. Przypuszczam, 
że P eretka ze swoim narzeczonym i ojcem 
W incentym  należy do tego towarzystwa. F i- 
netka zapewne poszła na spotkanie swo­
jej Tajemnicy. Myślę, że zapewne saper i 
M argot, z powagą kloców drzewa, rozmawiają 
o swoich zapowiedziach. M ają oboje razem 
sto dziesięć lat. M iłość je s t silniejsza od 
śmierci.

M iałam już zakończyć list. Saper się 
ukazuje. Ma m inę grobową. Znam to oblicze: 
ten wrażliwy wojak przybiera zawsze taki 
wyraz, gdy ma spełnić bolesną misyę. Wo-

węgierskiej, podało tylko najgłówniejszy za­
rys tych wysoce zajmujących wywodów.

Uzupełniamy je  więc obecnie pewnymi 
szczegółami na podstawie steńograficznych 
zapisków, jakie ogłoszono w prasie wiedeń­
skiej.

O stanie m arynarki wojennej A ustro- 
W ęgier w r. z. tak mówił hr. Montecuccoli: 
W r. z. d. 15 m arca rozpoczął służbę nowy 
okręt wojenny „Arcyks. Franciszek F erdy ­
nand". Okręt „Radetzky" objęto z końcem 
r. 1910, a d. 15 stycznia b. r, wcielono go 
do eskadry, przydzielając równocześnie okręt 
„Arcyks. Karol" do eskadry rezerwowej. 
Równocześnie okręt „H absburg" przeszedł 
z eskadry rezerwowej do I. rezerwy, gdzie 
zostanie adaptowany dla nabrania tem więk­
szej zdolności bojowej. To samo stało się 
z okrętem „Arcyksiążę Fryderyk" i „A rpad". 
Jestto  wogóle praktykowany we flocie austro- 
wręgierskiej system , że dwie największe je ­
dności wciela się do eskadry stałej, a dwie 
co do siły najbardziej ku nim zbliżone do 
eskadry rezerwowej.

Dalszym przybytkiem dla floty było 
oddanie do służby z d. 15 listopada z. r. k rą­
żownika „A dm irał Spaun". Przyjęto także ło­
dzie torpedowe, objęte program em  1907, 
z których pierwsze już w r. 1909 oddane 
zostały do użytku.

Z początkiem sierpnia wejdzie w skład 
floty „Zrinyi", a temsamem wykonany już 
będzie w całości program  z r. 1907.

N iestety spłaty  nie dotrzym ały kroku 
budowie, gdyż dotowany sumą zaledwie 20 
milionów ty tu ł VII. był za nisko obliczony. 
Mimo znacznych kwot, które, jak  wiadomo, 
wstawione zostały do 54 milj. kredytu budże­
tu pro 1910 na okręty klasy „Radetzky", 
będzie jeszcze w r. 1911 cały ten tytuł, a w 
r. 1912 znaczna jego część do zużytkowania 
na te okręty. W każdym razie w r. 1912 po­
zostanie do spraw ienia przeważnie tylko 
potrzebna amunicya rezerwowa. Bliższe 
szczegóły co do zeszłego r. adm inistracyjne­
go zawiera sprawozdanie r. 1909. Zaznaczyć 
wszakże wypada, że zwiększenie załogi skut­
kiem wprowadzenia większych jedności bo­
jowych, dalej wprowadzenia maszyn turbino­
wych, po których przychodzi kolej na moto­
ry z ciężkimi olejami — będzie miało ten 
nieodzowny skutek, że z jednej strony trzeba 
będzie postarać się o pomieszczenie magazynów 
na lądzie, z drugiej zaś strony o w arstaty na- 
prawkowe w arsenale morskim, wreszcie zaś 
o powiększenie suchych doków. Przeprow a­
dzone wszakże okrojenia eztra  ordinarium  
n ie dozwalają myśleć o tem, zkąd niepom ier­
na powstaje szkoda ula m arynarki.

lałby umrzeć niż ją  sprełnić, a przecież 
spełnia.

— Pani, to A rtem iza, córka A rgentyny.
— Rzeczywiście, już więcej niż dziesięć 

dni jak  nie m iałam  o nich żadnych wiado­
mości. Cóż się stało?

W ahał się ; powstałam  z miejsca, uczy­
n ił ruch jakgdyby chciał mi drogę zagrodzić.

Stanowczo bywają przeczucia.
Poszłam. M ała była w przedpokoju. 

Była teraz czyściutka i zakochana we mnie. 
Dałam jej znak, żeby się zbliżyła chcąc ją  
pocałować. Zaczerw ieniła się, nie poruszyła 
się z m iejsca i w ybuchnęła płaczem. W zię­
łam ją  za ręce, pomimo oporu.

— Bo nie chciałabym, żeby pani do­
stała  zarazy.... — szepnęła biedaczka.

— Powiedz pani w szystko! — zawołała 
M argot, k tóra z nią przyszła — tak będzie 
najlepiej.

— Już ośm dni, jak  choroba wybu­
chnęła..,.

Biedna m ała m usiała się zatrzymać, bo 
tak bardzo szlochała. W zięłam  ją  na kolana. 
Tak, ja  ją  wzięłam na kolana!

— Mama nie chciała, żeby pani o tem 
donosi, bo mówiła: Pan i przyjdzie i może sama 
zachorować.

— Ależ co takiego?
— Ospa, pani! troje m ałych już umarło.
W ydałam okrzyk i szybko pow itałam .

M argot chciała mnie zatrzymać. Oparłam się. 
Ucałowałam dziewczynkę, jakby przez nią 
chcąc pocieszyć m atkę i dzieci.

— Iun i także chorzy. Tylko ja  i W i­
ktor jeszcze nie.

Pow iedziała to z właściwą wieśniakom  
rezygnacya, k tóra mnie się anielską wydała.

— M ama zapadła dziś rano. Wszyscy 
się boją; n ik t nie chce wejść do domu, tylko 
ksiądz proboszcz i doktor. Ale ja  nie wiem co 
robić i W iktor także. W tedy, skoro mama 
nie ma już przytomności, żeby nam  przeszko­
dzić, a ksiądz proboszcz, który także chciał 
nam zabronić, poszedł, nam yśliłam  się z W i­
ktorem, że pójdę pani powiedzieć. Mama za­
wsze mówi, że pani je s t dla nas boską Opatrz­
nością.

— Pani tam nie pójdzie — zawołała 
M argot — chyba po to, żeby złapać śmierć 
i dzioby po całej tw arzy !

B rrr! dzioby! Trzeba mi darować, lecz 
moje bohaterstw o mocno się zachwiało, a 
wyraz dawnego egoizmu odbił się na  mojej

Hr. Montecuccoli podał także pogląd 
na poprzednie program y flotowe.

A dm irał T egetthof objąwszy w r. 1868 
kierownictwo m arynarki, przedłożył zaraz 
swój program  flotowy Program  ten  opierał 
się na zasadzie ustaw ienia trzech dywizyj 
m orskich, złożonych każda z 5 okrętów bo­
jowych z dodatkiem krążowników i trenu. 
Na budowę tej floty zażądał Tegetthof nad­
zwyczajnego kredytu w sumie 2'5 milj. złr. 
rocznie przez lat 10. Zanim jednak  do wy­
konania tego program u przyszło, zm arł jego 
twórca.

Następca usiłow ał podtrzym ać ów pro­
gram. lecz nie uzyskał przyzwolenia Delega­
cyj. Budżet m arynarki, który w r. 1871 wy­
nosił 12 milionów, spadł do 9 milionów w 
r. 1883. Napróżno też ówczesny komendant, 
adm irał Pock, dążył do stworzeuia ustawy 
flotowej, o której już Tegetthof myślał.

Gdy w r. 1883 na czele m arynarki sta­
nął adm irał Sterneck, podjęta pod jego po­
przednikiem  budowa okrętu „Arcyksiążę R u­
dolf" została skończona. Ponadto, jako drugi 
okręt bojowy został wybudowany pancernik 
„Arcyks. S tefania". F lo ta  otrzym ała także 
wiele torpedowców i kanonierek, W r. 1892 
przystąpiono do budowy okrętów klasy „Mo­
narcha". Okazały się one jednakowoż za małe. 
Budżet zwolna podniósł się z 9 na 14 mi­
lionów złr. w r. 1897, która to jednak suma 
okazała się stanowczo za niską.

A dm irał Spaun, objąwszy po admirale 
Pocku naczelną komendę m arynarki, w ystą­
pił z nowym program em  floty, który jednak 
nie wszedł nawet pod rozwagę. Wedle tego 
projektu flota składać się m iała z 12 okrę­
tów bojowych, 12 krążowników, 12 torpe­
dowców, 24 łodzi dla użytku na pełnem  mo­
rzu, 48 torpedowców mniejszych, 6 monito­
rów i 6 łodzi dla patrolowania. Dzięki życzli­
wemu stanow isku ciał reprezentacyjnych zdo­
ła ł adm irał Spaun trzymać się mniej więcej 
swego programu, pomimo, że nie był on 
uchwalony. W  r. 1897 zbudowano okręty 
klasy „H absburg" o pojemności 8300 tonn, 
poczem przyszła kolej na klasę „Arcyksiążę" 
o 10.600 tonnach pojem ności; zbudowano 
także krążowniki, a budżet podniósł się z 28 
milionów kor. (14 mil. złr.) w r. 1897 na 
50 mil. kor. w r. 1904.

Najnowszy program  flotowy, w niesiony 
przez hr. Montecuceolego, znany już jest do­
statecznie, W ysokie wydatki, jakie ten  pro­
gram  pociągnie za sobą, przedstawiono w 
wielu pism ach, jako w prost anorm alne w sto­
sunku do wydatków na  flotę, ponoszonych 
przez inne m osarstwa. Aby tw ierdzenie to 
obalić, przytoczył hr. Moiń .ioiiccoli następu­
jące cyfry:

twarzy. Staw ała się to żółtą, to zieloną, to 
czerwoną; _ jestem  pewna, że przechodziłam 
te wszystkie barwy, „Umrzeć, to nic, to n a ­
sze przeznaczenie" — czytałam w jakiejś 
książce. Ale dzioby! I  dlaczego, dla kogo? 
dla ludzi, których znam zaledwie, których 
już obdarzyłam do syta i którzy nadużywali 
mojej dobroci, grożąc mi teraz oszpeceniem!

Poczciwy, słodki i wygodny egoizm, 
który wypielęgnowałam  przez dwadzieścia 
trzy lata, przytaczał mi mnóstwo argum en­
tów, cudownie wymownych.

W alka była ciężka. Nie miałam żadnego 
słusznego argum entu na przeciwstawienie 
tym, które mi wskazywały niebezpieczeństwo 
i kazały go unikać, ale czułam, że je s t to 
chwila stanowcza, węzeł gordyjski mego ży­
cia. Jeżeli się cofnę, jestem  na  zawsze s tra ­
cona. Czułam, że stanę się nikczemną, jeżeli 
nie pochwycę tej sposobności zerwania raz 
na zawsze ze starym  moim wrogiem, samo- 
lubstwem.

— Zaprzęgać! — rzekłam do sapera, 
który z surowem współczuciem przypatryw ał 
się wyrazowi mojej twarzy.

— Ja  pojadę, proszę pani — zawołała 
Margot^ — moja stara skóra niem a czego się 
obawiać, ale pani, taka delikatna, że możnaby 
powiedzieć, że się widzi niebo przez skórkę 
pani....

Była we mnie żywość wrażeń, która 
zawsze we wszystkiem mnie ratow ała. Wy- 
buchnęłam  śmiechem. Myśl, że M argot ob­
darzała mnie krwią barwy błękitnej, była tak 
śmieszna, że oprzeć się nie mogłam.

— Obiecuję ci, że będę dbać o moją 
cerę. Daj mi duży kapelusz ogrodowy. Zapy­
taj sapera, który tu stoi patrząc na  m nie 
z bezmyślnością la tarn i ulicznej, czy nie było 
by to hasłem  do ogólnego popłochu. Czyż 
to nie wstyd! cała wieś ucieka przed bie­
dnym i chorymi ludźmi, jak  gdyby i tak już 
nie byli dość nieszczęśliw i! Ci nikczemni po­
zwalają umierać swoim znajomym bez opieki 
i pociechy!

Dziewczynka pożerała m nie oczam i; 
sta ła  z otw artem i usty, ze złożonemi rękami, 
połykając każde moje słowo. Można by my­
śleć, że od mojej decyzyi zależy zbawienie 
całego świata, w szczególności jej matki i 
braci.

Gdy zobaczyła, żem się zdecydowała, 
wydała niew yraźny okrzyk i kilka słów le-

A nglia z ogólnego wydatku 5690-4 mil. 
kor. przeznacza na arm ię i flotę 1514-4 mil. 
kor., na flotę zaś samą 975 mil. kor., co 
czyni na głowę 22-2 kor.

We F rancy i budżet rozchodów przed­
staw ia sumę 3976-1 milj. kor., w ydatek na 
armię i flotę 1185-3; na flotę sam ą 366 milj. 
koron, tam  więc przypada na głowę 9-2 kor,

W Niemczech z ogólnego rozchodu 9242 
milj. kor., otrzymuje arm ia i flota 1786-8, 
flota sama 520‘7 milj. kor., na głowę więc 
przypada 8 -6 kor.

W e W łoszech z 2295 kor. ogólnego wy­
datku idzie 523-8 milj. kor. na armię i flotę, 
176 zaś na samą flotę. Tam na głowę przy­
pada 5 1  kor.

W Rossyi na 6480 ogólnego wydatku 
przypada armii i flocie 1550, flocie zaś sa­
mej 247-3 milj. koron. Na głowę przypada 
l -7 koron.

A ustro -W ęgry  zamknęły ostatni budżet 
wydatków sumą 4410-7 milj. koron. Z tego 
utrzym anie arm ii i floty zabiera 420, a floty 
samej 67 milj. koron. W ydatek rozdzielony 
na głowy wynosi 1 3  koron.

Cyfry te — kończył hr. Montecuccoli — 
dowodzą wymownie, jak  daleko po za innem i 
mocarstwami pozostały A ustro -W ęgry  w tro­
skliwości o rozrost swej siły zbrojnej, a prze- 
dewszystkiem m arynarki.

Sprawy krajowe.

(K iuestya muolnienia krajoioe) Centralnej 
K a sy  dla spółek rolniczych od dodatkóio au­

tonomicznych).

□  W lutym 1910 uchw alił Sejm pro­
je k t ustawy, mocą której krajow a C entralna 
Kasa dla spółek rolniczych we Lwowie u- 
wolniona być m iała na la t dziesięć, a m ia­
nowicie od 1 stycznia 1910 do 31 grudnia 
1919 r. od opłaty dodatków do podatków 
państwowych. Krajowa C entralna Kasa dla 
spółek rolniczych powołana została do ży­
cia uchw ałą sejmową z dnia 26 września 
1907 a rozpoczęła swą czynność z dniem 1 
stycznia 1909 r. Zadaniem tej instytucyi jest 
popieranie działalności spółek rolniczych, 
zostających pod patronatem  W ydziału krajo­
wego przez udzielanie im dogodnego kredy­
tu, pośredniczenie pomiędzy niem i w zużytko­
waniu nadwyżek funduszów obrotowych i za­
łatw ianie innych interesów  kredytow ych i 
bankowych dla spółek rolniczych.

Tak Wydział krajowy, jak  i Sejm uchwa­
lając uw-olnienie od dodatków do podatków

dwie dosłyszalnych, z pomiędzy których zda­
wało mi się, że odróżniam : Jezus, M arya!

— Pani w icehrabina ma słuszność — 
wyrzekł surowy saper, — byłoby to podło­
ścią niegodną pułkownika.

W pół godziny później wysiadaliśmy 
w niejakiej odległości od małej zagrody. Po­
wóz nie m ógł dojechać do samego domku.

Dziewczynka, która nie wyrzekła ani 
jednego słowa z ust zaciśniętych, ściskała 
moją rękę. Nie śm iała sama jedna wejść do 
domu. Obawiała się nowych nieszczęść, od 
których moja obecność m iała ją  uchronić.

Nic się nie zmieniło w tej miejscowo­
ści, która dotychczas była mi tak m iłą  i 
pełną wdzięku. Brzegi wąwozu zawsze były 
usiane kwiatam i, traw a więcej zielona, niż 
kiedykolwiek, strum yk p łynął ze szmerem, a 
pszczoły brzęczały wokoło lilii wodnej. A prze­
cież, po raz pierwszy uczułam, że ta  zagroda 
m iała w sobie coś groźnie ponurego,

Słońce schodzące coraz niżej, kładło na 
traw ą zarośniętej płaszczyźnie cienie wysokich 
drzew, otaczających strum yk. Rysowały one 
na ziemi potworne obrazy, pokręcone jak  in ­
strum enty tortury, jak  pokurczone i wykrzy­
wione trupy ludzkie. Owady brzęczały w za­
pam iętały sposób, a ptaki sprzeczały się o 
swoje m ieszkania pod liśćmi z zapalczywością 
mówców klubów anarchistycznych. Zdawało 
mi się, że naw et potulny strumyczek skarżył 
się swoim szmerem i biegnąc wśród wyso­
kich traw , groźnych jak  miecze, wyśpiewy­
wał melodyę złożoną z łkań powściąganych.

Rzeczywiście były tara płacze i szlocha­
nia. Dziewczynka puściła moją rękę i pobie­
g ła  w o ła jąc :

— To W iktor!
Biedny chłopczyna, pozostawiony sam 

jeden  w tym  zapowietrzonym domu, z pamięcią 
jeszcze świeżą o śm ierci swoich braciszków, 
przerażony chorobą innych, przestraszony 
przedewszystkiem  bredzeniem gorączkowem 
tej m atki rozsądnej i szanowanej, biedny 
chłopczyna stracił głowę. Czynił co mógL 
aby opanować swój strach, odpowiadając na 
bezładne słowa matki, powstrzymując braci, 
którzy w gorączce rzucali się z łóżek na zie­
mię. Lecz strach  wziął górę i m ały wybiegł 
z domu, nie śmiąc jednakże zanadto się 
oddalać.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*



dla krajowej Centralnej Kasy spółek rolni­
czych, mieli na uwadze to znaczenie ekono­
miczne, jakie instytncya ta dla kraju przed­
stawia.

Uchwalony przez Sejm projekt ustawy 
o uwolnieniu krajowej Centralnej Kasy dla 
spółek rolniczych, n i e  z o s t a ł  p r z e z  M i­
n i s t e r s t w o  p r z e d s t a w i o n y  do N a j­
w y ż s z e j  S a n k c y i .  Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z Minister­
stwem skarbu oznajmiło, że jakkolwiek przy­
znawanie tego rodzaju ułatwień pojedynczym 
przedsiębiorstwom nie zupełnie odpowiada za­
sadzie równomiernego opodatkowywania wszy­
stkich jednostek podatkowych, Ministerstwo 
w zasadzie nie sprzeciwia się temu projekto­
wi ustawy, ale uważa za odpowiednie poczynie­
nie w projekcie ustawy pewnych poprawek.

Przedewszystkiem. ze względu na utrzy­
manie zasady równomiernego ciężaru poda­
tkowego u wszystkich opodatkowanych, Mini­
sterstwo domaga się ograniczenia uwolnienia 
kraj. centralnej Kasy dla spółek rolniczych 
od opłaty dodatków autonomicznych tylko 
przy podatku zarobkowym, natomiast zanie­
chania tego uwolnienia przy podatkach 
realnych.

Następnie idzie Ministerstwu o uchy­
lenie możliwie dowolnej interpretacyi, aby 
przez oznaczenie uwolnienia od wszystkich 
dodatków, nie rozumiano także uwolnienia 
od dodatków publicznych na rzecz Izb han­
dlowych i przemysłowych.

Wkoricu zaleca Ministerstwo, ażeby u- 
stawa o uwolnieniu od opłaty dodatków do 
podatków nie miała mocy obowiązującej za 
czas ubiegły, ale aby rozpoczęła obowiązy­
wać dopiero od pierwszego terminu zapadło­
ści podatków po ogłoszeniu ustawy krajowej.

KOKESPONDENCYE.
R zym , 27 stycznia.

(List Papieża do kardynała Fischera).
W ostatnim numerze A cta  Apostolicae 

Sedis  (który nawiasem powiedziawszy stał 
się przedmiotem zatargu pomiędzy Stolicą 
Apostolską i rządem rossyjskitn z powodu 
M otu  p r o p r io . opublikow anego w nim o 
przysiędze antimodernistycznej) ogłoszony 
został list Piusa X. do koloriskiego kardynała 
Fischera, w którym omówione są kwestye 
sporne między katolikami niemieckimi, w sto­
sunku do ostatnich rozporządzeń Watykanu.

Papież pochwala przedewszystkiem za­
chowanie się biskupów na konferencyi w 
Fuldzie i uchwały, powzięte z powodu syndy­
katów robotniczych. Watykan w gruncie rze­
czy toleruje, jak na teraz, syndykaty miesza­
ne, ale jego życzeniem byłyby zapewne syn­
dykaty wyznaniowe.

Przechodząc do sprawy pierwszej Ko­
munii św. u dzieci, Papież oświadcza, jako do­
wiedział się z zadowoleniem o tem, że bi­
skupi niemieccy ogłoszą list zbiorowy, aby 
uregulować stosowanie wiadomego dekretu 
papieskiego. A le dekret ten — dodaje Pius 
X. — winien być stosowany nie tyle dlatego, 
że jest rozkazem Papieża, lecz z tej przy­
czyny, że przywraca starożytną tradycyę 
chrześciańską Kościoła.

I tutaj również niema wskazówek w 
sprawie ulg, jakie otrzymaliby biskupi co do 
wieku, w którym dzieci przystępować mają 
do pierwszej komunii. Podobno biskupi będą 
upoważnieni odwlec do wieku 10 lat chwilę tę u 
dzieci. Tymczasem biskupi belgijscy zgodzili 
się na niezwłoczne i niemal dosłowne stoso­
wanie dekretu papieskiego. W każdym razie 
przyszły list biskupów z Niemiec da poznać 
normy, jakie służyć będą za podstawę i jakie 
koncesye otrzymał kardynał Fischer za nie­
dawnego pobytu swego w Bzymie wobec u- 
wagi, że rozwój dziecka na Północy jest pó­
źniejszy, niż na Południu.

Co do św ieżego d ek re tu  kongregacy i 
konsystorza, nadającego  p e łn ą  w ładzę b isku­
pom  do usuw an ia  proboszczów7 z przyczyn 
ad m in istracy jnych , P ap ież  zaleca w ielką  o- 
strożność i w ielką  czujność, ale zarazem  i 
stanow czość, gdyż idzie tu ta j  ̂ o zbaw ienie 
dusz; radzi wTięc n ie  og lądać się n a  opór i 
przeszkody, o ile  idzie o in te resy  re lig ii.

W reszcie Papież, przechodząc do przy­
sięgi antim odernistycznej, przypomina dy­
spensę udzieloną profesorom teologii w U ni­
w ersytetach, którzy7 nie mają obowiązku skła­
dania jej z wyjątkiem, kiedy są jednocześnie 
kaznodziejami lub spowiednikami, lub też 
m ają beneficya, czy też urzędy w kury ach 
lub w trybunałach kościelnych, w których to 
razach w inni są składać przysięgę.

Tyle w liście Piusa X. Tak samo zdaje 
mi się należy traktować niedawne rozporzą­
dzenie’ papieskie co do zakazu, aby na czele 
banków ludowych, towarzystw spółdzielczych, 
kas wiejskich, nie mogli stać, ani też brać 
udziału w zarządach księża. W zasadzie wpra­
wdzie Papież nie dozwala tego udziału, ale 
może udzielić pozwolenia w pewnych razach, 
o ile przez prowadzenie interesów finanso­
wych nie byłyby narażone interesy religii,

„Gazeta Lwowska" z dnia c

a tem bardziej w wypadkach, w których u- 
dział duchownych może okazać się nawet z 
korzyścią dla religii. (D .)

K R O N I K A .
Lw ów , 30 stycznia.

— K alendarz.
W t o r e k  (31 stycznia):
Pawła. — Spitogniewa. — Aftanazego. 
Wschód słońca o godzinie 7 00 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 1 5  po południu.

— W spraw ie zajścia  gran icznego w 
P odw ołoczyskach  stwierdziła wysłana komi- 
sya co następuje.

Dnia 26 b. ni. wieczorem dwu austrya- 
ckich żandarmów w towarzystwie inspektora 
policyi miejskiej z Podwołoczysk odstawiało do 
granicy rossyjskiej dwu wydalonych z Austryi 
poddanych rossyjskich. Skoro wydaleni prze­
kroczyli rzekę graniczną Zbrucz, zauważył ich 
żołnierz rossyjskiej straży granicznej. Wystrza­
łem danym przez żołnierza rossyjskiej straży 
granicznej, został jeden z wydalonych zranio­
ny w nogę. Żołnierze rossyjscy podnieśli go i 
zaprowadzili do Wołoczysk. Drugi wydalony 
cofnął się na austryacki brzeg Zbrucza.

Jeden z żołnierzy rossyjskiej straży gra­
nicznej przekroczył następnie granicę i szedł 
naprzód z karabinem gotowym do strzału. Gdy 
austryaccy żandarmi zawezwali go do zatrzymania 
się, nie cofnął się i nie usłuchał wezwania do zło­
żenia broni. Wskutek tego obaj żandarmi strze­
lili do niego raz jeden, nie trafiając go jednak. 
Następnie stracili go z oczu. Ustawieni na gra­
nicy żołnierze rossyjskiej straży granicznej roz­
poczęli w tej chwili strzelać z karabinów i 
dali pewną liczbę strzałów. Żandarmi austryac­
cy wystrzelili jeszcze raz jeden i cofnęli się w 
kierunku Podwołoczysk wraz z inspektorem po­
licyi i jednym z wydalonych. Całe to zajście 
rozegrało się w ciemnościach. Co do wydalenia 
z Austryi dwu wymienionych wyżej rossyjskich 
poddanych zarządziło Namiestnictwo docho­
dzenia.

— P . P rezydent g a lic . dyrek cy i poczt 
i  te legra fów , Ryszard Wopaterni, wyjechał 
na kilka dni w podróż inspekcyjną.

Kierownictwo dyrekcyi poczt i telegrafów 
objął P. Wiceprezydent Artur Sehiffner.

— K om itet budow y pom n ik a  S ło ­
w ackiego zwołał w sobotę wieczorem do sali 
ratuszowej zebranie obywatelskie, na które 
przybyli wybitniejsi przedstawiciele świata nau­
kowego i literackiego.

Obrady zagaił prezes komitetu prof. Kal­
lenbach, przedstawiając krótkie sprawozdanie 
komitetu obchodowego. Komitet ten prócz przy­
gotowań do uroczystości zajmował się również 
zbieraniem składek na pomnik Słowackiego, 
które urosły do sumy 25.503 koron. Obecnie 
bomitet, ów, złożywszy zebraną kwotę w Banku 
Związkowym, rozwiązał się, a prezes poruczył 
zebraniu wybór komitetu obywatelskiego budo­
wy pomnika.

Prezesem tego komitetu wybrano prof. 
dr. Kallenbacha, zastępcami jego pp. Rawitę- 
Gawrońskiego, dr. Rutowskiego i Krasprowi- 
cza, sekretarzem dr. Hahna, zast. prof. Ćwika, 
skarbnikiem r. Wojciecha Biechońskiego, za­
stępcą Stefana Kossaka. Następnie wybrano ko- 
misyę-matkę, która przedstawiła listę członków 
komitetu wykonawczego,

W skład tega komitetu weszli przez akia- 
macyę pp.: A. Aleksandrowiczówna, Henryko­
wa hr. Badeniowa, prof. Chlamtaczowa, prof. 
Makarewiczowa, prof. Antoniewicz, rod. Dani­
łowski, r. Dworski, prof. Dembiński, red. Wa­
silewski, prof. Finkiel, prof. Gubrynowicz, red, 
Fryling, dr Janik, r. Riedl, Jan Gwalbert Pa­
wlikowski, Bolesław Lewicki, red. Krechowie- 
cki, dr. Kukieł, a nadto prezesi Koła literacko- 
artystycznego, Czytelni akademickiej i „Życia".

Na tem zamknięto obrady, a prezes, dzię­
kując na udział w zebraniu, zawiadomił, że 
niedługo odbędzie się posiedzenie komitetu.

—  D en ion stracye m ło d zieży  p ostę­
powej na U n iw ersy tec ie  J a g ie llo ń sk im . 
Z Krakowa donoszą: Przez całe sobotnie po­
południe Uniwersytet Jagielloński był wido­
wnią demonstracyj i hałaśliwych scen. Urzą­
dzała je młodzież postępowa ze „Spójni", „Zni­
cza", „Promienia" i żydowskich stowarzyszeń 
uniwersyteckich.

Po zakończeniu wiecu, na którym uchwa­
lono proklamować rozpoczęcie strajku w ponie­
działek, a na którym przemawiali przeważnie 
studenci, dotknięci wyrokiem, o godz. 3 po po­
łudniu około 200 akademików postępowych 
przybyło na Uniwersytet, a rozbiegłszy się po 
gmachu, wchodzili do sal, w których odbywały 
się wykłady i ćwiczenia i wzywali słuchaczy i 
profesorów do ustąpienia. W wypadkach opo- 
zycyi poczęli głośno przemawiać. Wykładów o 
tej porze było wiele, ale nie było wielu słu­
chaczów.

Prócz tego wynoszono z sal lub zabrano 
z kurytarzy ławy i rozpoczęto barykadowanie 
wszystkich wejść do sal, w których po połu-

l stycznia 1911.

dniu miały się odbywać wykłady. Przed każ- 
dem wejściem ustawiono na straży studentów. 
Z oporniejszymi słuchaczami przychodziło do 
zajść, niektórych spychauo ze schodów.

Równocześnie inne grupy młodzieży po­
stępowej wyruszyły do prosektoryum przy ul. 
Kopernika i do Collegium physicum  i tam u- 
daremniając wykłady.

Do godz. 7 wieczorem trwała wrzawa w 
gmachu Uniwersytetu. Główną bramę także za­
barykadowano ławkami.

Udaremniono wykłady profesorów: Chrza­
nowskiego, Dybowskiego, Garbowskiego, Sobie­
skiego, Kutrzeby, Hoyera, Krzyżanowskiego, le­
ktora języka rossyjskiego Janowskiego i lekto­
ra języka ruskiego L epki; w Collegium phy- 
sicum  wykłady profesorów: Brunnera i Birken- 
mayera, w prosektoryum prof. Kostaneckiego 
i Bochenka.

O godz. 7 rozpoczęło się posiedzenie se­
natu dla zastanowienia się nad dalszymi kro­
kami, odpowiednimi w tej sytuacyi. Podczas 
obrad przed salą posiedzenia przeciągały prze­
rzedzone już bardzo szeregi młodzieży, śpiewa­
jąc „Warszawiankę", „O cześć wam panowie", 
a wreszcie około godz. 7 m. 30 ze śpiewem 
„Czerwonego sztandaru" opuścili i oni Uni­
wersytet.

Młodzież postępowa postanowiła w ponie­
działek już o godz. 7 rano zejść się na Uni­
wersytecie i rozpocząć nieustający wiec w sali 
Kopernika, nie dopuszczając do wykładów.

W sobotę odbywały się też zebrania mło­
dzieży ze „Zjednoczenia", „Polonii" i Sodali- 
cyi. Na jutro również są zapowiedziane posie­
dzenia młodzieży tego drugiego obozu.

— Z U n iw ersytetu  J a g ie llo ń sk ieg o . 
PP . Sławoj Składkowski, rodem z Gombina i 
Bolesław Salak z Żukowa, w Królestwie Pol- 
skiem, otrzymali na Uniwersytecie Jagielloń­
skim stopnie doktorów wszech nauk lekar­
skich.

— P o w szed n ie  w yk ład y  u n iw ersy te­
ck ie . We wtorek, dnia 31 b.m ., prof. Uniwer­
sytetu dr. K. H a d a e z e k: Arcymistrze rze­
źby greckiej (z obr. świetlnymi). Zakład fizy­
czny Uniw., ul. Długosza 8. Początek o g. 7, 
wieczorem.

— In au gu racya  U n iw ersy tetu  ręk o­
d z ie ln iczeg o . W niedzielę przed południem 
odbyła się inauguracya „Uniwersytetu ręko­
dzielniczego", powołanego do życia przez Insty­
tut technologiczny lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej.

W inauguracyi wzięli udział przedstawi­
ciele władz państwowych i krajowych, korpo- 
racyj i instytucyj oświatowych i przemysło­
wych, oraz bardzo liczny świat przemysłowy i 
rękodzielniczy. Odczyt inauguracyjny wygłosił 
poseł dr. Józef Milewski, prof. Uniwersytetu 
dyr. Banku krajowego.

Poseł dr. Milewski podniósł wielkie zmia­
ny, jakie na licznych polach życia zaszły w 
ciągu XIX. wieku. Bliżej omówił zmiany w dzie­
dzinie ekonomicznej, gdzie wynalazek maszyny 
parowej miał przełomowe znaczenie. Wynalazek 
ten zmienił technikę produkcyjną, wywołał 
przewrót w stosunkach komunikacyjnych, stwo­
rzył warunki dla wielkiego zbytu i wielkiej 
produkcyi. Ekonomiczne powody, poparte ten- 
deneyami innych dziedzin, wywołały zmiany 
daleko idące w całym ustroju gospodarczym, 
znikają lokalne organizacye i ograniczenie, wy­
twarza się szeroki, wszechświatowy rynek zbytu, 
każde przedsiębiorstwo zyskuje w zasadzie mo­
żność wielkiego rozwoju, ale każde zarazem na­
rażone jest na silną konkurencyę innych pro­
ducentów. Wytwarza to warunki powodzenia 
dla dzielnych jednostek, którzy umiejętnością 
zorganizowania produkcyi, zwycięską jakością 
czy taniością swego towaru zdobywają coraz 
szerszy dla siebie targ i zbyt, naodwrót utru­
dniło warunki bytu dla zacofanych w produk­
cyi, niezdolnych sprostać konkureneyi. Rutyna 
przestaje być dostateczną, wiedza przyrodnicza, 
technologiczna, ekonomiczna staje się warun­
kiem i czynnikiem gospodarczego powodzenia. 
W tem położeniu budzi się świadomość wiel­
kich zadań dostarczenia oświaty szerokim ko­
łom, aby podnieść ich zdolność produkcyjną, 
poprawić ich warunki bytu, a przez to oddzia­
łać na poprawę ogólnych społecznych stosun­
ków. Omówiwszy dalej zadania oświaty w kie­
runku rozświecenia umysłu, uszlachetnienia 
serca, uzdolnienia do pracy, podniósł dr. Mi­
lewski, że i te zaczynające się kursy rękodziel­
nicze ożywione są myślą, aby przez uzupełnie­
nie wiedzy i pouczenie o stosunkach istniejących 
podnieść zdolność ludzi do pracy i do życia i 
przez to wpłynąć korzystnie i na byt tych 
ludzi i na poprawę stosunków w kraju. Dla­
tego pragnąć trzeba, aby te kursy przyniosły 
zamierzony pożytek.

Następnie wygłosił prof. dr. Zbigniew 
Pazdro, pierwszy wykład na tem a t: „Ustrój
państwa i władz".

— B al praw ników , który odbędzie się 
dnia 4 lutego b. r., w Kasynie miejskiem pod 
protektoratem Felicyi hr. Skarbkowej i JE. dr. 
Aleksandra Mniszek-Tchorznickiego, zapowiada 
się świetnie. Miłą pamiątkę dla panów stanowić 
będą pomysłowe karnety, tudzież „Jednodniówka 
balu prawników", zawierająca, obok listy go­
spodyń, szereg utworów najznakomitszych poe­
tów lwowskich.

—  B al na sanatoryum  Ala p iersiow o  
ch o ry ch , który odbędzie się pojutrze, we śro­

dę, dnia 1 lutego w Kasynie miejskiem, zapo­
wiada się jak najlepiej, co było zresztą do 
przewidzenia. Komitet zainteresował nietylko 
szerokie koła publiczności lwowskiej, ale zdo­
ła ł poruszyć i prowincyę, zkąd, jak  się dowia­
dujemy, wybierają się liczne grona gości.

Komitet wydaje zaproszenia i udziela in- 
formacyj codziennie w Kasynie miejskiem (od 
godziny 10—1 i 3 —6) nadto w lokalu przy 
ul. Bielowskiego 1. 6. (I. p., drzwi oznaczone 
tablicą).

— Towrarzystw o filozoficzne odbędzie 
posiedzenie we środę dnia 1 lutego b. r., o go­
dzinie 6 wieczorem w sali instytutu archeolo­
gicznego na Wszechnicy (II p.) Na porządku 
dziennym: 1) odczyt prof. dr. Hadaczka p. t. 
„Objaśnienie głównej sceny fryzu Partenonu" 
i 2) odczyt prof. Edwarda Fiderera p. t. 
„Lingwistyka porównawcza a nauka języków 
w gimnazyach".

— H ab ilitacya . We wtorek, 31 b. m.,
0 godzinie 12 w południe odbędzie się w sali
II. Politechniki (w parterze) wykład habilita­
cyjny dra Łucyana Bottchera na temat: „Za­
rys teoryi równań funkcyjnych".

— Z k o le i. Ruch ogólny na szlakach 
Kopyezyńce-Husiatyn Peczeniżyn-Słoboda run- 
gurska i Nadwórniańskie Przedmieście-Szepa- 
rowce-Kniaźdwór przywrócono dnia 28 b. m.

Z powodu przepełnienia towarami ładowni 
Lesienice wstrzymano z d. 28 b. m. do 8 lutego 
przyjmowanie całowozowych ładug do tej ła ­
downi przeznaczonych.

— R ozstrzygn iec ie  konkursu  a rch i­
tek ton iczn ego . W dniu 29 b. m. rozstrzy­
gnięto konkurs na szkice gmachu dla filii pra­
skiego Banku kredytowego we Lwowie. Z po­
między 16 prac nadesłanych sąd konkursowy 
przyznał pierwszą nagrodę pracy, oznaczonej 
Nr. 4, której autorami są pp.: Władysław Der- 
dacki i Witold Minkiewicz, architekci we Lwo­
wie; drugą pracy Nr. 8, autorzy pp.: Jan Bu­
rzyński i Tadeusz Kowalski, architekci we Lwo­
wie; trzecią pracy Nr. 2, autor p. Eugeniusz 
Czerwiński, architekt we Lwowie.

Wystawa prac konkursowych w gmachu 
Instytutu technologicznego (ul. Bourlarda, par­
ter, sala Nr. 52), trwać będzie od dnia 2 do 
11 lutego w godzinach od 10 — 4 po połu­
dniu.

(A )  T ow arzystw o p o lsk ich  adw oka­
tów . Ubiegłej soboty w sali hotelu francu­
skiego odbyło się zgromadzenie grona adwoka­
tów, na którem omawiano ostatnie wybory do 
lwowskiej Izby adwokackiej i wyrażono nieza­
dowolenie z powodu wyboru dr. Tobiasza Aschke- 
nasego prezydentem tej Izby. Ostatecznie uchwa­
lono założyć we Lwowie Towarzystwo polskich 
adwokatów. Przyjęto też rezolucyę, wyrażającą 
uznanie I. i II. wiceprezydentowi Izby, piastu­
jącym dawniej te godności, za to, że po wy­
borze dr. Aschkenasego złożyli swe mandaty. 
Takie same uznanie wyrażono też członkom 
wydziału, którzy przy tej samej okazyi złożyli 
swoje mandaty.

( A )  Straszny czyn  m atk i. Ze Stani­
sławowa nadeszła dziś telegraficzna wiado­
mość, że zamieszkała tam z sześciorgiem dzieci 
Aurelia Zalewska dostała w nocy napadu szału
1 zamordowała swoje najmłodsze dziecko. Ojciec 
tych dzieci Jan Hałan, zamieszkały w Klepa- 
rowie, został wezwany na miejsce wypadku, 
aby zaopiekował się resztą pozostałych sierót.

(A )  Z Izb y  sądow ej. Przed tutejszym 
trybunałem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
rozprawa karna przeciw Maryi Fedyk, młodej 
kobiecie z Żółkwi, którą oskarżono o zbrodnię 
dzieciobójstwa. Utopiła ona w drodze ze szpi­
tala powszechnego we Lwowie do Żółkwi pod 
mostem potoku swoje kilkudniowe dziecko płci 
męskiej. Wyrok zapadnie po południu.

(A) Zam ach sam obójczy. Dziś rano 
w domu przy ul. Dąbrowskiego 1. 6 zażyła pe­
wna młoda, przystojna kobieta rozczynu subli- 
matu, chcąc się pozbawić życia. Uczyniła to 
prawdopodobnie pod wpływem ataku histery­
cznego. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją  na­
tychmiast do szpitala powszechnego i tam le­
karze udzielili jej pierwszej pomocy. Stan zdro­
wia desperatki niebezpieczny.

(A) N aglą  śm ierc ią  umarła wczoraj 
rano w domu przy ul. Rzeźnickiej 1. 11 słu ­
żąca Karolina Strześniewiczowa, matka dwojga 
nieletnich dzieci. Przyczyna śmierei jest pra­
wdopodobnie udar sercowy. Zwłoki odstawiono 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

(A) P odejrzane in d yw id u a . Policya 
aresztowała wczoraj Salamona Korsowera, Fi- 
szla Rettera, Dawida Singera i Jakóba Berge­
ra, których ukrywała w swojem mieszkaniu 
przy ul. Starczakonnej I. 3 Chaja Schrenzlowa. 
Przy rewizyi znaleziono u nich kilkaset koron, 
pochodzących z nieczystych źródeł. Schrenzlo­
wa urządziła u siebie schronisko dla złodziei, 
do których należeli i aresztowani.

(A )  K rwawy napad. Do mieszkania 
Antoniego Szumańskiego przy ul. Kasztelańskiej 
wpadł wczoraj czeladnik rzeźnicki Julian Do­
mański i dobywszy noża z za cholewy poranił 
nim Szumańskiego i swego ojca, bawiącego 
w tem mieszkaniu. Zbrodniarza aresztowano. 
Napadu dokonał on z zemsty za to, że ojciec 
wraz z Szumańskim czynili mu ostre wyrzuty, 
iż utrzymuje stosunki miłosne z swoją macochą,
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pulares, zawierający 21 kor. 40 hal. i znaczki 
pocztowe; złoty kolczyk z dwoma szafirami; w 
drodze z gmachu Skarhkowskiego do Banku 
przemysłowego weksel z datą 27 stycznia 1911
1 2 podpisami p. Stefana Niemojowskiego i dr. 
Sołtysika; pulares, zawierający 20 franków w 
złocie i 2 kor.; czarny kołnierz futrzany.

/ \  Czarne źreb ię , liczące około 8 mie­
sięcy, przybłąkało się do dorożkarza Józefa 
Asehkenasego w Kieparowie.

R ozprawa karna przeciw Janowi 
Szczuryszynowi, trudniącemu się przemycaniem 
spirytusu z za rogatek do miasta, o zbrodnię 
gwałiu publicznego, popełnionego przez to, że 
rzucił się z nożem w ręku na strażnika akcy­
zowego w chwili, gdy ten przychwycił go na 
przemytnictwie spirytusu w pęcherzach, zakoń­
czyła się w sobotę po południu wyrokiem, ska­
zującym go na jeden rok 'cjężkiego więzienia.

N ieszczęśliw e  w ypadki. Franciszek 
Towarnicki, pisarz, przechodząc ulicą Grodzickich 
poślizgnął się na nieposypanym piaskiem cho­
dniku, a upadając, złamał lewą nogę. Pogoto­
wie Towarzystwa ratunkowego przewiozło ran­
nego do spitala powszechnego.

Żona pomocnika drukarskiego Regina Zię 
bowiczowa przechodząc wczoraj ulicą Kocha­
nowskiego, poślizgnęła się przed domem nr.
2 na nieposypanym pieskiem chodniku, a upadł­
szy, złamała lewą nogę.

K ronika p o licy jn a . Z mieszkania 
Antoniny Lewko, zamieszkałej przy ul Balono­
wej 1. 16 skradły w sobotę dwie przyzwoicie 
ubrane niewiasty, które przyszły oglądać mie­
szkanie, będące do wynajęcia, złoty pierścień i 
pulares, zawierający 6 kor. 25 hal.

Policya aresztowała notowanego złodzieja 
Stanisława Jasińskiego, zwanego „Szczurem1*, 
poszukiwanego od dłuższego czasu za popełnie­
nie całego szeregu kradzieży.

Do mieszkania Jana Błoniarza przy ul. 
Na Bajkach 1. 2 włamał się w sobotę wieczo­
rem złodziej i skradł futro z kołnierzem z krym­
skich baranów, oraz 120 kor. gotówką.

W realności przy ul. Akademickiej rozbili 
złodzieje jedną z piwnic i zabrali znaczną ilość 
owoców.

Do sklepiku M. S. Metzgera przy ul. P a­
nieńskiej włamali się złodzieje i skradli ro­
zmaite towary korzenne.

f  Z m arli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Antonina z Opałków Galasiewiczowa, żona 
koncypisty magistratu, nauczycielka szkoły lu­
dowej im. Zimorowicza; Józef Kwaśniak, emer. 
radca rachunkowy c, k. Namiestnictwa, w 60 
roku życia;

w Mikulińcach, ks. Józef Grabowski, ka­
nonik i tamtejszy rzym. kat. proboszcz, w 62 
roku życia;

w Radomyślu wielkim, Sylwery Miszke, 
em. starszy radca górniczy, 78 r. życia;

w Rzeszowie, Mieczysław Woszyński, ka­
pitan 17 pp. obr. kraj,; Franciszek Kinelski, 
urzędnik fiili wiedeńskiego Banku związkowego 
we Lwowie, w 75 r. życia;

w Berlinie, właściciel Yossische Zeitung  
nazwiskiem Lessing.

— Sam obójstw o u czn ia . Witold Wa- 
syliszyn, uczeń VIII klasy gimnazyum w Bochni, 
który strzelił onegdaj do siebie w zamiarze sa­
mobójczym, zmarł w krakowskim szpitalu św. 
Łazarza na oddziale chirurgicznym. Do ostatniej 
chwili nie odzyskał przytomności.

— Zagadkow e m ord erstw o. Wielkie 
wrażenie wywołała w Gdańsku wiadomość z 
Sobot, donosząca o tajemniczem morderstwie, 
tam popełnionem.

Mianowicie dnia 10 b. m. umarła w So­
botach właścicielka pensyonatu Kaszowska. 
Śmierć nastąpiła wskutek tego, że — jak mó­
wiono — spadła ze schodów. Lekarz podów­
czas wydał pośmiertną kartkę i cała sprawa 
zdawała się być umorzona. Dopiero w kilka 
dni porem poczęły się pojawiać się pogłoski i 
przypuszczenia, że Kaszowska nie mogła w ten 
sposób zginąć. Pogłoski doszły do prokuratoryi, 
która zarządziła ekshumacyę zwłok, a lekarz 
sadowy stwierdził, że Kaszowska została za­
mordowana za pomocą uderzenia w czaszkę tę- 
pem narzędziem. Przeprowadzona rewizya wy­
kryła w piecu rączkę z parasola, którą praw­
dopodobnie mordu dokonano.

Jako podejrzanych aresztowano kupca 
Gaffkego i córkę zamordowanej, Stefanię Ka­
szowską, która z Gaffkem utrzymywała stosu­
nek miłosny. Stefania Kaszowska była znana 
w Sobotach damą, odgrywała w tamtejszym to­
warzystwie wielką rolę i znana była pod nazwą 
„oblubienicy morza1*. Narzeczony jej Gaffke ba­
wił przez kilkanaście lat w Australii i Ar­
gentynie.

— (D) M iędzynarodow y kongres prasy
w R z y m ie . Od *4 do 10 maja obradować będzie 
w Rzymie międzynarodowy kongres prasy. Komi­
tet wykonawczy postanowił urządzić przyjęcie 
dla gości w salach Stowarzjszenia prasy, na 
placu Colonna, oraz w salach Muzeum kapito- 
lińskiego. Projektowane jest również śniadanie 
na Palatynie, wśród starożytnych zwalisk pa­
łaców Cezarów i g a r d e n  p a r t y  w ogrodach 
królewskich Kwirynału, oraz wspólna wycieczka 
do Turynu dla odwiedzenia przemysłowej czę­
ści wystawy powszechnej, której oddział arty­

styczno-archeologiczny będą mogli dziennikarze 
oglądać w Rzymie.

— MipoO ren ie  w A ustry i. Izba han. 
dlowo-przemysłowa wiedeńska uzyskała dla je . 
dnej z austryackich firm pozwolenie na spro 
wadzenie mięsa reniego do Austryi, Mięso tego 
mieszkańca północy ma być bardzo smaczne i 
jest w wielkich ilościach konsumowane w Danii, 
Niemczech, Francyi i Belgii. Początkowy przy­
wóz ma wynosić 20.000 kilogramów rocznie.

— Zabytek z p rzeszłośc i m iasta  P o ­
znan ia . Przy pracach restauracyjnych w sta­
rym ratuszu w PozDaniu znaleziono w tych dniach 
daszek nad drzwiami, około 2 metrów długów 
z napisem: „Przemisl Et Boleslaus Polonie 
Duces civitatem locaverun... 1253**. Ten napis 
odnosi się do założenia nowej części miasta 
Poznania w roku 1253, Daszek ma te same 
gotyckie formy, litery i rozmiary, co istniejące 
jeszcze gotyckie drzwi z roku 1508 na pierw- 
szem piętrze i przy pracach restauracyjnych u- 
mieszczony będzie na odpowiedniem miejscu. 
Interes artystyczno-historyczny wzbudzają też 
znalezione zabytki ceramiczne, które są jednak 
w wielkiej części bardzo uszkodzone.

Kronika prowincyonaSna.

§ Z m i a n a  w ł a s n o ś c i .  Bank ziemski 
w Łańcucie nabył na własność dobra Brześcia- 
ny, w powiecie Samborskim, od p. Feliksa Pas- 
sakasa za cenę 475.000 kor. i dobra Łęki dol­
ne od spadkobierców ś. p. Władysława Zakliki 
za cenę 406.800 kor.

Kronika zagraniczna.

t  K a r o l  Di l k e ,  wybitny parlamenta­
rzysta angielski, zmarł onegdaj w Londynie w 
68 roku życia. Imię zmarłego od szeregu lat 
łączy się ze sprawami politycznemi Anglii. Jako 
25-letDi młodzieniec wybrany posłem do ro­
dzinnego miasta Chelsea do Izby gmin, piasto­
wał tę godność z dłuższą przerwą do ostatniej 
chwili życia. Za gabinetu Gladstonea otrzymał 
urząd stanu. Zmarły pozostawił szereg dzieł z 
zakresu nauk prawno-politycznych.

* B u r z a  ś n i e g o w a .  Na Kaukazie — 
jak donoszą z Tyflisu — kilku ludzi zginęło 
skutkiem burzy śniegowej. Na kolei Poti-Batum 
kilka pociągów utknęło w drodze.

Italii literacKo-artystyczne.
L udw ik  Stasiak . „Prawda o Piotrze 

Vischerze“. Kraków. Nakład autora. Skład 
główny w księgarni G. Gebetnera i Spółki. 
'911.

(z. s.) Dziwnein nam się wydaje, że dzieło 
powyższe, niezmiernie ciekawe, a opierające spo­
strzeżenia i wywody na logicznem zestawieniu 
i właściwej ocenie sprzecznych sądów kry­
tycznych, oraz dokumentów mniej lub więcej 
znanych, napisane z szczerym zapałem i głębo- 
kiem przekonaniem, że broni dobrej sprawy i 
ściśle ujętej faktycznej prawdy, nie wywołało 
dotąd w sferach naukowych, zajmujących się hi- 
storyą sztuki, szerszego sprawozdawczego omó­
wienia, a choćby tylko głośniejszej polemiki, 
chociaż zuanem było od lat dwu z wielu wy­
jątków, drukowanych w polskich dziennikach. 
Autor dowodzi w niem, że Piotr Vischer, lu- 
dwisarz norymberski, nie może być uznany (jak 
to twierdzi najnowsza nauka niemiecka) za 
twórcę kilku arcydoskonałych krakowskich i 
wielkopolskich spiżowych pomników z XV i XVI 
wieku, że znaczna tychże liczba jest dziełem 
genialnego naszego mistrza, rzeźbiarza, snyce­
rza i architekty, Wita Stworzą, który również 
projektował zepsuty przez Vischera grób św. 
Sebalda w Norymberdze i modelował cztery 
najpiękniejsze posągi z pośród kilku otaczają­
cych grobowiec cesarza Maksymiliana w Ins- 
bruku. Twierdzi wreszcie, że właśnie norym­
berskie źródła historyczne świadczą wymownie, 
że anektowany przez Niemców Stwosz był Po­
lakiem, oraz, że przed przybyciem jego do No- 
rymbergi nie istniała w niej wcale sztuka pla­
styczna, że Diirrer, Holbein, Riemenschneider, 
znacznie od niego młodsi, są jego epigonami, 
więc wypływa stąd wniosek, że Polak stworzył 
sztukę niemiecką i stał się poniekąd ojcem cy- 
wilizacyi artystycznej w Niemczech. Motywując 
to zdanie, dotyka (nie wyczerpując ich) mnó­
stwa szczegółów, pokrewnych głównej poruszo­
nej sprawie, a których dokumentalne sprawdze­
nie ma się znajdować w innych jego rękopi­
śmiennych pracach. Źyczyóby sobie zatem na­
leżało, aby jak naśpieszniej znalazł się księgarz- 
nakładca, albo Meeenas jakiś, któryby chciał wy­
dać owo rękopisy, nie wątpimy bowiem, że 
przyniosą one niejeden jasny promień, rozświe­
tlający dzieje zarania naszej starej sztuki, nie­
słusznie nieraz lub stronniczo lekceważonej.

»My artyśeia . W sobotę wystawił teatr 
krakowski sztukę p. Wilhelma Feldmana pod

! powyższym tytułem. O premierze tej pisze spra- 
! wozdawca Czasu  p. K. R akow sui: 
j „Wystawiona wczoraj na scenie krakow­

skiego teatru czteroaktowa sztuka p. W. Feld­
mana, „My artyści1*, jak sam jej tytuł wska­
zuje, zajmuje się rozmaitymi problemami twór­
czości, psychologią życia artystycznego. Lisiłuje 
przedstawić rozmaite w niej przesilenia, prze­
łomy, metamorfozy, to pod kątem widzenia iro­
nizującej satyry, to nawet jakby z zamiarem 
głębszej analizy. Rzeczywistego, konkretnego re­
zultatu dramatycznego te usiłowania autora jednak 
zupełnie nie przyniosły : satyra,jego jest anti- 
kulturalna, obraz środowiska fałszywy i sztu­
czny, „myśl ideowa1*, o ile o niej mówić mo­
żna, tak aż nieraz rozbrajająco naiwna, że do­
prowadza nawet do nieporozumień. Rzecz czysto 
„literackiego** pomysłu nie wytrzymała ognia 
próby scenicznej, mimo rzetelnego wysiłku ar­
tystów (zwłaszcza p. Leszczyńskiego), by na­
dać jej choćby pozory dramatycznego życia1*.

7j  teatru  donoszą:
Niegrana od lat kilku wspaniała trage 

dya Szekspira „Ryszard I I I .“ wznowioną będzie 
z p. Żelazowskim w tytułowej roli w najbliż­
szy piątek. „Ryszard I I I .11 jest jedną z naju- 
lubieńszych i popisowych ról Żelazowskiego z 
dawnego repertuaru.

Aż do wystawienia opery: „Q.uo Vadis“, 
której premiera zaznaczona na 21 lutego, inne 
opery nie będą przedstawiane. Próby zbiorowo 
z „Quo Vodis“ odbywają się codziennie pod 
kierunkiem kapelmistrza p. Wollsthala i reży­
sera p. Okońskiego. Pracownie teatralne za­
jęte przygotowaniem nowych dekoracyj i ko­
stiumów podług oryginalnych wzorów paryskich.

Premiera operetki Lehara : „Dziecko księ­
cia11 we wtorek, 7 lutego. Główne role wyko­
nają panie: Miłowska, Borowska, Kasprowiczo- 
wa, Kliszewska, pp.: Kuligowski, Dobosz, Sol- 
nieki i Zaremba.

R epertuar teatru  m ie js id eg o  w e L w ow ie.
4Ve wtorek po raz trzeci „Zmierzch Bo­

gów11, trzeci dzień z trylogii „Pierścień Nibelun- 
g a“ R. Wagnera. Gościnny występ Aleksandra 
Bandrowskiego, Ireny Bohuss, Heleny Oleskiej, 
oraz występ Matyldy Lewickiej, Jadwigi La­
chowskiej, Zofii Tarnawskiej, Adeli Pfau, A. 
Okońskiego, Stanisława Tarnowskiego i L. Je- 
lińskiego. Abonament serya III., kolor biletów 
popielaty.

We środę, po raz 11 „Peer Gynt11, poemat 
dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena.

We czwartek, o godzinie 3 po południu
„Betleem polskie1* jasełka w 3 aktach Luc.
Rydla.

We czwartek, ó godz. 7 -30 wieczorem po
po raz 20-ty „Miłość cygańska1*, operetka w 8
aktach Fr. Lehara.

W piątek po raz pierwszy (wznowienie): 
„Ryszard IIP 1; dramat historyczny w 5 aktach 
Szekspira; z Romanem Żelazowskim w roli ty­
tułowej.

W sobotę o godz. 3 po poł. dla młodzie­
ży szkolnej: „Romeo i Julia*1, tragedya w 5 
akt. Szekspira, z p. Adwentowiczem i p, Szna- 
ge-Zielińską w rolach tytułowych.

W sobotę o godz. 7 wieczorem po raz 
czwarty „Zmierzch Bogów11, trzeci dzień z try­
logii „Pierścień N 'belunga“ R. Wagnera.

W niedzielę o godz. 3 i pół po poł,: 
„Złoty wiek rycerstwa11, żart w 3 aktach Ka­
rola Marlowe’a.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 20 „Rozwódka1*, operetka w 3 aktach 
L. Fali a.

W poniedziałek po raz 12: „Peer Gynt1*, 
poemat dramatyczny w 5 aktach H. Ibsena.

We wtorek, po raz pierwszy (nowość); 
„Dziecko księcia11, operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara. Z udziałem Heleny Miłowskiej, Józefy 
Borowskiej, Karoliny Kliszewskiej, Amelii Ka- 
sprowiezowej, Eugenii Markowskiej, ńdama Do­
bosza, Filipa Kuligowskiego, Józefa Solnickie- 
go, Józefa Zaremby i Eugeniusza Kalinowskiego.

We środę po raz drugi „Dziecko księcia1*, 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

We czwartek, po raz trzeci „Dziecko księ­
cia11, operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

R epertuar teatru  m ie jsk ieg o  
w K rakow ie.

Wre wtorek, 31 stycznia. „Szklana góra", 
baśń w 5 obrazach Z. Sarneckiego, muzyka S. 
Bersona.

We środę, 1 lutego, „My artyści", ko- 
medya w 4 aktach W7ilhelma Feldmana.

We czwartek, 2 lutego, po południu 
„Betleem Polskie1*, Jasełka w 3 aktach, napi­
sał Lucyan Rydel. Popularne.

We czwartek, 2 lutego, wieczorem „Ma­
dame Sans-Gene11, komedya w 4 aktach W. 
Sardou.

W piątek, 3 lutego, „Jaś i M ałgosia11, 
opera w 3 aktach Humperdincka.

W sobotę, 4 lutego, nowość, „Panna 
głupia", sztuka w 4 aktach II. Bataille’a.

W niedzielę, 5 lutego, popołudniu, „Mły­
narz i jego córka11, dramat ludowy w 5ak tach  
Ed. Raupacha. Ceny zniżone do połowy.

W niedzielę, 5 lutego, wieczorem, nowość, 
„Panna głupia11, sztuka w 4 aktach Henryka 
Bataille’a.

W poniedziałek, 6 lutego, „Panna Mali- 
ezewska", sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapol­
skiej.

Otwarcie „Domu katolickiego
przy ul. Gródeckiej.

Lwów, 30 stycznia.
Znowu przeżyliśmy jeden z tych bardzo 

pięknych dni, które w naszem życiu społecz- 
nem są momentem pierwszorzędnego znacze­
nia. Oto wczoraj o godzinie 12 w południe 
odbyło się uroczyste poświęcenie wspaniałe­
go, zbożnego domu, który jest prawdziwym 
pomnikiem miłości, pracy, trosk i starania 
naszego Najczcigodniejszego Arcypasterza JE. 
ks. Arcybiskupa dr. Józefa Bilczewskiego, po­
mnikiem najgodniej spełnionego obowiązku 
społecznego i patryotycznego, przynoszącego 
chlubę naszemu społeczeństwu, które takiego 
syna wydało. Dzień wczorajszy to dzień try­
umfu dobrej sprawy, którą potomność zapi­
sze złotemi zgłoskami, spełnienie planów, za­
miarów i marzeń tej najszlachetniejszej po­
staci naszego miasta, która cała oddała się 
pracy nad wzmocnieniem wiaiy i uczuć pa- 
tryotycznych. To też niedziwny był ten ogro­
mny zapał i entuzyazm, z jakim przyjmowa­
no Go wczoraj, w chwili, ńedy ukazał się 
na sali w towarzystwie niemniej czcigodnego, 
a tak ukochanego szczególnie przez Lwów ks. 
Biskupa Bandurskiego.

Na piękną tę uroczystość przybyli; JE. 
P. Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni, 
Prezydent sądu krajowego wyższego JE. 
dr. Aleksander Tchorznicki. JE. Dawid A.bra- 
hamowicz, dalej Wiceprezydent Rady szkol­
nej krajowej dr. Ignacy Dembowski, Wice­
prezydent krajowej dyrekcyi skarbu dr. Sta­
nisław Szlachtowski, JM. Rektor Uniwersy­
tetu ks. dr. Jaszowski, JM. Rektor Politech­
niki dr. Maksymilian Thulie, członek Wy­
działu krajowego Piłat, grono profesorów 
Uniwersytetu, prezydent miasta p. Stanisław  
Ciuchciński z gronem radnjch, przedstawi­
ciele licznych Towarzystw1, świat dzienni­
karski, oraz mnóstwo publiczności, która 
szczelnie wypełniła obszerna, piękną salę, 
loże i galerye.

Uroczystość rozpoczął „Hymn Piusa X."
F. Nowowiejskiego odśpiewany pięknie przez 
chór Tow. „Gędżba" z towarzyszeniem or­
kiestry 15 p. p., poczem JE. ks. Arcybiskup, 
otoczony licznym gronem kleru, dokouał 
aktu uroczystego poświęcenia „Domu katoli­
ckiego". Po ceremonii poświęcenia wstąpił 
na mównicę, przybraną w barwy narodowe, 
JE. ks. Arcybiskup i przemówił w te słowa: 

„Dostojne Zgromadzenie!
„Nienawidzę prostaczego tłumu i odpy­

cham go, jak najdalej od siebie" — powie­
dział rzymski poeta w imieniu wyższych 
warstw całego prawic oświeconego świata 
pogańskiego. Na częściowe wytłumaczenie 
Horacego służy okoliczność, iż miał on prze­
konanie, że w jego żyłach płynie krew inna, 
niż w sercu niewolnika.

Dziś tylko szaleniec lub człowiek mo- 
-alnie zwyrodniały odważyłby się chyba rzucić 
ludowi roboczemu takie szyderstwo w oczy.

Każdy z nas wie bowiem, że wszyscy 
jednych mamy wspólnych prarodziców, że 
cały rodzaj ludzki, jest jedną wielką rodziną, 
której Ojcem w niebie jest Bóg.

Tern mniej, wolno izolować się i od­
gradzać od rzeszy robotniczej chrześciani- 
nowi, gdy wiara uczy, iż wobec Boga tyle 
warta dusza rękodzielnika, co dusza króla i 
że Chrystus krwią i łaską swoją związał całą 
ludzkość w jedno wielkie duchowe bractwo 
na to, aby zbiorowy tegoż rozum obmyśli- 
wał wciąż dobro powszechne i osobiste człon­
ków tak, iżby życie każdej jednostki i całej 
społeczności ludzkiej już tu na ziemi przed­
stawiało się tylko jako stopniowy pochód ku 
ogólnej szczęśliwości.

Jeszcze inny jest ważny powód, dla 
którego bogatsi i wykształceńsi między nami 
powinni otoczyć serdeczną opieką brać ro­
botniczą. Rolnicy, rękodzielnicy to żywiciele 
i ziemska opatrzność dla wszystkich, pracu­
jących umysłowo. Nie mówię tego, żeby 
schlebiać robotnikom — sługa Chrystusa 
nikomu nie schlebia — ale ponieważ to pra­
wdą jest oczywistą.
Oto krótkie uzasadnienie.

Powstanie Iliady, Boskiej Komedyi, Ma­
donny Sykstyńskiej, Hamleta, naszego „Pana 
Tadeusza", odkrycie powszechnego prawa 
ciążenia w świecie, telegrafu bez drutu, te­
lefonu, latawców, łączymy zwyczajnie z imie­
niem jednego tylko człowieka, choć na każde 
arcydzieło ludzkie złożyła się w rzeczywisto­
ści praca ducha i serca filozofów, poetów, 
teologów, historyków i wszystkich innych  
m yślicieli świata całego. Czy niczyja więcej? 
Sprawiedliwość każe wyznać, że każdy ge­
niusz ludzkości jest też dłużnikiem milionów, 
których ręce zczerniałe od słońca, potu, ku­
rzu, zimna, deszczu, dostarczały mu codzień
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środków koniecznych do utrzym ania życia i 
warunków niezbędnych do rozwoju i uzewnę­
trznienia twórczości jego ducha i serca. Mó­
wię o rak m ilionach, boć przecież rzecz w ia­
doma, że 11. p. każdy kawałek clileba. który 
do ust zanosimy, jest wytworem, w którym  
skrystalizow ała się praca‘nieprzejrzanej rzeszy 
robotników.

Aby ktoś i n a  chwilę nie przypuścił', 
że biskup może mieć dwie m iary spraw iedli­
wości, inną dla klas uboższych, a inną dla 
w arstw  wykształceńszycii i bogatszych, spie­
szę zaraz przypomnieć znowu robotnikom, iż 
ze*swej strony powinni oni nawzajem uznać 
szczerze, serdecznie i z przekonania żywicie­
lami swymi i opatrznością swoją ziemską 
wszystkich, którzy wytwarzają chleb dla ich 
ducha, niosą im prawdziwą oświatę i kulturę 
serca, a to tern bardziej, że tym pracow ni­
kom duchowym zawdzięczają równocześnie w 
znacznej mierze naw et udoskonalenie narzędzi 
i metody swojej pracy ręcznej.

Apostoł narodów, rozwinąwszy myśl, 
że wszyscy w Chrystusie jednein jesteśm y 
żywem ciałem, a każdy z osobna drugiem u 
członkiem, a więc okiem, ręką, głową, dodaje 
jeszcze, iż nie dość uznać tę  prawdę teore­
tycznie, ale trzeba też starać się przeprow a­
dzić ją  w życiu, „m iłością braterstw a drugich 
m iłując, a uczciwością nawzajem się uprze­
dzając" — a wreszcie kładzie owe przedziwne 
słow a: „Gdybym mówił językam i ludzkimi i 
anielskim i a rniłościbym nie miał, stałbym  się 
jako miedź brząkająca, albo cym bał brzmią­
cy. I  choćbym wiedział tajem nice i wszelką 
naukę i miałbym wszystką w iarę tak. iżbych 
gór przenosił a rniłościbym nie m iał ni- 
cem nie ie s t‘:.

Otóż konkluzj ą praktyczną wymienionych 
zasad społecznych Kościoła Chrystusowego 
je s t ten  dom robotniczy, o którym  w całej 
prawdzie powiedzieć mogę, że zbudowała go 
jedynie  chrześciańska miłość, której św. P a­
w eł takie piękne, daje świadectwo, iż „cier­
pliw a jest i łaskaw a, n ie  zajrzy, złości nie 
wyrządza, nie nadym a się. n ie  je s t czci p ra ­
gnąca, nie szuka swego, nie myśli złego, nie 
raduje się z niesprawiedliwości, ale się we­
seli z prawdy, wszystko zn o si.. wszystko wy- 
fcrWci .̂

Ztąd też nie inne może być przeznacze­
n ie  tej społecznej in sty tu c ji, jak  krzewienie 
zasad sprawiedliwości, czynnej miłości Boga, 
bliźniego. Ojczyzny w jedności wszystkich 
stanów. Przed egoistyczne mi teoryam i walk 
klasowych, przed głosami nienaw iści stano­
wej, drzwi te zawsze muszą być zamknięte.

Na znak, że takie, a n ie  inne są cele 
tego ogniska robotniczego, stoją jako opie­
kunowie i stróże nad bram ą tego domu N aj­
świętsza Panna, wspólna M atka wszystkich 
ludzi i święty Józef robotnik, którego treść 
duszy ew angelista oddał słow em , iż był 
człowiekiem „spraw iedliw ym ".

Osobny Komitet z ram ienia lwowskie­
go Związku Towarzystw dobroczynnych czu­
wać będzie, aby w tej in s ty tu c ji krzew iła się 
zawsze gorąca myśl katolicka i polska.

Dom zbudowany dla dobra powszechne­
go niechaj też stale zostaje pod kontrolą ca­
łego społeczeństwa. Będzie przy tym nadzo­
rze, połączonym ze spraw iedliw ą opinii pu­
blicznej ‘ krytyką, dobrze i stowarzyszeniom 
tu sie gromadzącym i społeczeństwu.

‘W ielkie „Bóg zapłać!" mówię w szyst­
kim, którzy w miłości ku wierze św., ku lu­
dowi roboczemu, ku m iastu i narodowi, g ro­
szem i pracą ofiarną umożliwili powstanie 
tego domu. Między ofiarodawcami je s t kraj 
ze znaczną subw encją, są szlachetni mężo­
wie i zacne niewiasty, je s t też sporo moich 
kapłanów, którzy na ołtarzu sprawy publi­
cznej złożyli cały swój grosz zaoszczędzony.

Osobne wspomnienie należy się najza­
cniejszej, ś. p. Jadwidze M ańkowskiej, która 
n a  rzecz in ternatu  dla katolickich term ina­
torów i czeladników przekazała 50.000 kor. 
i ś. p. ks. Błażejowi Ziemiańskiemu, który 
u łatw ił Komitetowi nabycie parceli pod bu­
dowę. Serdeczną podziękę wyraził Keprezen- 
tacyi‘ naszego ukochanego grodu za okazaną 
przy budowie życzliwość, dalej Komitetowi 
budowy, architektom , m ajstrom , robotnikom.

Kończę życzeniem, przejętem z modli­
twy. k tó rą  dom ten przed chw ilą poświęci­
łem  : „Niech na tein miejscu siedzibę sta łą  
założy zdrowie ducha i ciała, czystość myśli 
i obyczaju, zwycięstwo nad  samolubstwem. 
męstwo w odpi_eran jn haseł nienaw iści i po­
kora w poddanin się pod przykazanie Boże, 
dobroć i łagodność w7e wzajemne 111 pożyciu 
Wszystkich tu zrzeszających i w ypełnie­
nie całego Zakonu Chrystusowego — a 
Wszystko to na uw ielbienie Trójcy P rzenaj­
świętszej, na  chwałę m iasta i kraju i coraz 
Większy pożytek Ojczyzny całej".

Długo niemilknące, serdeczne oklaski, 
były odpowiedzią na te  piękne, szlachetne 
słowa.

N astępnie. P« odegraniu przez orkie­
strę „E ch ‘leśnych" W. Żeleńskiego, przem ó­
wił" prezes stowarzyszeń katolickich i dobro­
czynnych JM . B-ektor Politechniki dr. M aksy­
m ilian Thulie. Mówca podziękowawszy do 
stojnym gościom, publiczności i prasie za 
Przybycie& podniósł ważność dzisiejszego dnia 
* ten wspaniałY dar areypasterski, który u-

nieśm ierteln ią dzieje naszego m iasta i skreślił 
pokrótce historyę pow stania Domu katoli­
ckiego.

In ic ja ty w a budowy „Domu katolickie­
go" wyszła przed 4 laty od JE . ks. A rcybi­
skupa Dilczew-skiego, który n ie szczędził przy- 
tein zabiegów, ażeby myśl wykonać i zape­
wnić „Domowi" trw ały byt,. Dostojny Arey- 
pasterz zebrał więc kilkadziesiąt tysięcy ko­
ron. jako zawiązek potrzebnych funduszów7, 
przeprowadził rokowania o kupno gruntu  od 
funduszu religijnego, zawiązał komitet budo­
wy i oddał m yśl i pieniądze Związkowi ka 
tolickich stowarzyszeń dobroczynnych, za­
strzegając, że do kuratoryi „Domu" należeć 
będzie każdoczesny A rcybiskup lwowski ob­
rządku łacińskiego. Komitet budowy przy 
dalszem niestrudzonem  poparciu ,JE. ks. A r­
cybiskupa Bilczewskiego, uzyskał od Sejmu 
subw encję na budow:ę w kwocie 120.000 kor., 
która zrealizował odrazu jako pożyczkę budo­
wlaną, nadto, z w kładką 40.000 kor., przy­
stąpiło do funduszu budowy „Towarzystwo 
opieki nad term inatoram i im. św. S tanisław a 
K ostki". Po pokonaniu więc w stępnych tru ­
dności, przystąpiono w grudniu 1908 do bu­
dowy, a obecnie wre gorączkowa praca około 
ostatecznego wykończenia dużego i napraw dę 
pięknego gm achu, zbudowanego z zastosowa­
niem  w całej pełni nowoczesnych w ynala­
zków w dziedzinie techniki budowlanej i hy- 
gieny.

W yraziwszy wkoricu podziękowanie ar­
chitektom , budowniczym, instalatorom  i ro­
botnikom za piękne wykonanie robót, inowca 
zakończył sw e przemówienie zapewnieniem, że 
„I)oin katolicki" będzie szedł zawsze tą  dro­
gą, jak ą  zakreśliła mu ręka, myśl i serce 
Fundatora.

Po odśpiewaniu „Na Podegrodziu" St. 
Niewiadomskiego przez p. M. M achanową na 
tle chóru męskiego i orkiestry, przemówił 
w ciepłych, serdecznych słowach prezydent 
m iasta p. St. Ciuchciński, życząc „Domowi" 
świetnego rozwoju w im ieniu m iasta i swo- 
jem . następn ie  reprezentan t robotników  ka­
tolickich p. Zgórniak, sekretarz Związku kat. 
robotników7 i przedstawiciel „Straży Polskiej" 
p. Strużyriski, który składał życzenia im ie­
niem krakowskich Stowarzyszeń robotniczych, 
mieszczaństwa, T. S. L. i „Kółka kontuszo­
wego".

Odśpiewaniem F . Nowowiejskiego „Ku­
jaw iaka" przez chór mieszany z ork iestrą  i 
odegraniem  hym nu narodowego, zakończyła 
się ta  piękna uroczystość, która u wszyst­
kich zostawiła trw ałe wspomnienia.

O godzinie 7 wieczorem odbył się w ie­
czorek muzykalno - wokalny z przedstaw ie­
niem atnatorskiem , na który pospieszyły tłu ­
my publiczności.

* **
„Dom katolicki", rozmieszczony na prze­

szło pięciuset sążniach kw adratowych zabu­
dowanej powierzchni, z lin ią  frontu długo­
ści 129 metrów, ma 18 okien frontow ych do 
ul. Gródeckiej, z czego pięć wielkich okien 
środkowych zajmuje sala teatra lna. Lewe i 
praw e skrzydło, to lokale stowarzyszeń, a 
po części m ieszkania pryw atne (póki i tych 
nie zapotrzebują stowarzyszenia), środkowe 
skrzydło — to owa sala. w której, oby jak  
najrychlej, osiądzie na stałe tea tr ludowy, or­
ganizujący się pod egidą stowarzyszenia „Pol­
ska scena ludowa".

Środek frontowej fasady zdobi u szczy­
tu wielki, s reb rną  b lachą pokryty orzeł J a ­
gielloński, poniżej w idnieją pięknie rysowane 
i rzeźbione figury Matki Boskiej i św7. Józe­
fa, patrona robotników, ostatnie, a nader 
cenne dzieło nieodżałowanej pamięci artysty  
Antoniego Popiela. Sala teatra lna, do któ­
rej przez piękny, ogrzewany parą westybul 
wiodą dwa działy szerokich, w ygodnych scho­
dów na I. piętro, mierzy 2118 m etrów kw.; 
zmieści się tam  420 krzeseł, a nadto będzie 
około 200 miejsc stojących; jest też prócz 
miejsc parterow ych, 14 lóż piętrowych i 10 
metrów długości, am fiteatralnie zbudowana 
gal ery a na 80 m iejsc siedzących. Za wi­
downią obszerny lokal bufetow y; bufet bę­
dzie połączony w indą z res tau rac ją , położo­
ną we frontowym , wykwintnym  lokalu w p ar­
terze. Naprzeciw trzech wejść do partero­
wych miejsc widowni (na wysokości I. pię­
tra) i naprzeciw7 wejść do lóż mieszczą się 
szatnie dla publiczności. Scena, którą urzą­
dzali PP- W ygrzywalski i P ichler, m aw zgłę- 
bione m iejsce dla ork iestry  na 60 osób; na  
podium zapadnia; kulisy wyciągają się aż 
do wysokości czwartego p ię tra  t. j. pod sam 
strych.

Scena ma 8 metrów szerokości, a 12 
długości: strop odgraniczony je s t od sceny 
siatkowym m urem  betonowym. Najnowszy 
system centralnego ogrzewania zapewnia sce­
nie i widowni ustaw iczną cyrku lację  powie­
trza zimnego z ogrzanem, gdyż ciepłe powie­
trze idzie od strychu, a z pod sceny prow a­
dzą przewody, wprowadzające na salę po­
w ietrze zimne. Efektow ne i bogate je s t 0- 
św ietlenie sali: 20 gwiazd elektrycznych, ka­
żda o sile 100 świec, na  suficie, nadto 14 
gwiazd, również o sile po 100 św7iec. zwisa 
na filigranowych drutach; po bokach 14 
ściennych, ozdobnie kutych kinkietów z dwu-

ram iennem i żarówkami, o sile 100 świec w 
każdem ram ieniu. Na scenie znajduje się 0- 
sobna rozdzielnica dla rozm aitych efektów 
świetlnych. Cała widownia na razie wyma­
lowana gładko w tonie jasno perłowym; w 
lecie, gdy ściany już całkowicie pozbędą się 
swej surowości, otrzym ają ozdoby freskowe, 
Obok sceny znajdują się lokale na bibliotekę 
i garderoby dla artystów , odpowiednio um e­
blowane, z wodociągami itd.

N a froncie gmachu, po obu bokach 
wejścia do westybulu teatralnego (sala bę­
dzie też wynajmowana na  bale, uroczyste ze­
brania itd .) mieści się 10 obszernych, wy­
sokich i jasnych lokali sklepowych, z gale- 
ryam i na składy towarów; kilka już je s t wy­
najętych.

Prócz tego mieszczą się w „Domu": in ­
te rn a t Tow. św. Stanisław a Kostki, Związek 
zawodowy chrześeiańskich robotników, re­
dakc ja  Gazety N iedzielnej i Koło miejscowe 
Związku urzędników  kolejowych.

M iastu przybył więc gmach niezwykłej 
piękności, społeczeństwu instytucya, k tóra 
będzie strażnicą w iary i uczuć patryotycz- 
nych.

Szczęść jej Boże!

Hg©pka krakow ska.
(Dwa przedstawienia „Szopki krakowskiej", a r­

tystycznego teatru kukiełek, we Lwowie).

Powiedział niegdyś Balzac, że „satyra 
znajduje prawo obyw atelstw a tylko w społe­
czeństwie kulturalnem , gdyż człowiek głupi 
nie może znieść swej karykatury". Satyra nie 
zawsze wypływa z podniety wesela, lecz nie­
kiedy z najboleśniejszego odczucia przedm io­
tu. Przypom ina to opowieść W edekinda o ar­
lekinie. co śmiejąc się, wbijał nóż w sorce 
własne, a rana  zabliźniała się i czekała znów 
następnego przebicia i następnego śmiechu. 
W odzew satyrykowi otw ierają .się serca śm ie­
jące — ten śmiech ma jednak  uszlachetniać 
i uczyć. Dziwny śmiech, który jest krytykiem  
i w analizie ujemności dochodzi do syntezy 
Dobra.

Szopka literacka, to widzialny produkt 
satyry. Sztywność prym ityw u je s t zachowana 
nietylko w kukiełkach, lecz i w akcyi ja se ł­
kowej i w nieudolności wierszowanego słowa, 
rozm yślnie operującej rymem i rytm em  czę­
stochowskim. Szopka w literaturze polskiej 
jest objawem tem  ciekawszym, źe z pierw o­
cin jej zrodziła się u nas sztuka dramatyczna. 
IV jej trzech ścianach, na przestrzeni dialo­
gu pow stała myśl o akcyi, przenoszącej życie 
w wyraz literacki. Oto dlaczego W yspiański, 
■wnikający silnie w istotę oceny, rad w in- 
scenizacyi dzieł powracał do prymitywów 
szopkowych.

N ajstarsza szopka literacka w Polsce sięga 
czasów XVI. wieku, kiedy to Paweł, bakałarz 
Akademii krakowskiej, wprowadził na teatrum  
szopki postać królowej Bony i króla Zygmun­
ta  Augusta. T radycje  m agistra  Paw ła odżyły 
za czasów- króla S tanisław a w pam iętnej szopce 
warszawskiej pióra K ajetana W ęgierskiego, 
kontyunowaii je  następnie w sw7ych „jaseł­
kach politycznych" Józef Szujski i S tanisław  
Tarnow ski — i od nich  to w7 prostej linii 
wywodzą się dzisiejsi „szopkarze" krakowscy 
Tadeusz Żeleński (Boy) i Witold Noskowski. 
Kukiełki dla szopki wykonali rzeźbiarze Pu- 
szet, Szczepkowski i Kunzek, sam ą szopkę,wielki 
gmach gotycko-rom ański ozdobił z bronowicka 
Kamoeki, a niezrów nanym  interpretatorem  
tekstu literackiego je s t Trzciński, prawdziwy 
fenomen artystyczny, rozporządzający kolo­
rytem  dwudziestu kilku głosów7, naśladujący 
do złudzenia głos osób, skarykaturow anych 
w kukiełkach. Szopka krakow ska ujęta je s t 
w form ę prologu i trzech odsłon. Rozpoczy- 
na ją  król Herod, kukiełka o twarzy b. dy­
rektora Akademii sztuk pięknych F ała ta , re­
cytującego w sposób dowcipny władzę sw7ą 
nad gronem  profesorów A kad em ii:

„Jam jest władca potężny na trzy części
[świata,

Europę, Afrykę i pamiętne lata,
Mnie podlegają i najdziksze ludy,
Mehoffer o sierści rudej,
Wyczół drapieżny, który na widek zdobyczy 

straszliwie ryczy,
Nie lękam się i Laszezki kosmatej paszczęki, 
Pankiewicz jada mi z ręki.
Ująłem nawet w pęta 
I  przebiegłego Axenta,
Mnie podlegają ludzie i zwierzęta!"

W itają go Trzej królowie, zwiastując 
bolesną dlań  nowinę, że na Zwierzyńcu przy­
szła na św iat dziecina, k tóra  obejmie władzę 
nad Akademią.

„Mówią, że to jest przyszły akademii kacyk,
A imię jego: Jacek.
Chociaż ledwie dni parę liczy to dziecię,
Już się czterdzieści jeden razy zrobiło w por­

trecie,
A jak się namaluje raz czterdziesty drugi, 
Zabieraj bracie, ztąd swoje sztalugi....
Teraz zaś do widzenia!

Trzymaj się, jak  umiesz, swojego siedzenia-------
My idziemy do Koła iiteracko-artystycznego
Na „szopkę" humoru przedniego,
Czytaliśmy o niej w „Polskiem Słowie",
Gdzie Makuszyński z entuzjazmu aż chodził na

[głowie,
Twierdził, że to jest nowa sztuki era,
Której nie dorównuje nawet teatr Hellera,
Choć on też w środkach artystycznych — nie

[przebiera..."

Królowie opuszczają Heroda, którego 
skołataną głowę ma ściąć śmierć, wyobrażo­
ną postacią W ładysław a Prokescha, krytyka 
Noivcj R eform y.

„Twój księżyc wraz z trzema na kołnierzu
[gwiazdami

Pod mojemi nogami!
Krytyka, to jest potęga,
Której twoja moc nie sięga.
Wiedz, że Twoja sztuka cała 
Już dyabelnie przestarzała,
Co sobie plamki kreśli
Bez konturu i bez głębszej myśli...
Na twoim tronie dziś zasiądzie Jacek,
A z ciebie będzie dla Lucypera placek!"

Darem nie wymawia się Herod: 
„Zobaczysz, jak się poprawię,
Jakie ci symbole na Salon wystawię".

Śmierć zadaje mu cios ostateczny, wo­
łając:

„Miał rangę, urząd piękny i oboje stracił 
I jak  to mówią: wszystko przefałacił".

Przedziwne historyę przechodzi w szop­
ce znany śpiewak A leksander Bandrowski, 
wjeżdżający na łabędziu w srebrnej zbroi Lo- 
hengrina, jako kandydat o dyrekcję  sceny 
krakowskiej, której chce dać operę i opere­
tkę, a głowę ma tak tem opanowaną, że co­
kolwiek zaśpiewa z W agnera, po kilku już 
taktach mieszają mu się mełodye F alla  i Le- 
hara. Oto skarży się publiczności:

„Już mi się wczoraj śniło,
Że świętego Grala pilnował hrabia Daniło".

Nadejście Jana  Styki anonsuje kukieł­
ka. wyobrażająca Feliksa Jasieńskiego:

„Jezus, Maryjo! kto żyw, niech umyka.... 
Idzie tu jeden w dwóch osobach Styka!"

Najwięcej isto tn ie hałasu czyni na tea­
trze  szopki m istrz Styka, niosący pod pachą 
syna T adeusza:

„Pomoc dajcie mi, rodacy,
Bo olbrzymia myśl mnie nęka,
Kilometrów zbożnej pracy 
Pragnie ma mocarna ręka.
Wielkie dueby ojców wskrzeszę 
Witoldowym święte czynem,
Bohaterów zbudzę rzesze 
Razem z Tadziem, moim synem!

Lecz jeśli nasz czyn ofiarny 
Z waszych duchów w moc nie wstanie, 
Pluniem na ten naród marny 
I wrócimy na wygnanie.
I w salonie hen paryskim 
Ozdobimy skroń wawrzynem,
Może nawet z większym zyskiem —
Razem z Tadziem, moim synem!"

Cóż z tego, kiedy Paderew ski przez 
swój pomnik Grunwaldzki osłabił zapał do 
panoram y. M istrz Styka czyni mu więc gorz­
kie w y rzu ty :

„Nie, ja  nie pójdę z uwielbień dla Cię prądem! 
Rozrzutnością zginęła Polska i nierządem,
A ty, mistrzu, zawsze i wszędy 
Wznawiasz fatalne przodków naszych błędy, 
Mistrzu Paderew ski!
Nie szanujesz Twej kieski!
My, na świeczniku narodu postawieni,
Winniśmy czerpać, nie pchać mu do kieszeni! 
Mogłeś duch skrzepić, wzmocnić zapał naro-

[dowy,
Dając ze trzy koncerty po dwadzieścia koron

[od głowy.
A ty przeciwnie,
Postąpiłeś, mistrzu tak dziwnie,
Grosz wykładając z kieszeni czysty 
Z krzywdą innego wielkiego artysty.
Wierz mi, zostawi czarną na obchodzie plamę, 
Że twój pomnik zarżnął moją panoramę!"

Jak  w jasełkowej tęczy w szacie muzy­
ki oplatającej ją  kołowrotem tonów przesu­
wają się postacie za postaciam i: JE . Stan, 
hr. Badeniego, JE . Stanisław a hr. Tarno­
wskiego, Wyczółkowskiego, Jacka Malcze­
wskiego, prezydenta Krakowa Lea. i t. d. 
Pojawiają się także i polska Psyche i prze­
pyszna sufrażystka i W ilhelm Feldm an i ko­
miwojażer z próbkam i przem ysłu krajowego 
Roger Battaglia i F ryderyk  Wielki Nowa- 
ezyńskiego — wszyscy tryskający humorem, 
umiarkowani w skrzywieniach karykatural­
nych, świetni.

A nim się skończy szopka,
Trzeba dać dziadusiowi grosika — i kropka.
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Któż nie pomni (choćby ze sceny lwo­

wskiej) niezrównanego Solskiego w roli 
dziadka w „Betleem polskiem “ K ydla? W y­
chodzi więc kukiełka dziadowska, z twarzą 
Solskiego,"łam iącego się z myślami, czy Ra­
da m iasta jem u odda Teatr krakowski na 
dalsze sześciolecie, czy też Bandrowskieinu 
za jego obietnicę wprowadzenia — operetki. 
W iec też dziaduś „pod świętym Krzyżem sia­
da, "kontrakcik se układa i straśnie, straśnie 
biada. Biada na drugiego dziada, co hopki 
wycina, gra na drum li, straśn ie  sprośne śpiw- 
ki skumli — i klaruje rajcom m iasta dobro­
dziejom, że w jego budzie piknie się u- 
śm iejom “.

A Rada m iasta, nazwana przez ucieszne- 
go „szopkarza“ Radusią, z uśmiechem spo­
gląda na dziadka-Solskiego:

„Oj, musi dziaduś, musi 
Pochlebiać Radusi —
Bo Radusia dla dziadusia 
Subweneyjkę dusi!11

K urtyna zapada. Na proscenium  wycho­
dzą trzy kukiełki, wyobrażające Żeleńskiego, 
Noskowskiego i Trzcińskiego, sk łaniają się i 
proszą publiczność o pobłażanie.

Taką je s t pobieżna treść szopki,^ nie 
dająea ani w przybliżeniu obrazu jej świe­
tnego humoru. Trzeba samemu ujrzeć te  n ie­
zrównane lalki-karykatury, m ałe arcydziełka 
sztuki rzeźbiarskiej i usłyszeć te  przewybor- 
ne dowcipy, zwłaszcza w in terpretacyi Trzciń­
skiego, dającego prawdziwy popis niemożli­
wości recytatorskiej i śpiewaczej.

J a n  PietrzycM .

OSTATNIA POCZTA.
=  Na posiedzeniu przewodniczących 

klubów parlam entu, które ma odbyć się d. 
7 lub 8 lutego, poruszona będzie jeszcze raz 
kwestya ukrócenia c z a s u  t r w a n i a  p r z e ­
m ó w i e ń .  W edle zamysłu inicyatorów, prze­
mawiać wolnoby w Izbie nie dłużej, jak  przez 
godzinę, w komisy i zaś co najdłużej przez 
pół godziny.

=  W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j  w dalszym ciągu pierwszego czy­
tan ia  przedłożenia o konstytucyi w Alzacyi 
i Lotaryngii, kanclerz Bethm ann-H ollw eg o- 
świadczyl, że w ostatnim  czasie spostrzeżono 
znowu przykre objawy polityczne w Alzacyi 
i Lotaryngii, wobec czego należy postępować 
ostrożnie. Nie można więc zamienić tych 
krajów na samodzielne państwo związkowe 
Kanclerz stanowczo prosi o przyjęcie przed­
łożenia. N astępnie nadm ienia, że n ie  inożna 
ustanaw iać związku między prawem -wybór- 
czem w Alzacyi i Lotaryngii, a dem okraty­
cznym zalewem Sejmu pruskiego, który spro­
w adziłby zupełną dezorganizacyę państwa. 
Od zapowiedzianego system u dwuizbowego w 
Alzacyi i L otaryngii rząd odstąpić nie może.

P. Preis (Alzatczyk) oświadczył, że u- 
bolewa, iż rząd trak tu je  Alzatczyków ciągle 
jeszcze jako m ałoletnich, a n ie jak o  równych 
obywateli, Należy raz zerwać z rządami wy­
jątkowym i. Ludność tych krajów żąda uzna­
n ia ich za samodzielne państw o związkowe. 
Izba wyższa będzie dla ludności tamtejszej 
w prost rzeczą śmieszną.

P. L ieberm ann-S onnenberg  (niern. so- 
cyalny) w yraził zdanie, że ludność Alzacyi 
n ie dojrzała jeszcze do konstytucyi i twierdzi, 
że całe przedłożenie trzeba cofnąć.

To wywołało żywe protesty  i wrzawę 
wśród posłów z Alzacyi i Lotaryngii.

P. H ertling  (centrum ) zgadzając się wr 
ogólności z przedłożeniem, radził odesłać go 
do komisyi.

P. Bóhle (soc. dem.) krytykow ał prze­
dłożenie i żądał powszechnego głosowania, 
jakoteż przyznania kobietom praw a wybor­
czego w Alzacyi i Lotaryngii.

Hr. M ielżyński oświadczył się za zu­
pełną autonom ią dla obu tych krajów.

UchwTalono ostatecznie odesłać przedło­
żenie do komisyi.

=  Główny dowódca arm ii tureckiej, 
działającej na obszarze H a u  r a n ,  donosi o 
pom yślnych w alkach na południe od Kerak.

Z ajścia  na U n iw ersy tecie  Ja g ie llo ń sk im  
w K rakow ie.

K raków ', 30 stycznia. (Tel. p r .) .  Przez 
cały dzień wczorajszy obradowały różne gru­
py i stowarzyszenia akademickie nad spra­
wą strajku.

Senat akademicki obradował w sobotę 
blisko do godz. 12 w nocy.

Dziś wczesnym rankiem  w nętrze Colle­
gium novum zajęła młodzież przeciwna stra j­
kowi i zam knęła wszystkie bram y boczne. 
Młodzież postępowa przyszła później i n i e ,

mogąc dojść do obsadzonego już wnętrza, 
obsadziła westybul i zatarasow ała boczne b ra ­
my westybulu, okręcając drutem sztachety 
żelazne tych bram i nie wpuszczając nikogo 
do wnętrza. Pozostawiono tylko jedno wej­
ście frontowe i to silnie obsadzone.

Przed gmachem pełni służbę jeden z 
komisarzy policyi oraz oddział żołnierzy po­
licyjnych.

Do U niw ersytetu wczesnym rankiem  
dostał się Rektor U niw ersytetu i kilku pro­
fesorów. Profesorowie Ulanowski, Kutrzeba 
i W róblewski urządzili wykłady, na które 
przybyła młodzież przeciwna strajkowi, bę­
dąca wewnątrz gmachu. Inn i profesorowie 
nie mogli się jnż dostać do gm achu i mu­
sieli odejść.

Młodzież postępowa w westybulu kil­
kakrotnie śpiew ała „Czerwony sz tandar11. —■ 
W śród młodzieży je s t też wiele kobiet.

Po godz. 10 m. 30 Rektor wyszedł bo­
czną bramą. Otoczyła go grupa młodzieży, a 
jakiś młodzieniec w zakopiańskim serdaku 
zaczął przestrzegać senat przed wezwaniem 
policyi.

Rektor udał się do pełniącego służbę 
przed westybulem kom isarza policyi i prosił 
o otwarcie komunikacyi do bramy szklanej. 
Młodzież postępowa podniosła protest, żąda­
jąc ustąpienia policyi ze środka gmachu, o- 
tw arcia zatarasowanej przez nią bramy szkla­
nej, oraz utworzenia szpaleru przez polieyę 
do schodów.

Rektora celem wydania dalszych zarzą­
dzeń wpuszczono do w nętrza gmachu.

Przed U niw ersytetem  na plantaeyach 
od wczesnego rana znajduje się spory za­
stęp młodzieży i ciekawej publiczności, przy­
patrującej się zajściom.

Do tej pory, godz. 11 spokoju nigdzie 
nie zakłócono.

K raków , 30 stycznia. (Tel. p r .) . Około 
godziny 12 w południe młodzież postępowa 
znajdująca się w westybulu, wybiła szybę w 
drzw iach, rozgraniczających w estybul od 
wnętrza gmachu, wysadziła drzwi i w tar­
gnęła do środka. Młodzież będąca wewnątrz, 
ustąpiła.

Dostawszy się do środka, strajkujący 
akademicy udali się do sal, w których od­
bywały się wTykłady i ztam tąd w yparli słu­
chaczy. W yparci wyszli z U niw ersytetu i 
udali się na plantacye.

Przed głównemi drzwiami leżą na ku- 
rytarzu porozbijane ławki, którem i były 
drzwi zatarasowane. Nadto także na scho­
dach i po kurytarzach stoją ławki i katedry, 
powyrzucane z sal wykładowych przez stra j­
kującą młodzież.

S trajkujący zajęli salę im. K opernika i 
rozpoczęli tam  wiec nieustający.

K ra k ó w , 30 stycznia, (Tel. p ryw .). 
(Godz. 2A5 po południu w uzupełnieniu po­
przedniej depeszy). Po rozbiciu szyby stra j­
kująca młodzież wpadła do w nętrza U niw er­
sytetu. Pomiędzy słuchaczami będącymi we­
w nątrz a napierającym i rozpoczęło się s ta r­
cie, ostatecznie zakończono tern, że wyparto 
młodzież, domagającą się wykładów7 i wy­
pchnięto przed gmach U niw ersytetu. S tra j­
kujący rozbiegli się po całym gm achu; wpa­
dli do sal wykładowych z krzykiem i zmu­
sili słuchaczów i profesorów do opuszczenia 
sal. W niektórych salach przyszło naw et do 
bójek. W jednej z sal otwarto drzwi prze­
mocą i s iłą  wyrzucono słuchaczy, będących 
na prelekcyi; poniszczono i poprzewracano 
katedry  i estrady.

Strajkujący w zupełności opanowali cały 
gm ach uniw ersytecki, przedstaw iający obe­
cnie wewnątrz obraz zniszczenia. M iano­
wicie po kurytarzach znajdują się jeszcze ba­
rykady, utw7orzone z ławek, którem i podpie­
rano główne drzw i; na podłogach odłamki 
szkła z rozbitej ogromnej szyby. W- jednej 
z sal po wyważeniu drzwi sterczą resztki za­
wiasów. Po schodach leżą porzucone kawałki 
ławek, pulpitów, rozbitych mebli i t. p. Na 
stosach ławek siedzą strajkujący, spożywając 
przyniesione z sobą zapasy. Do w nętrza gm a­
chu straże z łona młodzieży postępowej pu­
szczają słuchaczy za okazaniem legitym acyi. 
Demonstranci^ urządzili wiec w sali Koper­
n ika wewnątrz gmachu. Przed gmachem gro­
madzą się tłum y ciekawych. Policya również 
znajduje się na ulicy w zwiększonej sile.

Z kół uniw ersyteckich "donoszą, że re- 
Iegac-ya H eltm ana nastąpiła  tylko na dwa 
półrocza, a ma on otw arty dostęp do innych 
U niw ersytetów  austryackich. Z powodu udzie­
lenia nagany trzech słuchaczów straciło sty- 
pendyurn na I. półrocze, bo utraciło uwol­
n ien ie  od całego czesnego, 30 od połowy 
czesnego również na przeciąg 1 półrocza.

Codo dalszych losów U niw ersytetu na 
razie nic powiedzieć n ie można, albowiem 
.‘fenat akademicki z powodu opanowania bu­
dynku przez strajkujących nie może się ze­
brać na narady.

K ra k ó w , 30 stycznia, (Tel. p ryw .). 
Godz. 2-45 po południu. W ostatniej chwili 
rek to r wydał zarządzenie, ażeby cały gmach 
U niw ersytetu otoczyła policya i nie wpu­
szczała nikogo do w nętrza gmachu. Z gm a­
chu zaś mogą wychodzić będący tam  słucha­
cze tylko za okazaniem legitym acyi urzędni­

kom policyi. W gm achu znajduje się około 
•500 młodzieży, którzy nie chcą opuszczać 
wnętrza.

K rak ó w , 30 stycznia. (Tel. pryw .). W so­
botę po południu w tut. krym inale więźnio­
wie dalej urządzali krzyki i hałasy, ponadto 
zaczęli barykadować każnie, zastawiając drzwi 
pryczami i rozmaitymi innym i sprzętami. Za­
rząd więzienia wezwał oddział wojska, który 
przybył niebawrem z oficerem na czele wr 
sile 50 ludzi i z nasadzonymi bagnetam i 
wszedł na korytarz więzienia. Potw ierano 
cele i kilkunastu więźniów zakuto w kajdany 
i ukarano ostrzejszem więzieniem.

Dziś spokój.

W iedeń, 30 stycznia. W rocznicę zgo­
nu śp. N astępcy Tronu Arcyks. Rudolfa wy­
słuchał dziś Najj. P an  cichej Mszy św. w ka­
plicy w Schonbrunnie, poczem udał się do 
krypty Kapucynów i złożył wieńce na tru ­
m nie Następcy Tronu Arcyks. Rudolfa i Ce­
sarzowej E lżbiety, oraz Rodziców.

Na sarkofagu śp. Arcyks. Rudolfa zło­
żono wiele wieńców, między innem i od cesa­
rza W ilhelm a.

W iedeń, 30 stycznia. Najj. Pan przy­
ją ł  wczoraj przed południem  bar. B ienertha 
na osobnem posłuchaniu.

T ry e s t, 30 stycznia. Lloyd Austryacki 
oświadcza, że dotąd nie wie nic o tern, co 
donoszą dzienniki, jakoby w ybuchł bunt po­
dróżnych na parowcu „Bukow ina11 w Trape- 
zunci e.

P ola cy  pod b erłem  ro ssy jsk iem .

W arszawa, 30 stycznia. (Tel. p ryw .). 
Onegdaj przy dokonywaniu obławy policyjnej 
aresztowano 53 zawmdowych bandytów i „al­
fonsów 11.

P etersb u rg , 30 stycznia. (Tel. p ryw .). 
Wczoraj otw arto drugi Zjazd rzemieślniczy. 
W im ieniu delegaeyi rzem ieślników polskich 
przem awiał p. Rudnicki, delegat zarządu od­
działu warszawskiego Tow. popierania prze 
m ysłn i handlu. Podniósł trudności, na jakie 
napotykają rzem ieślnicy polscy z powodu n ie­
uczciwej konkurencyi, braku poparcia kredy­
towego, niedostateczności obrony prawnej 
i t. p. i wyraził nadzieję, że wspólne narady 
przedstaw icieli rzem iosł z całego państw a 
ułatw ią rozwój ich i popchną je  na drogę 
rzeczywistego postępu.

P e te r s b u rg , 30 stycznia. (Tel. pryw .). 
W spraw ie zieinstw w kraju zachodnim  od­
było się zebranie grupy centrum  w Radzie 
państw a, celem rozważenia zmian poczynio­
nych w projekcie przez komisyę. Koło pol­
skie oświadcza się za odrzuceniem] projektu 
w tej formie, jak ą  mu ostatecznie nadano.

P ło ck , 30 stycznia. (Tel. p r .)  Strażom 
ochotniczym w gub. płockiej nadesłano o- 
kólnik, zabraniający im używania emblema­
tów, oznak, sztandarów itp., oraz utrzym y­
w ania orkiestr. Na ćwiczenia m e wolno s tra ­
żakom udawać się w szeregach, lecz mają 
się zbierać na placu oddzielnie i w7 ten  sam 
sposób powracać. W wielu m iastach wię­
kszość członków w ykreśliła sie z listy  To­
warzystw.

K ijó w , 30 stycznia. (Tel. pry-w.). Ku­
ra to r okręgu naukowego polecił zamknąć b i­
bliotekę studentów  prawników.

Spraw y ro ssy jsk ie .
P e te r s b u rg , 30 stycznia. (Tel. 'pryw.). 

W spraw ie nadużyć w in tendenturze wojsko­
wej w P etersburgu pociągnięto do odpowie­
dzialności 15 urzędników intendentury .

M ińsk , 30 stycznia. (Tel. p r .)  Sprawa 
o nielegalne uw alnianie od służby wojskowej 
w M ińsku przybiera w ielkie rozmiary. Po­
ciągnięto do odpowiedzialności między in ­
nym i 3 komisarzy policyi i 6 urzędników po­
licyjnych.

O dessa, 30 stycznia. (Tel. pryw .). Wo- 
becności gen. Tołmaczewa odczytano referat 
w spraw ie wyższych szkół, domagający się 
zniesienia autonomii w U niw ersytetach.

M ohylów , 30 stycznia. (Tel. pryw .). 
Zarząd guberni i. mohylewskiej , celem upa­
m iętn ien ia  50-lecia wywłaszczenia włościan, 
zbiera ofiary na budowę wyższej szkoły ro l­
niczej im. A leksandra II.

_ C k a rb in , 30 stycznia. W ostatnich 48 
godzinach zmarło na dżumę 40 osób, w tem 
jeden  Europejczyk.

F ran k fu rt, 30 stycznia. Do F ra n k f. 
Z tg . donoszą z Petersburga, że w w arstatach 
kolei chińskiej w Charbinie 300 robotników 
zastrajkowało, ponieważ władze odrzuciły żą­
dania robotników co do polepszenia stosun­
ków sanitarnych  i w ydalenia robotników 
chińskich z okolic zadżumionych.

B er lin , 30 stycznia. Bank państw ow y 
uchw alił nie zniżać stopy procentowej.

S z to k h o lm , 30 stycznia. Szwedzka mię­
dzyparlam entarna grupa pokojowa uchwaliła 
zaproponować dla tegorocznej nagrony No­
bla za zasługi na rzecz pokoju powszechnego

publicystę A lfreda E rieda i założone przez 
niego niem ieckie Towarzystwo pokojowe.

P a ry ż , 30 stycznia. W rossyjskiej Izbie 
handlowej w Paryżu odbył się wczoraj ban­
kiet, na którym  byli m inistrow ie Piehon 
Dupuy. Rossyjski am basador Izwolski wy­
głosił mowę, zaznaczając, że będzie ze 
wszystkich sił s tara ł się o utrzym anie i 
utrw alenie tak ścisłych węzłów, łączących 
Rossyę z Erancyą. A m basador wzniósł toast 
na pomyślność E rancyi i jej prezydenta.

M inister spraw  zagranicznych Piehon 
odpowiedział, że czuje się szczęśliwym, iż 
może przyłączyć się do enuncyacyi tak wy­
bitnego męża stanu, z którym  utrzym ywał 
przyjazne stosunki dyplomatyczne, kiedy był 
kierownikiem  polityki zagranicznej W Rossyi 
stosunki te trw ać będą nadal, kiedy Erancyi 
przypadło w7 udziale to szczęście, iż ten mąż 
stanu je s t obecnie w jej stolicy ambasado­
rem. P iehon zakończył toastem  na cześć ca­
ra  i Rossyi.

P aryż, 30 stycznia. Z Lizbony dono­
szą, że rząd portugalski gotów jes t płacić 
królowi Manuelowi 660 funtów szterlingów 
miesięcznie, Czeki na październik, listopad i 
grudzień wysłano już do króla.

L ondyn , 30 stycznia. Jeden z dziennikó 
donosi: A ttorney generalny i solicitator ge­
neralny przeprowadzą w im ieniu króla proces 
przeciw niejakiem u Mylinsowi, uwięzionemu 
26 grudnia- z. r. Sprawa ta je s t w związku 
z puszczeniem w obieg pogłoski, że król 
Jerzy zawarł na M alcie m organatyczne m ał- 
żdństwo z córką adm irała. Pogłoska ta obie­
gała przed laty, a w chwili w stąpienia króla 
na tron zaprzeczono jej w sposób stanowczy. 
Mylius, który przebywa w więzieniu, nie 
mógł złożyć kaucyi 20.000 funtów szterl.

L on d yn , 30 stycznia. Z K onstantyno­
pola donoszą, że na linii kolejowej w Hedżas 
(A rabia) wywiązała się znowu walka, w któ­
rej Beduini ponieśli klęskę. S traty ich w za­
bitych i rannych wynoszą 300 ludzi. Turków 
padło 18.

K on stan tyn op ol, 30 stycznia. Tutejsi 
tragarze ogłosili bojkot okrętów „A m erykań­
skiego Towarzystwa żeglugi lokalnej11. Po­
wodem je s t sprawa bójki między tureckim i 
żołnierzam i a załogą jednego z parowców 
tego Towarzystwa. Podczas bójki tej odniósł 
obrażenia am erykański agent konsularny w 
M ersynie. W spraw ie tej interw eniow ał u 
Porty am basador am erykański.

K o n sta n ty n o p o l, 30 stycznia. Po­
w stańcy w Jem enie obsadzili ważną pozycyę 
koło Beitusselami, pomiędzy Sanaa a Mena- 
h a ,  skutkiem  tego przerw ane zostało wt kilku 
punktach telegraficzne połączenie.

Komunikacya między Hodeda i Sanaa 
odbywa się przez posłańców.

W iernyj, 30 stycznia. Dziś o godz. 5 
nad ranem  dało się uczuć silne trzęsienie 
ziemi, k tóra trw ało 10 sekund.

H am born, 30 stycznia. Skutkiem eks- 
plozyi, jaka  m iała miejsce dzisiejszej nocy w 
kopalni „Deutscher K aiser11 jeszcze 6 robo­
tników zginęło skutkiem  ran  poniesionych.

T elegrafow any kurs w iedeńsk i.
W ie d e ń , 30 stycznia 1911. Zam knię­

cie giełdy (Scldusscourse). Godzina 2 m inut 
30, Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 678'25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 870 —, Akcye Anglobanku 
327 50, Akcye Unionbanku 636 '— , Akcye 
Landerbanku 538'25, Akcye Bankyereinu 
564-50, Akcye Bodencredit 1345'— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 680 '—, 
Akcye kolei państwowych 751' — , Akcye, 
kolei Południowej 115 50, Akcye kolei E lbe- 
thal — , Akcye kolei Północnej — , 
Akcye kolei czerniowieckiej — , Akcye 
A lpiny 7 8 5 '—, Akcye Rima M uranyi 673'25. 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2610 '—, 
Akcye F abryki broni 755 '—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 378 '— , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 8 0 0 '—. 
Obligacye węgierskiej indem nizacyi 92'25. 
R enta majowa 93'05, A ustryacka R en ta  ko­
ronowa 92'95, W ęgierska R enta koronowa 
91'85, 56-letnie L isty Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 92-60, 4 prc. L isty  Banku 
hipotecznego 93'2o, 4 i pół prc. L isty  Ban­
ku hipotecznego 99' 10, 5-prc. L isty  Banku 
hipotecznego il.0 '50 , 4-prc. L isty  Banku k ra­
jowego 94-50, 4 i pół prc. L isty Banku 
krajowego 99'40, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 98'65, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 93'65.
4-prc. pożyczka m. Lwowa 92'65, Losy tu re­
ckie 260 '— , M arki 117*36, Rubel 2 5 4 '—,
5-prc. Rossyjska pożyczka z r. 1906 104 10, 
Akcye praskiego Banku kredytowego (płaco­
no) 7 2 6 '— , Pożyczka m iasta Krakowa 1909 
93— . Galicyjski Bank ziemski 99'10.

Usposobienie. W  A lpinach hausse wo­
bec spodziewanej dywidendy. W końcu kole­
je  państwowe ożywione.

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  I r e e h o w l e e k l .



NADESŁANE.

Dentysta

Dr. Michał Wiktor
u l .  H a lic k a  21 dom  W P . B a lla b a n a . L eczen ie  
f is tu ł  i  k o r z en i, p lom b y , sz tn czn e  zęb y , U d ogo­

d n ien ia  w  za p łacie  ro b ó t tech n icz n y c h .

O grom na nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą, przy 
ul. Romanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi- 

nistracyi naszego pisma.

Kuryer Kolejowy
w ażny  od 1 m aja  1910.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Akredytywy na wszystkie 
miejsca klimatyczne i ką­

pielowe wydaje
Dom bankowy i kantor wymiany
Soka l i Ł ilieu
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotnie bez doliczenia prowizyi.

Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Z gło szen ia  pod „MEBLE“ B iu ro  o g ło sz eń , pasaż  
H ausm ana 9, L w ów .

Podróż do Palestyny i Egiptu.
W pierwszych dniach marca b. r. wy­

rusza z Galieyi, względnie ze Lwowa, piel 
grzymka do Ziemi Świętej przez Czerniowce, 
Bukareszt, Konstantynopol, Kaiffę, Jaffę do 
Jerozolimy — z powrotem przez Kairo, Ale- 
ksandryę, Ateny i Konstancyę do kraju. — 
W podróży tej bierze osobisty udział, także 
jako uczestnik J Eksc. Najprzew. ks. Arcy­
biskup Teodoro wicz.

Bliższe szczegóły, wyjaśnienia i pro­
gramy udziela: B1UBO PODBÓŻY S ok o­
ło w sk ieg o  w e L w ow ie , pasaż H ausm ana
1. 9 .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 stycznia 1911.

Hotel Imperial.
Pp. K. Czerwiński z Rossyi, M. Sro­

czyński z Gorej o wic, P. Mais z Bochni.
Hotel George’a.

Pp. A. Zamoyski z Wysocka, F. So- 
zański z Kornalowic, R. Czaykowski z Ka­
mionki Lipnika, J. Gorayski z Moderówki, 
K. Gedenberg Geringer z Milowiec. K. Osta­
szewski z Sędziszowa, I. Z»ngen z Krakowa.

Hotel Francuski.
Pp. J. Lange z Brzozowa, K. Jaworski 

z Husiatyna, W Żonkowski z Rossyi, Z. 
Klonowski z Warszawy.

Hotel Europejski.
P. J. Rakowski z Hermanowie.

Hotel Austria,
P. A. Dzieduszycki z Jasionowa.

Hotel Wanda.
Pp. E. Krupka ze Suchej, K. Żebrowski 

z Krakowa.

C E 5 5 I K  

Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 30 stycznia.

I . Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . • •
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze { 100 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  Listy zastawne za 100 kor.
Banku b. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

r n r  4*/. pr. w. a. los w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
„ kraj. 4*/a pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m i s y a ) .......................

Tow. kred. galie. zieinsk. 4 pr.
los w 41*/a l a t .............................
4 pr. los w 56 l a t .......................

Banku gal. ziem. kr. 4 l/a°'0 60 1.
I I I .  O bB gi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 4>/>pr.(3em.)
n 4 pr. (4 em.)

Koi. lokalne dtto 4 pr.....................
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ..................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ 4 konwen. .
szkolna krajów. 4 pr. 
r. 1908 .............................

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor,).

Y. Monety.
Dukat c e s a r sk i..................................
20 f r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rossyjskieb srebrnych 

. n . papierowych 
100 marek niem ieckich . . . .

K u rs  gie łdy wiedeńskiej
Dnia 28 stycznia 1911.

płacą

plącą żądają
walutą kor.
K h K h

680 - 686 -

482 - 490 -

557 - 564 -

530 - 538 -

109 70 
99 -
93 -  
99 40
94 20

110 40 
99 70
93 70 

100 10
94 90

96 - -------

96 -  
92 60 
98 80

93 30 
99 50

98 20 
101 -

98 90 
101 70

99 30 
92 50 
92 50 
92 -50

100 -  
93 20 
93 20 
93 20

93 50 
89 80 
92 30

94 20 
90 50 
93 -

93 - 93 70

110 - 120 -

11 38 
19 08 

251 -  
253 50 
117 30

11 48 
19 22 

254 -  
254 70 
117 70

A. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j-listo p a d .....................................
styczeń-lipiee ................................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień . . ...........................

. k w iec ień -p a żd ziern ik .......................

9 3 0 5
93-05

97-30
97-30

93-25
93-25

97-50
97-50

Koronowa waluta. płacą
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — •—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 165-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4  pr. . . 209 75
„ „ 1864 po 100 z ł......... 3 0 9 - -
„ „ 1864 po 50 z ł........... 309 -

L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 287'—
B . D Ing p ań stw a  (wszystkich w Kadzie

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4  pr..........................................116 25
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr.................................................92-95

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95- — 
Kol. Cesarz. E lżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 114 20 
Kol. Ces. E lżbiety za 200 zł. mk.

5n/4 pr. (ostemp. akcye) . . . .  445-— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/« pr............................................ 116-40
Kol. Karola Ludwika po 200 z ł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ..........................................94’—
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr.....................  94 20

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe),
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr.

w złocie za 200 z ł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zacb. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr.........................................
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr.........................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pro....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 prc. (sr.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. . . . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre....................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre...................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4  prc...................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre....................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4  pr..................................................
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-iasskiei z roku 

1894 4 pr. . . . . . . . . .
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .

żądają

1 6 9 - -  
215-75 
3 1 5 -  
315 — 
289 —

116-45

93-15

115-20

4 4 9 - -

117-40

9 5 -

95-20

» n w wal. kor. 4  pr. 
obi. pr. reguł. Cisy 3 pre. . 

poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 
n „ 50 zł. (100 kor.)

104-50 105-50

951 5 96-15

9 5 - - 9 6 - -

96-25 97-25

9 6 - - 9 7 - -

96-25 97-20

96-20 97-20

9 7 - - 97-50

96-15 97-15

96-46 97-45

94-25 9525
94-15 95-15

94-10 95-1C

114-60 115-60

węgierskiej).
111-70 111-90
92-30 92-50
76-55 77-55

2 2 3 - - 229-50
232-60 228-80

Koronowa waluta. płacą
E . Obligacye indemnizacyjne.

Kroacyi i S ł a w o n i i ....................................92-85
W ęgier za 100 zł. 4 pr. . . . 91 95

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunąju z r. 1878 los 5 pr. 102-— 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4  pr..................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr.....................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwowa z r. 1896

4 pre..........................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre...............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo-Austr. banku los 41/J pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n n n n n 4 P̂ *

Gal. ake. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/a pr. .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr.

Banku gal. ziem. kred. 4'/s pr. 60 1.
Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ ' „ 4 pr. stare .

Banku kraj. dla G alieyi Lodomeryi 
41/1 pr. 51‘/j lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
em isya 42 lat 4Ł/a pr........................

Banku kr. obi. kolej. żel. 57*/a 1. 4 pr. 
Austro-w§g. banku 50 lat 4 pre.

„ 50 lat w. k. 4 pr.

H. Obligacye z prawem pierf 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunąju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..................................................
Kolej Lwów-Czem. z r. 1.884 za 300

zł. 4 pr.....................................................
Gal. kol. lok. wsebod. za 100 zł. 4 pr.
W eg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

,, „ „ „ 1890 „ 4 pr.

I .  L osy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (B asiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i  przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.....................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. .
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .

żądają

93-85
92-95

1 0 3 - -

93-50 94-50

100-40 101-40
9 3 1 5 94-15
97-95 98-95

89-75 90-75

135- - 1 4 1 - -
260-50 263-50

listy  dłużne

100-50 101-50
93-80 94-80

296- - 302- —
28* 50 295-50
100-50 101-50

93-50 94-50
109-75 110-75

9 9 1 0 99-60
93-25 94-25
98-85 99-35
92-15 9 31 0
95-80 96-60
96-50 97-50

99-40 100-40

99-50 100-50
92-50 93-50
97-60 98-60
9 8 - 9 9 - -

rszeństwa

112-25 113-25
111-10 112-10

87-80 88-80

93-65 94-65

1 0 3 - 1 0 4 - -
99-75

41- — 45’ —
5 3 8 - - 5 4 8 - -
2 0 0 - - 210-—

112 — 1 2 2 --

Koronowa waluta. płaeą źadają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 91-75 97-75
Palfy 40 zł. m. k......................  255-— 265-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 88-— 94-—

„ „ węg. tow. 5 zł. . . 59 25 63 25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. 67 50 73-60
Salma 40 zł. m. k.....................  255-— 265-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . — •— — •—

J . A k cye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 326-10 327 10 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3982-— 3990 — 
Zakł. kred. dla handlu i  przem. . 677-50 678-50 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 870-— 871- — 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 784-— 785 80
Gal. banku bip. 200 z ł........... 680-— 682- —

„ „ dla ban. i  przem. 200 zł. 460-— 470-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 534-60 535 60 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1893-— 1903 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 635-75 636 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 288'— 2 9150  
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  283 — 285 —

£ •  A kcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 459-— 463-—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 430-— —

K olei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5150-— 53 30-— 
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 400- — 403-—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 558-— 561-—
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 k o r . .............................................. 3 4 5 - -  355 -

A ustr.T ow .żegl.naD unaju500 zł.m k. 1164-— 1 1 6 5 --

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 774-— 777 50 
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 790-— 799 — 
Austr. tow. górnicze A lpina 100 zł. 770-50 771 50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2590 — 2600-—
Schodnicy 500 kor.................... 509-— 514-—
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . 376 — 378"— 
Trifall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 240 — 242 —

S .  W e k s l e .

Berlin  za 100 marek 5 pr. . . —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-05 240-25
Paryż za 100 f r anków. . . .  94-97 95-12
Petersburg za 100 rubli 5 ł /a pr. 253 50 254 25
Niem ieckie banki . . . . .  117-32 117-52
W łoskie b a n k i .......................  94-65 94-80
Francuskie b a n k i .....................—•— —•—
Szwajcarskie b a n k i .................  94 95 95 1 0

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .......................... l l -3o 11-39
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —
20 -fra n k ó w k a ................................19'01 19-03
2 0 -m a rk ó w k a ............................  23-48 23-52
Rossyjski półim peryał . . . —•— —•■—
Niem . banknoty za 100 marek . 117-32*/* 117-52I/a 
W łoskie banknoty za 100 lir  . 94-60 94-80
R u b la ...................................................  2-53»/, 2-541/,

Licytacye.
(860 3— 3)

O g ł o s z e n i e .
Zarząd masy rozbiorowej Zygmunta 

Przyłęckiego rozpisuje niniejszem sprzedaż 
ofertową dóbr Żeglee w powiecie Krośnień­
skim położonych, objętych wyk. 1. 336 
1 400 ks. gr. gm. kat. Żeglee, mierzących 
obszaru 265 morgów, wraz z budynkami na 
ozień 20 lutego 1911 roku o 11 przed po­
łudniem w biurze dr. Romana Adamskiego, 
adwokata w Jaśle.

_ Najniższa cena wynosi kwotę sto siedm- 
oziesiąt sześć tysięcy (176.000) koron a wa- 
ńjum siedmnaście tysięcy sześćset (17 600) 
koron.

Otwarcie ofert, a następnie licytacja  
Rozpocznie się o 11 godzinie przed południem 
dnia 20 lutego 1911 roku.

_ Wszelkie wyjaśnienia, a w szezególno- 
ci warunki ofertowej sprzedaży na żądanie 
dzieła podpisany zarządca masy rozbiorowej.

Jasło, dnia 24 stycznia 1911 r.
Dr. Rcman Adamski w. r.

L. cz. E. 3624/10 (5) (849 g _ 3)
Edykt licytacyjny.

zai- i^a kupieckiego Towarzystwa
zaliczkowego „Merkur- w Jarosławiu odbę­
dzie się dnia 6 marca 1911 godz. 9 przed 
Południem w tutejszym sądzie licytacja re­
alności lwh. 169 gminy Bełżec składającej

„Gazeta Lwowska" Nr. 24 z

się z budynków mieszkalnych, gospodarczych 
i gruntów, Marcina Ostrowskiego syna Woj­
ciecha własnej.

Wartość szacunkowa z przynależnościa- 
mi 23.889 kor.

Najniższa oferta, poniżej której sprze­
daż do skutku nie przyjdzie 15 926 kor.

Warunki licytacyjne i protokół ocenie­
nia są do przeglądnięcia w Oddz. YI. tut. 
sądu.

Wszelkie prawa osób trzecich odnośnie 
do powyższej realności należy zgłosić tu naj­
później przy terminie licytacyjnym pod ry­
gorem utraty tychże.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział VI.
Rawa, 18 stycznia 1911.

L. cz. E. 111/10 (25) (746 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 marca 1911 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się licytacya ma­
jętności Stiwiążyk górny objętej wykazem 
hipotecznym 1. 6 księgi gruntowej dla wię­
kszych posiadłości tute:szego sądu wraz z 
przynależnościami, składająeemi się z budyn­
ków, z inwentarza gospodarczego żywego i 
martwego i zasiewów.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 66.164 kor., z czego 
przynależności oszacowane są na 12.764 kor.

Najniższa cena wynosi 44.109 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do

dnia 31 stycznia 1911.

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin" urzędowych 
w tus. sądzie, biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
ale mogłyby być już ze .skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądn 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. E. 988/9 (18) (842 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Elżbiety Tychowskiej od­
będzie się dnia 24 lutego 1911 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. III. w Łopatynie licy­
tacya połowy realności lwh. 1713 ks. gr. 
gra. Łopatyn dr. Jakóba Wittlina własnej, 
wraz z przynależnościami, składająeemi się

z 2 studni, ogrodzenia drzew owocowych i 
dzikich.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tację jest oceniona na 6265 kor. 50 hal., 
przynależności zaś na 226 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 3746 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości, może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. III.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopatyn, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. E. 4930/10 (4) (959)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Benzhna Renzelsteina, za­
stąpionego przez adwokata dr. Sokala w Ka­
łuszu, odbędzie się dnia 13 lutego 1911 o 
godzinie 8'30 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. III. licytacya 
realności obj. lwh. 1699 ks. gr. gminy Ka­
łusz zobowiązanych Dmytra, Julii, Andrzeja 
i Klaudyi Pawłyszynów własnych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenione na 2025 kor.

Najniższa cena wynosi 1350 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 12 grudnia 1910.



L. cz, E. XIV. 1981/9 (136) (920 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie 1. F ilii uprz. galicyjskiego 
akc. Banku hipotecznego w Krakowie zastą­
pionej przez adw. dr. Tillera i 2. Kasy Oszczę­
dności miasta Krakowa zastąpionej przez 
adw. dr. Fedorowicza odbędzie się dnia 14 
marca 1911 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym przy ulicy św. 
Jana 1. 22 pierwsze piętro Nr. biura 32 
sala II. licytacja realności lwh. 23 Dz. I. w 
Krakowie Rynek główny, linia B-C lkons. 
28 1. or. 34 parcela budowl. lk. 61.

Realność powyższa zwana „Pałacem 
Spiskim" składa się z budynku frontowego 
trzeehpiątrowego i oficyn dwupiątrowej, je- 
dnopiątrowej i parterowej.

Przynależności łącznie sprzedać się ma­
jące składają się z 6 okienie, 13 drzwk por­
talu sklepowego, 2 żaiuzyi, ścianki drewnia­
nej, szafy w ścianie, windy i dzwonka elek­
trycznego — opisanych biiżej w protokole 
oszacowania z 18 września 1909 E. XIV. 
1981/9 (4).

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest oceniona na 745.300 kor, przynależno­
ści zaś na 600 kor.

Najniższa cena wynosi 372.950 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny; wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 41.

Takie praw?., wobec, których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalna, należy 
sgk-sić do siy ii najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie rnoglyby być już ss  skutkiem podno- 
eionf.

Te osofcy, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
waoią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XIV.
Kraków, dnia 5 stycznia 1911.

L. cz. E. 351 2 1 0  (952)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

17 lutego 1911 godzina 3 po południu licy­
tacya 3/24 części realności lwh. 339 gminy 
Żurawińce wartości szacunkowej 212 koron 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 141 kor. 66 hal. 
Akta przejrzeć można w tut. sądzie.

0 . k. Sąd powiatowy.
Buezacz, 13 stycznia 1910.

L. cz. E. 3041/10 (5) (1003)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki oszczędności i pożyczek 
w Gawłuszowicach, odbędzie się 17 lutego 1911
0 godz. 9 rano w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 28 w Mielcu licy ta c ja : a) 2/4 
części realności lwh. 271 ks. gr. gm. Borki 
składającej się w całości z gruntu w obszarze
1 m. 1524 s .2, bj 1/34 części realności lwh. 
260 gm. Borki składającej się z gruntu 1158 
s .2, c) 1/24 części realności lwh. 261 gminy 
Borki składającej się w całości z łąki obsza­
ru 151 sążni bez przynależnnści.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tację, są ocenione n a : a) na kwotę 400 kor., 
b) na kwotę 1 kor., c) na 1 kor.

Najniższa cena wynosi 301 kor. 40 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Ńr. 28.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Mielec, dnia 7 stycznia 1911.

L. cz. E. 1927/10 (4) (998)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Chrzanowie, odbędzie się dnia 20 lutego 
1911 o godz. 4 po południu w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 w Jaworznie 
licytacja realności lwh. 271, 272, 250 gm. 
Długoszyn zobowiązanych Jakóba i Laji małż. 
Silbermanów własnych.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tację, są ocenione na 1240 kor.

Najniższa cena wynosi 827 kor., po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 .

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone..

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bani 
obecnie już istnieją, bądź w teku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na- tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib** 
cądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. E. 1789/10 (4) (956)
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 lutego 1911 o godzinie 9 
rano w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 9 
odbędzie się licytacja realności lwh 4740 
gm. Jaworów składającej się z trzech parcel 
łąkę stanowiących o przestrzeni 1183 s .2 
wartości szacunkowej 600 kor.

Najniższa oferta wynosi 400 kor. po­
niżej której sprzedaż, nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i dokumenty, może 
każdy przejrzeć podczas godzin urzędowych1 
w tut, sądzie, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza ii.ovta.uya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wysnacai - 
B jm  terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do swsioj nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których j akie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
cbeenie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nic wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. 8 ąd powiatowy Oddział V.
Jaworów, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. E. 1926/10 (6j (957)
Edykt licytacyjny.

Dnia 27 lutego 1911 o godz. 9 rano 
odbędzie się w tut. sądzie biuro Nr. 9 licy- 
tacya 1/4 części lwh. 2539 gm. Jaworów 
składającej się z pb. o powierzchi 90 m.2 
oraz domu mieszkalnego wartości szacunko­
wej 425 kor.

Najińsza cfurta wynosi 213 kor, poni­
żej której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne i dokumenta m o­
że każdy przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w tutejszym sądzie w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie, prawa, lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie jus istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego noslę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niż?) wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika dc- doręczeń w siedzibi 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Jaworów, dnia 39 grudnia 1910.

L. cz. E. 3756/10 (958)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Andrzeja Birakowskiego od­
będzie się dnia 13 lutego 1911 o godzinie 
8 30 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 3 licytacya realno 
ści . objętej lwh. 278 ks. gr. gm. Kopanka 
zobowiązanego Dawida Psiuka własnej, skła­
dającej się z gruntu, domu i stajni wraz z 
przynależytościami, składającemi się z 2 
krów, 1 byczka i około 180 dębów.

Nnieruchomośó wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 8973 kor., przynale­
żności zaś na 1200 kor.

Najniższa cena wynosi 6782 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 1,1 stycznia 1911.

Ł. cz. E. 1069/10 (6) (993)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Landesberga i Gha­
ny Landesberg w Mogilnicy, odbędzie się 
dnia 27 lutego 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 w Budzanowie licytacya poło­
wy realności objętej lmh. 2518 ks. gr. Mo- 
gilnica składającej się z pare. bud. 219

obszaru 2 a. 73 m.2 i stojących na niej do­
mu z cegły murowanego i budynku gospo­
darczego lepianki, tudzież z pg. 481/1 stano­
wiącej ogród obszaru 10 a. 39 m .2.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1060 kor.

Najniższa eona wynosi 706 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Budzanów, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. E. 2370/10 (4) (1017)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
miejskiego w Cieszanowie odbędzie się dnia 
20 lutego 1911 o godz. 9 przed południem 
w tut. sądzie licytacya 1/4 części reainości 
obj lwh. 1361 gm . Rawa składającej się z 
placu budowlanego i stojącego na niin domu 
murowanego przy ul. Hujeckiej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2030 kor.

Najniższa cena wynosi 1015 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej pr/.y wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, daia 18 stycznia 1911.

L. cz. E. 3121/10 (5) (972)
Edykt licytacyjny.

Dnia 1 marca 1911j c godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 4 odbędzie się licytacya 18/192 
części realności lwh. 271 gm. Knapy objętej 
Tomasza Durdy własnej składającej się z 
pb. 388 i 389 i pgr. 1041/2, 1126, 1245/2, 
1246/1, 1247/1, 1264 i 1265/1.

Nieruchomość ta oceniona na 135 kor. 
90 hal.

Najniższa cena wynosi 90 kor. 60 hal.
Dokumenta przejrzeć można w biurze 

Nr. 14.
Takie prawa, wobec któryeh niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej do dnia licytacji.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV."
Tarnobrzeg, dnia 10 stycznia 1911.

L. cz, E. 2457/10 (3) (947)
Edykt licytacyjny.

Dnia 24 lutego 1 9 l i  o godzinie 11 
przed południem odbędzie się w sądzie ni­
żej wym:enionym w biurze Nr. IV. we Lwo­
wie licytacya realności lwh. 134 i 331 gm- 
Wołków wraz z przynależnościami składają­
cemi się z inwentarza.

Nieruchomości wystawione na licyta­
c je  są ocenione a to lwh. 1.34 na 2200 kor., 
m .  331 na 2900 kor., przynależności zaś 
na 245 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi co do lwh. 134 
kwotę 1630 kor. 20 hal., zaś co do lwh 331 
kwotę 1933 k o r , poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.); może 
każdy, mający ebgć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lab 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 24 grudnia 1910.

L. cz. E. 1000/10 (7) (992)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Trembowli, zastąpionej przez adw. 
dr. Blausteiua w Trembowli, odbędzie się

dnia 28 lutego 1911 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 5 w Budzanowie licytacya realności 
ks. gr. M ogilnica: 1. lwh. 1171 składającej 
się z pb. 283 mierzącej 3 a. 42 m.2 i stoją­
cej na niej chaty i budynków gospodarczych,
2. lwh. 1172 składającej się z pg. 529 obsza­
ru 12 a. 41 m .2, pg. 564/2 obszaru 11 a. 65 
m .2, pg. 1275/2 obszaru 59 a. 45 m 2, pg, 
2955/2 obszaru 2 a. 23 m.2 i pg. 1276 
obszaru 58 a. 37 m .2, 3. lwh. 2689 składa­
jącej się z pg. 1072 obszaru 56 a. 47 m.2 i 
4. lwh. 2690 składającej się z pg. 2837 
obszaru 15 a. 25 m.2 i pg. 2838 obszaru 51 
a. 94 m.2.

Nieruchomości te wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione a t o : ad 1. na 1800 kor., 
ad 2. na 3890 kor., ad 3. na 800 k o r , ad
4. na 1400 kor.

Najniższa cena w yn osi: ad 1. 900 kor., 
ad 2. 2493 kor. 33 hal., ad 3. 533 kor. 33 
hal., ad 4. 933 kor. 33 hal., poniżej tej ce­
ny sprzedaż uie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV".
Budzanów, dnia 4 stycznia 1911.

L. cz. E 1776/10 (6) (1020)
Na żądanie Powiatowej K as/ oszczę­

dności w Wieliczce, odbędzie się dnia 28 lu­
tego 1911 o godzinie 9*30 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
15 licytacya realności lwh. 549 ks. gr. gm. 
kat. Biskupice, stanowiącej gospodarstwo 
rolne bez budynków.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na kwotę 1120 kor.

Najniższa cena wynosi 746 kor. 67 hal,, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopusr.f z&lną należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz.o- 
nyre terminie licytacyjnym, ńeacaej roszcze­
nia. tego rodzaju co do meracbomośfi
nie mogłyby być jui se bsnfckwai podn;-

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n is  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s ą ­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedsibio 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 29 grudnia 1910.

L. cz. E. 1678/10 (996 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie funduszu zaspokojenia wie­
rzycieli upadłego Towarzystwa zaliczkowego 
w Busku, zastąpionego przez adw. dr. Wi­
śniewskiego w Złoczowie, odbędzie się dnia
1 marca 1911 o godzinie 9 prz d południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr.
2 licytaeya realności obj. lwh. 309 ks. gr. 
gm. Jabłonówka wraz z przynależnościami, 
składającemi się z 6 brzóz.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 2321 kor., przynale­
żności zaś na 9 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 1560 kor. 40 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które zatwierdza 
się i odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Busk, dnia 12 stycznia 1911.

Rozmaite obwieszczenia.
L, Frez. 1404 (855 3 —3)

O b w i e s z c z e n i e .
0 . k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 

ogłasza niniejszom, że pan Henryk Fiedler 
c. k. notaryusz w Niżankowieach wskutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 26 listopada 1910 1. 31513 
przeniesienia go na urząd c, k. notaryussa 
w Brzeżanach, z dniem 26 stycznia 1911 
z urzędowania w Niżankowieach ustępuje, a 
dnia 1 lutego 1911 urzędowanie w Brzeża­
nach obejmuje.

Z Prezydyum c k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 19 stycznia 1911.
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L. XVII.
1916
70

W y k a
panujących fi G&lieyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta­
wie sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 21. do 28. stycznia 1911

Epizoocya

Pryszczyca

Powiat

Biała
Bóbrka
Bochnia
Brody

Brzeżany

Buczacz

Cieszanów
Czortków

Dąbrowa
Dolina

Drohobycz

Gródek Jagiell.

Horodenka
Husiatyn
Jarosław

Jaworów

Kamionka str.

Kraków

Lisko

Lwów

I

Mościska

Nadwórna

Nowy Sącz
Podgórze
Podhajce

Przemyślany

Przeworsk
Rohatyn
Rudki
Rzeszów
Sanok
Skałat
Skole
Sokal

Stanisławów

Tarnów
Tłumacz
Turka

Wieliczka

Zaleszczyki
Zborów

Żółkielew

M i e j s c o w o ś ć

Rybarzowice (4 zagr.);
Podmanasterz (15 zagr.);
Bogucice (1 zagr.), Bratueiee (15 zagr.);
Berlin ob. dw. (1 zagr.), Bołdury (5 zagr'), Kleko­

tów (3 zagr.), Łaszków (6 zagr), Romanówka ob. 
dw. (1 zagr.);

Płaucza wielka gm. i ob. dw. (3 zagr.); Słoboda 
złota gm. i ob. dw. (52 zagr.), Wierzbów gm. i 
ob. dw. (8 zagr.);

Baranów (3 zagr.). Barysz gm. i ob. dw (27 zagr), 
Krasiejów (1 zagr.), Łuka (7 zagr ), Międzygórze 
(9 zagr.), Tiościańce (4 zagr.), Uście zielone (46 
zagr.), Zadarów gm. i ob. dw. (5 zagr,);

Krowica sama (3 zagr.);
Byczkowce gm. i ob. dw. (14 zagr.), Czortków (1 

zagr.);
Sieradza (1 zagr.);
Cisów (1 zagr.), Turza wielka gm. i ob. dw. (132 

zagr.), Wyszków (12 zagr.);
Dołhe ad Podbuż (60 zagr.), Kropi wnik stary (6 

zagr.), Łastówki (15 zagr.), Sniatynka ob. dw. (1 
zagr.);

Cuniów (4 zagr,), Dobrostany, (1 zagr.), Haliczanów 
(8 zagr.), Lubień wielki (14 zagr.), Powitno (1 
zagr.), Rodatycze (20 zagr.), Suchowola (2 zagr.), 
Uherce ob. dw. (1 zagr.), Zuszyce (7 zagr.);

Niez, iska ob. dw. (1 zagr.), Okno (1 zagr.);
Kluwińce ob. dw. (1 zagr.);
Pełkinie ob. dw. (1 zagr.), Rudołowice ob. dw. (1 

zagr.), Wierzbna ob. dw. (1 zagr.);
Budomieiz (5 zagr.), Ozołhynie (6 zagr.), Hruszów 

(9 zagr.), Jażów stary gm. i ob. dw. (4 zagr.), 
Tuczapy (1 zagr.), Zawadów (2 zagr.);

Derewlany ob. dw. (1 zagr.), Kamionka str. (7 
zagr.), Kozłów gm i ob. dw, (7 zagr.), Lisko 
gm- i ob. dw. (4 zagr,), Podzamcze gm, i ob. 
dw. (2 zagr.), Sielec bieńk. gm. i ob. dw. (13 
zagr.), Sokołów (40 zagr.), Spas gm. i ob. dw. (5 
zagr.), Stryhanka (3 zagr.);

Batowice (9 zagr.), Kaszów (2 zagr.), Liszki (6 zagr.), 
Nowa wieś szlach. (2 zagr.), Prądnik czerwony 
ob. dw. (1 zagr.);

Cisną (3 zagr.), Liszna (12 zagr), M .hawa ob. dw. 
(2 zagr.), Orelec ob. dw. (1 zagr.), Posada liska 
ob. dw. (1 zagr.), Zernica wyzna (2 zagr.), Zu- 
bracze (3 zagr.);

Biłka szlach. gm. i ob. dw. (42 zagr.), Dublany (4 
zagr.), Gaje gm. i ob. dw. (4 zagr.), Laszki muro­
wane gm. i ob. dw. (12 zagr.), Maliezkowice (1 
zagr.), Nagórzany gm. ob. dw. (4 zagr.); Sroki ad 
Lwów (5 zagr.), Zapytów (44 zagr.), Zuchorzyce 
ob. dw. (1 zrgr.);

Balice gm. i ob. dw. (10 zagr.), Bortiatyn (2 zagr.), 
Czerniawa (5 zagr.), Myślatycze ob. dw. (1 zagr.), 
Orchowice (2 zagr.), Rustweczko gm. i ob. dw. 
(9 zagr.);

Kamienna (2 zagr.), Tarnowiea leśna gm. i ob. dw. 
(4 zagr);

Rogi ob. dw. (1 zagr.);
Grłuchowice (17 zagr.), Krzęcin ob. dw. (1 zagr.);
Kotuzów (1 zagr.), Litwinów gm. i ob. dw. (3 

zagr.), Mużyłów gm. ob. dw. (13 zagr.), Wiśniow- 
czyk ob. dw. (I  zagr.);

Ciemierzyńce gm. i ob. dw. (3 zagr.), Czupernosów 
(1 zagr.), Dunajów (9 zagr.) Krzywice ob. dw. (1 
Z3gr.), Kurowice gm. i ob. dw. (12 zagr.), Pnia- 
tyn gm. i ob. dw. (6 zagr.), Przemyślany (10 
zagr.); .

Białoboki gm. ) ob. dw. (9 zagr.);
Kołokolin (2 zagr.), Skomorc-chy nowe (1 zagr.);
Chiszewice (6 zagr.);
Błażowa ob. dw. (1 zagr.);
Płowce (1 zagr.);
Nowosiółka grzymałowska (1 zagr.);
Pławie (11 zagr.), Tucholka (18 zagr.);
Boratyn. ob. dw. (1 zagr.), Rusin gm. i ob. dw. (10 

zagr.), Steniatyn (2zagr), Zawisznia (39 zagr.), 
Żabcze gm. i ob. dw. (4 zagr.);

Czerniejów gm. i ob. dw. (3 zagr.), Knihinin wieś 
(2 zagr.);

Krzyż gm. i ob. dw. (20 zagr.);
Winograd (3 zagr.);
Boberka gm. i ob. dw. (29 zagr.)., Gwoździec (6

zagr.), Hnyła gm. i ob. dw. (146 zagr.), Hołosko (27 
zagr.), Isaje (51 zagr.), Jabłonka niżna (5 zagr.), 
Jasienica zamkowa (31 zagr.), Jasionka masiowa 
(39 zagr.), Jasionka steciowa (19 zagr.), Przysłup 
(37 zagr.), Rozłuez gm. i ob. dw. (219 zagr.), 
Sokoliki gm. i ob. dw. (39 zagr.), Świdnik (7 
zagr.);

B ie r z a n ó w  (29 zagr.), Przewóz ob. dw. (1 zagr.), Ry- 
bitwy (9 zagr.);  ̂ ,

Dobrowlany (1 zagr.), Hińkowce ob. dw. (1 zagr.);
Beremowce (2 zagr.), Białokierniea (4 zagr.), Har- 

buzów ob. dw. (2 zagr.), Olejów gm. i ob. dw. 
(5 zagr.), Presowce (3 z*gr.), Zarudzie ob. dw. 
(1 zagr.);

Artasów (12 zagr.), Batiatycze (1 zagr.), Dworce (6 
zagr.), Dsibułki (5 zagr.), Kłodno gm. i ob. dw. 
(3 zagr.), Koszelów (19 zagr.), Kulików (19 zagr.), 
Nowe sioło ob. dw. ( i zagr.), Przemiwołki (1
zagr.), Rekliniec gm. i ob. dw. (14 zagr.), Sme-

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Pryszczyca

Wąglik

Nosacizna koni

Świerzb u koni

Różyca świń

Pomór świń

Szelestnica

W ściekł hna

Żydaczów 

Żywiwiec

Husiatyn

Lwów
Rzeszów
Stanisławów

Żółkiew

Bochnia
Borszczów
Brzesko
Buczacz
Drohobycz
Jaworów

Sambor
Sanok
Skole

Stryj
Turka
Wieliczka
Zborów
Złoczów
Żółkiew

Jarosław
Jasło
Myślenice
Nowy Targ
Rudki
Tarnów

Bóbrka
Cieszanów

Gorlice
Jarosław

Jaworów

Kamionka str. 
Kolbuszowa 
Kraków 
Łańcut

Lwów

Mościska
Nowy Sącz
Podgórze
Przemyślany
Rohatyn
Strzyżów
Zbaraż
Złoczów
Żółkiew

reków (10 zagr.), Sulimów (4 zagr.), Udnów gm. 
i ob dw. (5 zagr.), Zwertów gm. i ob. dw. (3 
zagr.), Żółtańce gm. i ob. dw, (14 zagr.); 

Bujanów ob. dw. (1 zagr.), Hnizdyezów ob. dw.
1 zagr.), Tarnawka (1 zagr.);

Pewel wielka (1 zagr.);

Czabarówka (1 zagr.), Horodnica ob. dw. (1 zagr.), 
Howiłów wielki ob. dw. (1 zagr.);

Hermanów ob. dw. (1 zagr.);
Staromieście ob. dw. (1 zagr.);
Łany (1 zagr.);

Turynka ob. dw. (1 zagr.);

Szczytniki (1 zagr.);
Babińce ad Krzywcze (3 zagr.);
Gnojnik (1 zagr.);
Snowłdów (2 zagr.);
Borysław (2 zagr.);
Nahaczów ob. dw. (1 zagr.), Ożomla ob. dw. (1 

zagr.),
Olszanik (1 zagr.);
Płonna ob. dw. (1 zagr.);
Słynawa niżna (1 zagr), Różanka niżna ob. dw.

(1 za g r);
Stryj (1 zagr.);
Wysocko niżne (1 zagr.) ;
Bierzanów (7 zagr.), Byszyce (5 zagr.);
Hukałowce (2 zagr.);
Kutkorz (1 zagr.);
Butyny ob. dw. (1 zagr.);

Łazy (4 zagr.);
Dembowice (1 zagr.);
Jordanów (1 zagr.);
Dzianisz (1 zagr);
Koniuszki tuligłowskie (1 zagr.); 
Mikołajowice (1 zagr.);

W ołowe ob. dw. (1 zagr.);
Cewków (10 zagr.), Horyniec (1 zagr.), Lisiejamy 

(1 zagr.), Młodów (8 zagr.), Nowesioło (12 zagr.), 
Stsre sioło (2 zagr.);

Rzepiennik strzyż. (1 zagr.);
Dobcza (9 zagr.), Dobra (5 zagr.), Ludków (2 zagr.), 

Słoboda (5 zagr.);
Bonów (34 zagr.), Cetula (11 zagr.), Czernilawa (7 

zagr.), Jaworów (36 zagr.), Kochanówka (6 zagr.), 
Nahaczów (133 zagr.), Olszanica (24 zagr.), Siedli­
ska (5 zagr.);

Jabłonówka (12 zagr.), Środopolce (8 zagr.);
Ostrowy (1 zagr.);
Łuczanowice (1 zagr.);
Kuryłówka (6 zagr), Ożanna (8 zagr.), Ruda (6 

zagr.), Sarzyna (23 zagr.);
Czarnuszowice (1 zsgr.), Honiatycze (1 zagr.); Ku- 

kizów (15zsgr.);
Małnowska Wola (15 zagr.); •
Podrzecze (4 zagr.);
Sidzina (1 zagr.);
Chlebowiee świrskie (13 zagr.), Ostułowice (7 zagr.);
Załanów (1 zagr.);
Wiśniowa ob. dw. (1 zagr.);
Kurniki (16 zagr.);
Firlejówka ob. dw. (1 zagr.);
Artasów ob. dw. (3 zagr.), Ozestynia (33 zagr.), Do- 

brosin (5 zagr.), Doroszów mały (5 zagr.), Kuli­
ków (2 zagr.), Kunin (18 zagr.), Lubela (7 zagr.), 
Mosty wielkie (1 zagr.), Wołica ob. dw, (6 zagr.);

Tłumacz

Gródek jagiell.
Jarosław
Kraków
Rohatyn
Skalat

Niżniów (1 zagr.);

Łozina (1 zagr.); 
Jarosław (6 zagr); 
W ołowiee (1 zagr.); 
Rohatyn (1 zagr.); 
Zadniszówka (1 zagr.).

Z e. k. N am iestnictw a.
L w ów , dnia 28. stycznia 1911.

Za c. k. Namiestnika

Szeligowski w. r.
L. cz. C. I. 20/11 (1) (841 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Fediowi Iwańczykowi synowi 

Iwana w Lutowiskach, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Lutowiskach przez Iwa­
na Harhaja rolnika w Lutowiskach pozew o 
zapłatę kwoty 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy proce- 
cowej w sądzie poniżej wymienionym na 
dzień 31 stycznia 1911 o godz. 10 rano, sala 
Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanego Fe- 
dia Iwańczyka syna Iwana ustanawia się p. 
Dańka Laszyńskiego w Lutowiskach, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego Fedia Iwańczyka syna Iwana, w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 17 stycznia 1911.

L. cz Cg. I. 494/10 (2) (745 2— 3)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Nyklowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie 
przez Józefa Schlangera z Cmolesia pozew 
o 1300 kor. zpn.
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Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­

stała I. audyencya na dzień 16 lutego 1911 
o godz. 9 rano.

uełam strzeżenia praw Michała Nykla 
ustanawia się pana tdw. dr. Różyckiego w 
Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi­
chała Nykla w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są ­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
Rzeszów, dnia 15 grudnia 1910.

L. cz. C. I. 25/11 (1) (1013 1 - 3 )
B d y k t.

Przeciw Brance Szuryn zam. Chomij i 
Anieli Szuryn, których miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Nowem Siole przez Berischa 
Gelbera pozew o 660 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
stał termin na dzień 7 lutego 1911 o godz. 
9 rano w tut. sądzie, b. Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadomych 
z miejsca pobytu Franki Szuryn zam. Cho­
mij i Anieli Szuryn, ustanawia się pana 
Dmytra Tracza w Skorykaeh kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, dnia 23 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 18/11 (1) (967 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Akiełynie Turczyn ur. Jaro- 
skiej, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Nowem Siole przez Majera Spisel pozew
0 410 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
stał termin na dzień 7 lutego 1911 o godz. 
9 rano w tut. sądzie b. Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadomej z 
miejsca pobytu Akiełyny Turczyn ur. Jaro­
ckiej ustanawia się p. Iwana Jarockiego w 
Hniliczkach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swą 
kurandkę w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, dnia 13 stycznia 1911.

L. cz. Cg. I. 16/11 (1) (983)
E d y k t

Przeciw Janowi Sparzę, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Tarnowie przez 
Maryannę Szpara w Ropczycach pozew o 
8020 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono
I. audyencyę na dzień 1 lutego 1911 o go­
dzinie 9 rano, b. Nr. 12.

Celem strzeżenia praw powyższego po­
zwanego ustanawia się pana dr. Ehren- 
freunda adw. w Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
pozwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. Cg. I. 38 11 (1) (984)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Pardowskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu obwodowego w Tar­
nopolu przez Chaima Landesa z Chorostko- 
wa pozew o wykreślenie prawa zastawu dla 
sumy egzekucyjnej w kwocie 1100 kor. zpn.

Na podstawie pozwu z dnia 16 sty­
cznia 1911 1. cz. Cg. I. 38/11 (1), wyzna­
czono termin do pierwszej audyencyi na 
dzień 6 lutego 1911 w tutejszym sądzie o 
godz. 8'30 rano, b. Nr. 25.

Celem strzeżenia praw Michała Par- 
dowskiego ustanawia się pana dr. Glogiera 
adw. w Tarnopolu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 16 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 8/11 (1) (951)
E d y k t.

Przeciw Pawłowi Bohun, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Bełzie przez 
Sydora Bazarko pozew o 432 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 7 lutego 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Pawła Bohuna 
ustanawia się pana dr. Badera adw. w B eł­
zie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pawła 
Bonuna w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bełz, dnia 28 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 34/11 (1) (950)
E d y k t.

Przeciw Petrowi Pycyk w Stężniey, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Baligrodzie przez masę spadkową ś. p. Mi­
chała Opara w Stężniey pozew o 235 kor. 
80 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 10 lutego 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta 
nawia się p. adw. Smólskiego w Baligro­
dzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
nienezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie się 
nie zgłosi, łub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 22 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 33/11 (1) (949)
E d y k t.

Przeciw niewiadomym Semkowi i Mi­
chałowi Pogarom, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
uowiatowego w Baligrodzie przez Matwija 
Hryńko, Wasyla Chomy i Wasyla Burany- 
eza pozew o ubezskuteczmeme czynności 
piawnej.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 10 lutego 1911 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Władysława Smólskiego adw. 
w Baligrodzie, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 22 stycznia 1911.

L. cz. C. IV. 13, 14, 15/11 (1) (960)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Józefowi Chrząstkowi wnieśli skargi 
Marya z Chrząstków Tęczowa i Ewa Chrzą­
stkowa z Rusinowa pozew o 740 kor.. Ma­
rya z Chrząstków Tęczowa z Rusinowa o 
800 kor. i Wawrzyniec Chrząstek z Rusino­
wa o 800 kor. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 6 lutego 
1911 o godzinie 9 rano w tut. sądzie Nr. 
biuia 3.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się kuratorem p. dr. Wilhelma Ra- 
binowicza adw. w Kolbuszowej i poleca mu, 
by praw swego kuranda ustawy strzegł i 
bronił, dopokąd się w sądzie nie zgłosi, 
lub pełnomocnika m e ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy.
Kolbuszowa, dnia 14 stycznia 1911.

L. cz. C. III. 6/11 (1) (938)
£  d y k t.

Przeciw Maryannie z Chowańców Pa- 
lider z Gliczarowa, której miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Nowym Targu przez Ka­
tarzynę z Gąsieniców Paliuer pozew o 513 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 10 lutego 1911 o 
godz. 10 rano, b. Nr. 8 .

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana dr. adw. E. Geisslera w No­
wym Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, dnia 9 stycznia 1911.

L. cz. C. II. 1/11 (932;
E d y k t.

Przeciw Michałowi Myszczowskiemu z 
Bednarki, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, w niesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Gorlicach przez Tańkę z My- 
szczowskich Świątkowską z Bednarki pozew 
o 730 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya na dzień 7 lutego 1911 o 
godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw kuranda ustana­
wia się p. adw. Męeiriskiego w Gorlicach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­
randa w rzecaonej sprawie na jego koszt

i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie sję 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gorlice, dnia 2 stycznia 1911.

L. cz. C. I. 9/1 i (1) (963)
Przeciw Janowi Giubiakowi synowi 

Wojciecha, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Kozowej przez Maryę z Grubia- 
k ó w  Zacną i  tow. pozew o zniesienie współ­
własności ciał bip. 179, 182, 357 i 1870 
gm, Kozowa.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 14 lu ­
tego 1911 o godz. 9 rano w tym sądzie, b. 
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Stanisława Grubiaka syna 
Franciszka w Kozowe,, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kozowa, dnia 3 stycznia 1911.

L, cz. S. 17/2 (522) (862 3 - 3 )
W konkursie Seweryna br. Brunickiego 

względnie „Młyn parowy „Marya Helena“
S. br. Bi unicki i Spółka" wyznacza się au­
dyencyę do rozprawy celem ustalenia doda­
tkowych roszczeń p. zawiadowcy masy do 
wynagrodzenia i zwrotu poniesionych wyda­
tków na dzień 1 lutego 1911 godzina 9 ra­
no w c. k. sądzie krajowym cywilnym biu­
ro Nr. 20.

Na audyencyę tę zaprasza się wierzy­
cieli konkursowych i pp. członków wydziału 
wierzycieli, a członków wydziału wierzycieli 
pod rygorem, że na wypadek niejawienia się 
nałożona będzie odpowiednia grzywna, oraz 
ewentualnie orzeczony zwrot kosztów udare­
mnionej audyencyi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 31 grudnia 1910.

L. cz. S. 1/11 (1) (867 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd obwodowy w Wadowicach ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majatku p. 
Wojciecha Miodońskiego, garbarza w Żywcu

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego i naczelnika są­
du p. Ignacego Horóbskiego w Żywcu, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adwo­
kata dr. Wł. Bogdaniego w Żywcu.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au­
dyencyi, wyznaczonej na dzień 17 stycznia 
1911 o godz. 10 przedpołudniem w c. k. sądzie 
powiatowym w Żywcu przedłożyli dokumen­
ty, poświadczające ich roszczenia, wystąpili 
z wnioskami względem zatwierdzenia tym­
czasowego zawiadowcy lub zamianowania in­
nego i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w c. k. sądzie powiatowym w Żywcu naj­
dalej do dnia 7 marca 1911, a na au 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 8 marca 
1911 o godz. 10 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta­
nowili dla nieb porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom  
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluezeni od podziałów uskutecznio­
nych na podstawie formalnego projektu po­
działu.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym  
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Żywcu lub w pobliżu Żywca mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w 
przeciwnym bowiem razie na wniosek komi­
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocni­
ka dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 5 stycznia 1911.

L. 15/1. (664 2 - 3 )
K o n k u r s .

W c. k. Bibliotece Uniwersyteckiej we 
Lwowie jest do obsadzenia posada stałego 
sługi z poborami unormowanymi ustawą z 
dnia 25 września 1908 (Dz u. p. Nr. 204) 
i rozporządzeniem wszystkich Ministerstw z 
dnia 22 listopada 1908 (Dz. u. p. Nr. 234), 
z dodatkiem aktywalnym, wynoszącym 40 
prc. pensyi i ubraniem służbowem.

Ubiegający się o tę posadę mają wy­
kazać świadectwami szkolnemi biegłość w 
czytaniu, pisaniu i rachowaniu, dokładną zna­
jomość obydwu języków krajowych (polskie­
go i ruskiego), pewną znajomość języka nie­
mieckiego, a wreszcie w myśl rozporządze­
nia c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty z 
dnia 17 kwietnia 1910 1. 8409 specyamą 
kwalifikację i uzdolnienie do obsługi cen­
tralnego ogrzewania (egzamin z obsługi ko­
tłów parowych). Również pożądana jest pe­
wna praktyka w służbie bibliotecznej. Wre­
szcie mają kandydaci przedłożyć metrykę u- 
rodzenia, świadectwo moralnośei i świade­
ctwo lekarza rządowego o swem fizyeznem 
uzdolnieniu do tej służby.

W myśl ustawy z 19 kwietnia 1872 
(Dz. u. p. Nr. 60), mogą się ubiegać o tę 
posadę przedewszystkiem wysłużeni podofi­
cerowie zaopatrzeni w certyfikaty, jeżeli prze­
dłożą wymienione wyżej dowody zupełnego 
uzdolnienia do tej służby, a dopiero w bra­
ku takich kandydatów mogą otrzymać tę po­
sadę inni ubiegający się, mający zresztą 
wszelkie warunki w ninielszym konkursie za­
strzeżone.

Własnoręcznie napisane podania wraz 
z dokumentami należy wnosić, ewentualnie 
w drodze dotychczasowej władzy przełożonej, 
najdalej do 4 marca 1 9 l l  na ręce podpisa­
nej Dyrekcyi.

Z Dyrekcyi c. k. Biblioteki Uniwersyteckiej.
We Lwowie, dnia 19 stycznia 1911.

L. 166 (666 2— 3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia stałej posady labo­
ranta przy I. pracowni (hemieznej c. k. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie roz­
pisuje się niniej-zem konkurs z terminem  
do 20 lutego 1911.

Do posady tej, która należy do kate- 
goryi posad podurzędmków, przywiązana jest 
płaca 1000 kor. i dodatek aktywalny 400 
kor. rocznie, oraz prawo do dalszego awansu 
po myś'i ustawy z dnia 29 września 1908
1. 204 Dz. p. p. i rozporządzenia całego Mi­
nisterstwa z dnia 22 listopada 1908 1. 234 
Dz p. p.

Ubiegający się o tę posadę mają udo­
wodnić, że są uzdolnionymi mechanikami, 
wykazać znajomość języka polskiego w mo­
wie i piśmie, fizyczne uzdolnienie do peł­
nienia swych obowiązków przez przedłoże­
nie świadectwa lekarskiego, tudzież wiek, 
stan i dotychczasowe zatrudnienie i zacho­
wanie się.

Podania należycie ndokumentowane na­
leży wnosić w oznaczonym wyżej terminie 
do Senatu akademickiego c. k. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Jeżeli kandydat pozostaje w służbie 
publicznej, winien podanie wnieść za pośre­
dnictwem swej przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 Dz. p .p . 1. 60, pierwszeństwo do otrzy­
mania tej posady mają wysłużeni podofice­
rowie c. k. armii posiadający certyfikat upra­
wnienia i wyżej podane warunki, a dopiero 
w braku tych kandydatów, mogą być uwzglę­
dnieni inni kandydaci.

Senat Akademicki c. k. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie.

Kraków, dnia 20 stycznia 1911.

L. 10.519,11 (908 2 - 3 )
K o n k u r s .

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
urzędach:

1. w Wojtkowej z poborami 3 klasy 2 
stopnia, ryczałtem 399 kor. rocznie na słu- 
żącpgo i ewentualnein utrzymywaniem jedno­
razowej jazdy posłańczej pomiędzy Wojtkową 
a Krościenkiem koło Ohyrowa, za wynagro­
dzeniem 1.300 kor. rocznie,

2. w Olejowej koło Korolówki, z po­
borami 3 klasy 4 stopnia, ryczałtem 378 kor. 
rocznie na służącego i ewentualnem utrzy­
mywaniem jednorazowej jazdy posłańezej po­
między Olejową koło Korolówki a Horod^n- 
ką za wynagrodzeniem 1.400 kor. rocznie.

Podania wnosić należy do c. k. D y­
rekcyi poczt i telegrafów we Lwowie naj 
później do dnia 10 lutego b. r.

O. k. galicyjska Dyrekcya Poczt i Tele­
grafów.

Lwów, dnia 23 stycznia 1911.
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L. Prez. 1898 (909 2 - 8 )

K o n k u r s .
Pizy sądzie powiatowym w Strzyżowie 

jest do obsadzenia posada kancelisty.
Podania o powfższe, lub przy innych 

sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 2 marca 191.1 do Prezy- 
dyum sądu obwodowego w Rzeszowio.

Kompetenci w nni wykazać uzdatnienie 
do prowadzenia ksiąg gruntowych świade­
ctwem ze złożonego egzaminu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 24 stycznia 1911.

L. Prez. 1184/pr. (1028 1 — 3)
K o n k u r s .

O-l-ni obsadzenia jednej posady inspe­
ktora weterynaryjnego przy galicyjskiem  
Namiestnictwie w VIII klasie rangi z sy 
stemizowanyroi poborami, rozpisuje się kon 
kurs z terminem do 15 marca 1911.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
podania opatrzone w przepisane dowody w 
powyższym terminie konkursowym i w zwy­
kłej drodze służbowej do Prezydyum c. k 
Namiestnictwa we Lwowie.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 stycznia 1911.

WyroKi prasowe.
L. cz. Pr. 14/11 (2) (976)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości 1
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 1 czasop:sma „Wolna 
szkoła" za styczeń 1911 pod tytułem:

1. „Z dziejów stosunków kościoła do 
państwa" od „Jakiś lęk" do „w sprawy 
państwa" (str. 22),

2. „Nauka religii w szkole galicyjskiej" 
od „Gdybyśmy wlali" do „apoteoza denun- 
cyacyi" (str. 29) i

3. „Próby buntu religijnego" (str. 34 
do 35) zawierają znamiona występku z § 
308 u. k., a zatem usprawiedliwioną jest za­
rządzona przez c. k. prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma w dniu 21 sty­
cznia 1911.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 24 stycznia 1911.

SI. 14 (699;
2)a8 f. !. Sanbeg al« )f5refjgertd)t in Sinj 

bat mit bem ©rfemttniffe bom 14 Sanner 
1911, Kr. X. 11 1 , bie SBeiterberbreitung ber 
Kummer 2 ber geitfdjnft: „25mtjd)er attidpt" 
brat 14 Sanner 1911 tnegen ber ©tefien bon 

beutfdje SDtjnajtic" big J 8 Iutauffrifd)ung 
Piotegiert", bott „Sie ganje Sftinifterfrife" bis 
nOfterreid) ift — getnejen" unb bon „bie mi® 
berlidjfte ®eftalt" big „ju baumeln" nacb § 
63, 64, 65 a unb 300 ©t. ®. oerboten.

S ag  f. f. Sanbeg® alg ^re^geriĄt in 
$rog bat mit bem ©rfenntniffe bom i 4 lyanuer 
1911, Kr. I. 10/11, bie SBeiterberbreitung ber 
^dtnmer 1 ber fyitfd)rift: „gadjbtatt ber Ipanb® 
m)ubntad)er in £)fterreid)®Ungaru" bom 12 San® 
bei 1911 megett ber ©tefien bott „Sie brei 
fiarfften ©aulen" big „ber SSergarbeiter murbc 
9tf ttgt" unb bott „Suftitia ift bie SJiagb" big 
;,3łetĄeu unb 2Jła*tigen" beg Slrtifelg; „Śllaffen® 

nad) § B02 ©t ®. berboten.

Sag f. f. Sanbeg® aig ipre^geridft in 
f  ra9 f)at mit bem ©rfenntniffe bom 14 Sanner 
1911, Kr. I. 9/11, bie SBeiterberbreitung ber 
J«tmmer 4 ber sjeitfdjrift; „Svoboda“ bom 11 
^dtiner 1911 megen ber Stefie bon „Vsechny 
bslkanske st&ty" big „vkaluyc-h vodach“ beg 
•drtitclg; „Nove ministerstvo a stary system" 
naB) § 65 a @t. ®. berboten.

, S ag  f. {. Sanbeg® alg ^refegerid)t in $rag  
w tm tt bem ©rfenntniffe bom 14 Sanner 1911, 
Jjn‘ .l- 8/11, bie SBeiterberbreitung ber nidjtpe® 

7 ; in iprag erfd)iei;enen Srudjdjrift•
l i  Vi° I ^ asopis pro mysliei lidi. Rocmk TV 

• iedna 19M. Ses. 3 Nakładem St.
™y- Kral. Vinohrady, Chorska 23. Km 
 ̂ arna Ant. Reise, Kr. Vysehrad“ megen 

E e bon „A tato cirkey poslouehajici 
"generalni absoluci" beg Slrtifelg: „Leto 
Vz»ene“ naci) § 303 @t. ®. berboten.

IV.
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Sag f. f. $reig® alg ^refigertĄt in 
33ubmetfi f)at mit bem ©rfenntniffe bont 14 San* 
ner 1911, K r- 5 11, bie SBeiterberbreitung ber 
Kumuter 2 ber geitfcbrift: „Novy Jihocesky 
Delaik" bom 6 Sanner 1911 megen ber ©telle 
bon „r o rejhorsiho je" big „tak slouziti" 
beg Slrtifelg; „Mr vni vychova klerikalni" 
nad) § 516 @t ®. berboten.

S ag  £. 1. Slteig® aig ŁKrcigerid)t in 
Ung.»§'abi|d) bat mit bem ©rfcinuntffe bom 
14 Sanner 1911, Kr- 2 1 0 , bit SBeiteroerbrci® 
tung ber in 33rutin erjcfiienenen nid)tperiobifcben 
SAudjdjriften; „Vazena hospodyńko" unb 
„Nemecko-zidovske yyrobkyjsou" megen ifjteg 
gejamten SubaltcJS nad) § 493 © i  K- 0 .  ber® 
boten. _ _

Sag f. 1. Sfreig® alg frefjgeridfi in 
Kagufa tjat mit bem ©rfenninijfe bom 13 San* 
ner 1911, K r- 2/11, bie SBeiterberbreitung ber 
Stummer 2 ber ^eitf^rift: „Dubrovnik“ megen 
beg Slrtifelg: „Quo usque tandem ?“ nad) § 
300 ©t. ®. berboten.

31 15 , (700)
Sm Ifamen Feiner SRajcftat beg Kaijerg!

S ag  i. 1. Banbeggeridjt SBien alg tprê ® 
geridjt ^at mit bem ©rfenntuijje bom ! 6 Sdn® 
ner 1911, §pr. XXXV. 16/11 3, auf Slntrag ber 
f. f. ©taatganmaltjĄaft erfannt, baj) ber Snf5aft 
ber pertobtjĄen Srudjc^nft; „SBiener ©artca® 
turen" fiłummer 3 bom 15 Sdnner 1911, unb 
jinar ©eite 5 bon „§erj unb §anb" big „an 
bie Sjpeb." bag S5erge^ett naĄ § 516 ©t. ®. 
begriinbe unb eg mirb nai^ § 493 @t. SS- C1- 
bag S5erbot ber SBeiterberbreitung biejer Srud® 
fdjrift auggejprod)eit, bie bon ber f f. ©taatg® 
anroaltjd)a|t SSerfiigte 33efd)lagnal)me naĄ § 
489 ©t $ .  0 .  beftatigt unb naĄ § 37 )pr. ®. 
auj bie ŚBcenidjtung beg jaifierten ©jemplare 
erfannt.

SBien, am 16 Sanner 1911.

S ag  f. f. Battbeg® alg tprefjgeridjt in Srieft 
l)at mit bem ©rfenntnifle oom 10 Siinner 1911, 
)J3r. IX. 5/11, bie SBeiterberbreitung ber 9L,m= 
mer 1 ber ^eitjc^irift; „L’Illustraz,one Popo 
lare" bom 7 Sanner 1911 mrgtn beg ®ebidjteg: 
„Ua contadino in chiesa" naĄ § 303 ©t. @. 
berboten. ___________

S ag  f. f. Sreig® alg jpre^gerid)f in 
S3riij ^at mit bem ©rfenntnijje bom 16 Sanner 
1911, ijir. 8 11, bie SBeiterberbreitung ber Słum® 
mer 4 ber 3 eRjd)rift: „©aager Slnjeiger" bom 
13 Sanner .1911 megen beg Shtifelg: „Stbot® 
jd)ang cinjigcr Sjedje" im „©aajer Slnjeiger" 
nnb beg Slrtifelg; „3 ur SJolfg^a^lung" tn be® 
ren Seilage: „^oftelberger Slnjetger" uad) § 
802 ©t. ®, berl,oten.

Sag f. f. $reig® alg lpre§gcrtcl)t in 
@!)rubim Lyat mit bem Srfenntnijje oom 16 
Sanner 1911, >.|3r. 1 1 1 , bie SBeiterberbreitung 
ber Słummcr 2 ber ^eitjc£)rift: „Vychod')cesky 
Obzor" bom 12 Sanner 1911 megen ber ©tefien 
oon „Nasi soudruzi" big „pristupni nejsou" 
unb bon „Klerikalove nesmi" big „jejich no­
ty" bfg Slrtifelg: „Kletikalni kukatko"; bon 
„V kostele je" big „nachlaze.ńm" beg Slrti® 
felg: „Nejhorsi je kryli anonymitcu" unb bon 
„V pośledni dobe" big „k opance" beS Slrti® 
felg; „Konejme syou povinnost“ ttaĄ § 300 
unb 302 ©i. berboten.

Sag i. f. $reig® alg s$re)jgend)t in 
Sungbunglait ^at mit bem (Srfermtuijje bom 16 
Sdnner 1911 Sir. 1/11, bie SBeiterberbreitung 
ber Słumincr 2 ber 3cdfd)rift: „Listy Pojizer 
skb" nom 15 Sanner 1911 megen beg Sutitelg: 
„Z Bezdecina. Scitani odbyto" uaĄ § 302 
©t. ®. berboten.

S ag  f. f. ^reig* alg iprcjjgeridjt in 
ijBiljen bat mit bem ©rfnntniffe bom 16 San® 
ner 1911, ^Sr. 4/11 bie, SBeiterberbreitung ber 
Słummer 8 ber ^eitjd jrift: „Plzeusky Kraj" 
oom 13 Sanner 1911 megen ber ©tefien oon 
„V Cistę prih lasii se“ big „hlouposu crske!" 
beg Slrtifelg; „V Cistę"; bon „Borni aUi 
stent" big „pripadne stanoyisko" beg Slrtifelg; 
„N aro ln i ostuda" nad) § 302 ©t ®. berboten

Sag f. f, Śheig® alg iprcbgericbt in 
ipiljeu l)at mit bem ©rfenntnifje bom 16 Sanner 
1911, $r. 5 1 1 , bie SBeiterberbreitung ber fiłunt® 
mer 3 ber 3 ctlł^ rifit rNase Snahy" bom 13 
Sanner 1911 megen ber ©tefien bon „V ua- 
sem meste" big „jtnencyat" beg Slrtifelg; 
„Domazlieko" ; bon „Jak se prave deyidame" 
big „toho ncstrpi" beg Slrtifelg; „Drobna epi- 
soda ze scitani lidu" naĄ § 302 ©t. ®. oer® 
boten.

S a g  f. f. ffteiS* alg jprefjgericfit in 
ąjilfen ^at mit bem Srfemttniffe bom 16 Sanner 
1911, $ r . 6/11, bit SBeiterberbreitung ber fiłum® 
mer 23 riĄtig | ,  Satftgang 5, ber 3eitfd)rift: 
„Ncvy Postorni Obzor" bont 16 Sattner 1911

„Gazeta Lwowska" Nr. 24 z dnia 81 stycznia 1911.

megen ber ©telle bott „Doufame" big „pripia- 
veni na vse“ beg Slrtifelg; „Z pa?Imentu" 
nad) § 305 ©t. @. berboten.

8 1  16 (708)
Sm Kamen ©einer Sfiajejtat beg .5t'aij'erg!

S ag  f. f. Banbeggeridjt SBiett alg 'lirep- 
gericht bat mit bem Srfamfmjk bom 17 Sdnner 
1911, ^5r.XXXV. 18/11/3, au, Slntrag ber f. f. 
©taaiśanpmltidjaft erfannt, bafe ber Sn^alt ber 
periobij^ett SrucfjcLrijt: „Seutjdjc §oĄjĄul® 
ftimmen aug ber Dftmarf", I ii. Saljrgang, 
Śłummer 2 ront 14 Sanner 1911, unb gmar 
©eite 2 ooit „gmifc^en bem Djftjierg® unb" big 
„fennen jn lernen" bag Sierp na^ Slrtifel 
IV. beg ©efc^cg bom 17 Segcmber 1862, 8? 
®. 581. Kr 8 ex 1863, begriinbe unb cg mirb nad) 
§ 493 ©t 0  bag SScrbot ber SBeirerberbrei® 
tung biejer SrudfĄrift auggejpro^en, bie oon ber 
f t  ©taalganmaltjcbaft ccrfiigte 58ejd)lagnabme 
nad) § 489 @t. s3 . 0 .  beftatigt unb naa) § 37 
Kr, auf bie SSernidituna ber faifierten @rem= 
plare erfannt.

SBien, am 17 Sanner 1911.

S a g  f. f. Canbeg® alg iprejjgericbt in 
®ra^ bat mit bem Gsrfenntniffe bom 16 San® 
ner 1911, )f5r. V. 2/11, bie SBeiterberbreitung 
ber Kummer 16 bel fReitfćbrift: „Slrbcitermifie" 
bom 16 Sanner 1911 megen ber ©telle bon 
„3u bem 58ilo" big „berbaugt mirb" beg Sir® 
tifelg: „©Ąmarje ©cbatten" na^ § 65 b @t. 
®. berboten.

S ag  f f. Sanbeg® alg )j5re§gericbt in 
Saibad) bat mit bem ©rfenntntffe bom 17 Sanner 
1911, VII. 8/11, bie SBeiterberbreitung 
ber Kummer 818 ber 3 eitfd)rift; „Jutro" megen 
Deg Slrtifelg; „Zadnji akt barona Schwarza" 
tn ber ©telle bon „Necuven je odlok dczel- 
nega predsednika" big „surnelo po usesih" 
na^ § 800 @t. ®. berboten.

Sag  f. f. Battbega alg sj3ri:figend)t in 
sBrag bat mit bem ®rfenntmffe bom 16 Sdnner 
1911, s$r. 1. 11/11, bie SBciteroerbreitung ber 
Kummer 2 ber ^eitfd)rift t „Obzoi" oom 13 
Sanner 1911 megen beg Slrtifelg; „Pri scita- 
i i i“ nadb § 302 @t. ®. berboten.

S ag  f. f. Sanbeg® alg i(3reggend)t iti 
)$rag bat mit bem ©rfertutniffe oom 16 Sanner 
1911, )pr. I. 12/11, bie SBeiteroerfcieihing ber 
Kummcr 2 ber 3 £ttfd)rift: „Slanskc Rozhledy “ 
bont 14 Sdnner 1911 megen beg Slrtifelg; „De 
maskoyan.a diploruacie" nadb § 65 a utib 30 
©t. ®. berboten.

S ag  f. f. Kteig® alg jpreggeriiĄt in $d® 
b'ggrd(t bat mit bem Srfenntniffe bom 17 San® 
ner 1911, s$r. IV. 2/11, bie SBeiterberbreitung 
ber Kummcr2 ‘oer ^eitfdyr f t : „Podkikonosske 
Rozhledy" bom 13 Sdnner 1911 megen ber 
©telle oon „Jmdetakoye svinst.v^“ big „zvla-

„Bradba proti cizactvi‘ 
oerbotm.

uacą § ouu ©i. ©.

S ag  f. f. Sanbeg® alg i{Jre§gert^t in 
©jernomif) bat mit bem ©rfenntniffe bom 16 
Sanner 1918, SJJr. I. 2 '11, bie SBeiterberbrei® 
tnng ber Kummer 1 ber 3eitfd)rift: „Borba" 
bom 15 Sanner 1911 megen beg Slrtifelg; 
„Issus z Mazaretu ne lewi abzalowanych" 
nacb § 122 a unb 803 @t. ®. berboten.

Sag f. f. Sanbeg® alg iprefjgertcbt itt 
©jerrtomib bat mit bem ©efenutniffe bom 16 
Sdnner 1911, Kr. I. 1/11, bie SBeiterberbrei® 
tung ber im Kerlagc ber SEkdjbrucferei „®nt® 
tenberg" ju ©jernomi| am 7 Sanner 19)1 er® 
fd)imenen, uiĄtpcriobifdbcn fęiugfcbrift tn fy* 
brdij^cn ©dbriftjeiĄtn, 'betreffenb Kolfgjablung, 
nad) § 65 b, 300 unb 305 @t. @. berboten',

31. I? (743)
S ag  f. f $reig® alg Kre§9cri^ i tn 

23dbm.®Seipa bat mit bem Srfenntniffe bom 18 
Sanner 1911, 2/11, bie SBeiterberbreitung
ber Kurnmer 4 ber 3eitfdjrift: „SeutfĄbbbm. 
SSolfgangeiger" bom 14 Sanner 1911 megen beg 
Slrtifelg; „Kiemeg (^ur SMfggdbtung)" na* § 
302 @t. berboten.

Sag  f. f. $retg® alg Krcfl9ertdjt in 
S3riig bat mtt bem ®rfenntniffe bom 17 Sanner 
1911, Kt. 10/11, bie SBeiterberbreitung ber 
Kummer 4 ber geitfębrift: „0berleutengt)orfer 
^eitung" bom 14 Sanner 1911 megen beg in 
ber SBcilage jur genannten 3 fitund auf ©eite 
4 abgebrucften Slrtifelg; „®in,bcutfdjer' Kolfl® 
jdblunggfommiffdr" nad) § 302 @t. ®. ber® 
boten.

S ag  f. f. ®reig® alg Ktefjgeridjt in 
Kruj bat mit bem ©rfenntniffe bom 17 Sanner 
1911, Kr- 0/11, bie SBeiterberbreitung ber Kum® 
mer 4 ber gcitfdjrift: „Sruper SBolfgjeitung" 
bom 14 Sanner 1911 megen beg auf ©eite 4 
unter ber ©pi^marfe: „Sin beutfdjer SSolfg® 
gdtjlunggfommiffdr" abgebrucften Slrtifelg na*  
§ 302 ©t. ®. berboten.

Sag  f. f. $reig® alg tpre^geriĄt in 
SBriip l)at mit bem Srfenntniffe bom 17 Sanner 
1911, Kr> 11 11, bie SBeiterberbreitung beg 
tn 93ritj: berteilten fęiupblaiteg: „Seutfcbe ©in® 
mobner ber ©oejMtraffe unD ©dbntet)falpla^eg ‘ 
nad) § 302 @t. ®. berboten.

S ag  f. f. Sanbeg® alg S|Bre§gertdE,t itt 
93runn bat mit bem ©rfcttntniffe bom 18 Sdnner 
1911, I. 0 /1), bie SBeiterberbreitung ber 
Kummer 5 ber gcitfdjrift; „^olfgfreunb" bom 
17 Sanner 1911 megen ber ©telle bon „abel 
marnm gel)en" big „tn ben Kanfumberetn ge® 
bort" beg Slrtifelg: „@tmag bon ber SBinbmiibre 
itt ©ternberg" nadb § 302 ©t. ®. oerboten.

lionteB itsnia

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzieune
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, P ISM A HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŹURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu iub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ojluszeii S I.  Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
Ogłoszenia do w szystk ich  pism najtaniej.

C. k. B yrokcya ko lei państw ow ych w K rakow ie.
L. 7,2 III. (978)

U.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowtl^rozda w drodze publicznej rozprawy 

ofertowej wykonanie budynku głównego na stacyi kolei w Podłężu.
Kof?zta ogólne wynoszą w przybliżeniu 90.000 koron.
Roboty mają być ukończone z końcem czerwca 1912.
Bliższe postanowienia o wnoszeniu ofert, szczegółowe kosztorysy, warunki budowy, 

plany, formularze ofertowe i t. d. można przeglądać zaraz w wymienionej e. k. Dyrekcyi 
Kolei Państwowych, Oddziale dla utrzymania kolei i budowy.

Odnośue oferty, które można sporządzić tylko na przepisanym formularzu ofertowym 
należy wnosić odpowiednio ostemplowane i zapieczętowane z napisem:

„Oferta na wykonanie budynku głównego w Podłężu" 
najpóźuiej do dnia 25 lutego 1911, godńay 12 w południe do c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Krakowie. .

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia o godzinie 12-30 po południu.
Oferta obowiązuje oferenta do Końca marca 1911.
Wadyurn, które należy złożyć w kasie c. k. Dyrekcyi kolei państw, równocześnie 

z wniesieirem oferty, wynosi 4500 kor. i ma stanowić kaucyę w razie przyjęcia oferty.
Jeżeli oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia wyłożonych 

załączników, albo nie złożył wadymn w czasie przepisanym do wnoszenia ofert, to ofertę 
jego uważać się będzie jako nieistniejącą, jak również nie uwzględni się ofert, w których 
warunki zmieniono w jakikolwiek sposób.

Kraków, w styczniu 1911.

C. k. D yrekcya ko lei państw ow ych  w  K rakow ie.
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są do nabycia

ij Efcspflycyi Lwów, pasaż Hausmasa 1.9.
PROSPEKT NA ROK 1911.

Tygodnik jfuM i Powieści P ism o  iU n strow ane  dla kob iet

Kok wydawnictwa 51

W ciągu półwiekowego z górą istnienia „Tygodnik 
Mód i Powieści" zdobył sobie stanowisko

uczciwego doradcy kobiety polskiej 
i jej domowego ogniska.

By się utrzymać na tem zaszczytnem. usilna pracą 
zdobytem stanowisku, nie szczędzimy starań i zachodów. 
Strzegąc czujnie skarbów tradycyi narodowej i rodzin­
nej, „Tygodnik Mód i Powieści", pomny hasła

z żywymi trzeba naprzód iść,
pilnie śledzi wszystkie objawy życia nowoczesnego, 
wszystkie zmiany i przeobrażenia, jakie w nitm  zacho

dzą. Nie zaniedbamy żadnych wysiłków, aby
Mód i Powieś-M" był zawsze

, Tygodnik Znany i przez nasze Czytelniczki tak łubiany po- 
wieściopisarz Stanisław Ostrowski ofiarował nam osta­
tnią swą pracę p. t.

„O czem pieśń dotąd gwarzyć
osnutą na tle historycznem z czasów Księstwa War­
szawskiego.

Ceniona autorka, odczuwająca tak głęboko duszę 
i serce kobiece, Ostoja (Józefa Sawicka) skreśliła dla 
„Tygodnika Mód i Powieści" dłuższą nowelę p. t.

„Spóźnione szczęście".
W tece redakcyjnej posiadamy utwory Emmy Je- 

Kńskiej-Dmochowskiej, Jadwigi Marcinowskiej, Macieja 
Wierzbińskiego, Eugenii Żmijewskiej i wielu innych.

Dział powieści tłómaczonych będzie prowadzony, jak dotychczas, z wielką starannością, a przekłady powierzone tylko wytwornym piórom literackim.

Najpełniejszym organem domowego 
ogniska kobiety polskiej, jej potrzeb 
—  duchowych i praktycznych. —

Wszystko co s'ę dotyczy życia niewieściego znaj­
dzie w7 „Tygodniku Mód i Powieści" dokładne i rozwa­
żne oświetlenie.

Udało nam się pozyskać nową powieść znakomi­
tego poety W iktora Cłomulickiego pod tytułem

„Na rozłogach białoruskich",
której druk M pocznijm y od 1 stycznia 1911 r.

Prócz artykułów treści literackiej i artystycznej, „Tygodnik Mód i Powieści" 
stale uprawia następujące rubryki:

I V ,*  1 W ir,vw ,,’ obznaimiajacy Czytelniczki z działalnośc:ą w
J L /Z l( l ł  p r a C y  s p o ł e c z n e j ,  tym kierunku w krsju i zagranicą, z głó­

wnym naciskiem na uczestnictwo w tej pracy kobiet.

7 f l w v a n a  ____  V I  P I  Tl n ł  < łv p  1 9  popularne wskazówki znanego lekarza
Z ł O l O W i e  l i l C J l l O t  z y c i d  i uczonego dr. Henryka Nusbauma, nie­

oceniony poradnik w życiu praktyeznem. Wiadomości medyczne, niezbędne dla 
każdej kobiety. Apteka domowa. Ratownictwo.

T T v m o n a  ł i T i p p I r a  rady dla matek> w^ ło g ostatnich postępów wiedzy, — 
J J - j  g lU J L lć l v l/ilC v v ii.C l pióra doświadczonej specyalistki od chorób dziecinnych

dr. Matyldy Biehlerowej.
q rynmlra z bezpośrednim współudziałem pp. Szycówny A. i Chrząszc " wskiej 

r e a d g u g l l i d  J p) oraz rady, wskazówki informacyjne, czerpane w wybornych 
źródłach pedagogicznych.

" P n w a / l  v  n n a w n ó  praktyczne wskazówki o prawach i obowiązkach kobiet 
J L U l d U j  p i d W I l t 5  wobec panującego ustawodawstwa, ważne dla tych zwła­

szcza kobiet, które żyją i pracują samodzielnie, — referować będzie p Ignacy Ba­
liński, zapewniając swym poważnym imieniem i doskonałą firmą literacką solidne 
traktowanie kwestyi.

f i r l l r - m r m a  i  -nr\7T l 9 1 9  7 l n  ostatniej doby będą wyjaśniali pp. Dyakowski,
U C L K r y e i a  1  W y i l d l d Z K l  Umiński W., Libański E. i inni.

TWisił n(yr,nrlniWv k,óry i ak dotE*d prowadzi p. M. Nagay, IA/jICIL UU.111\j Zi j  , fold, ogrodnik planista, przyrzekł także

o ✓ i-

Magia piękności

a p. Sehón-
„  .  . . „ zasilać swą

pracą, zawierać bęizie wszelkie wiadomości i porady, zarówno dotyczące miejskiego 
ogrodu, jak sadu, inspektów i piwnicy, oraz hodowli roślin pokojowych, zakładania 
balkonów, zdobienia dziedzińców i t. p.

Szereg artykułów p. t.
zefa dzikowskiego podsunie naszym Czytelniczkom 

tematów z dziedziny duchowego doskonalenia się. 
Dział Racyonalnej Kosmetyki obejmie odtąd Dr. med. p. Wolska-Rościszewska.

I W l u ł  0 ,n ę n n f l 9 T ,U 7 V  w m*p ĉ'e ' na ws' ze SZCZ8gólną starannośc-ią trak- 
U /jL C l l  ^ U o p U L l ć l l  \ j / j j  towany, prowadzony będzie przez dwie najznakomitsze

na tem polu specyalistki, autorki licznych dzieł kucharskich, mianowicie przez pp. 
Paulinę Szunfiańsną i Martę Norkowską, która swoie współpracowałctwo wyłącznie 
i jedynie „Tygodnikowi Mód i Powieści" przyrzekła. Dział porad gospodar­
stwa wiejskiego powierzamy staraniom p. Henikowskiej, znanej dzielnej gospo­
dyni. W cizi ale tym uwzględniać będziemy nietylko przepisy sezonowe, ale cało­
kształt gospoda-stwa domowego. W ten sposób „Tygodnik Mód i Powieści" wypełni 
lukę, jaka w pismach kobiecyc-b dawała się tak silnie odczuć naszym paniom.

Obok zwykłych porad kuchennych dział ten obejmować będzie:

Kuchnię jarską cą zwolenników, oraz Kuchnię dyetetyczną.
Prócz tego w dalszym ciągu będziemy drukowali:

fłhi‘flflv n a  rlwmo o b i a d y  g o t o w a n e  n a  m a ł e jUDlday Ud (TWOje, g a z o w e j  K U C H E N C E . ----------------
Przepisy „Dobrych Gospodyń" łaskawie nam nadsyłane z różnych okolic kraju.

Dział mód i strojów
będzie prowadzony z najskwapliwszą troskliwością. Bezpośrednie 
stosunki z Paryżem, Londynem i Wiedniem pozwalają nam dostar­

czać naszym Czytelniczkom najszybciej i najdokładniej 
wzorów i informacyi o wszystkich zmianach i fluktuacyach mody.

Dział mód i strojów kobiecych
illustrowany bardzo obficie przynosić będzie nowości sezonowe 

czerpane z najlepszych źródeł paryskich.

T a h l l A A  7  I r o n i a m i  dodawane jak dotąd systematycznie oddawać będą 
A d U l l O U  L  K lU J c L łlL L  praktyczne usługi naszym Czytelniczkom.

T7 q c j a t i t 7 w a d ł n r r  r n i a w  ta  każde zamów.\8nie dostarcza dla prenume- rasoiiy Wc(llU.g ULLIdiy ratorek „Tygodnika" za niewielką opłatą pra­
cownia p. Gałeckiej, której krój zadawalnia dotąd zawsze wszystkie wymagania.

Ubrania dziecinne i dla młodych panienek *17$
ną pieczą, na początku każdego sezonu stosownie do zmian pory roku i jej 
wymagań, umieszczając odpowiednie wzory. Stałe korespondentki nasze w 
Paryżu, Wiedniu i Londynie jak dotąd tak i nadal obziujamiać szybko nas 
będą nietylko z tem co modne, aie również z tem co ładne, praktyczne i możliwe 
w naszych warunkach do stosowania.

l \ iT n f l i7  m o o l r i C k  d â dopełnienia całokształtu potrzeb domowych będziemy da- 
lY lO U j IL L t^ o lilU  waii odtąd systematycznie raz na kwartał.

Stosując się do życzeń naszych Czytelniczek, szczególną uwagę zwracamy na dział
T r n h u f  UOA7T1 W » ł l  Ko!° nczarst'v°, hafty wypukłe i płaskie, point Richelieu,
I l U U U l  aplikacye, wyszywanie na kanwie i tiulu etc. etc.
Chcąc wypełnić brak dobrych wzorów, który dotąd sami dotkliwie odczuwaliśmy, ze 

względu na potrzeby naszych Sz. Czytelniczek, weszliśmy w porozumienie ze

Szkołą sztuki dekoracyjnej pp. D u n i n ó w n y  i C h a l u s
stale odtąd otoczą one swą opieką dzieł wzorów do naszych robót. Współpraco- 
wnictwo p. Chalus pozyskaliśmy wyłącznie i jedynie dla naszego pisma. Panna 
Chalus, wychowanka szkoły sławnego prof. Grasseta w Paryżu prowadzić będzie 
również w „Tygodniku Mód i Powieści"

Dział monogramów ” giir™ tyw ^sM iorn#m“tJceiak n#i_
Celem dokładniejszego obznajmienia naszych Czytelniczek z wzorami artystycznemi do 

robót ręcznych, będziemy dla nich urządzali

Speeyalne wystawy tychże wzorów w lokalu redakeyi.
Każdej Czytelniczce przysługuje prawo zamawiania wzorów do monogramów.
Tak samo we wszelkiej innej potrzebie każda Czytelniczka znajdzie w „Tygodniku" 

chętnego informatora i uczciwego doradcę. Dział

Odpowiedzi od Redakeyi, 1?E2^ p2 Ł 5 ^ ,13£h3
potrzebie, zacieśniając między Czytelniczkami a pismem węzły rzetelnej, szczerej 
życzliwości i sympatyi. Każde pytanie, wątpliwość czy troska znajdą słowa wyja­
śnienia i otuchy.

By zaś ten bezpośredni stosunek Czytelniczek do pisma je- T ó n i W T T T ? ( \ X R F  
szcze silniej ożywić, zamierzamy urządzić szereg JAU-LN-Ul U  J t iD U  W  j
do których pow ołamy nasze prenumeratorki, i harując im piękne cenne i użyteczne 
nagrody. Ponieważ zaś konkursy te obejmować będą najróżnorodniejsze działy 
pracy i zajęć kobiecych, nie wątpimy, że w każdym domu polskim obudzą zainte­
resowanie.

ti ^TYGODNIKA m ód  i  PO­
WIEŚCI*. — W polskim j zy- 

ku brakło dotychczas książki, poświęconej fachowo i 
rzeczowo sprawom domowego ogniska. Podejmujemy to 

wydawnictwo, które nosić będzie nagłówek
„Nasz Dom“ przy współudziale najlepszych sił zawodowych i litera­

ckich Najwięksi z żyjących po wieścio pisarzy polskich 
ofiarowali nam swoje prace. Henryk Sienkiewicz na­
pisał: SŁOWO WŚTEPJSE, Bolesław Prus artykuł: 

O CHARAKTERZE.

Prenumerata w Krakowie: Kwartalnie K. 4. Rocznie K. 16. —  W Galicy i i Austryi: Kwartalnie K. 4.40. Rocznie K. 17.16. —  Zmiana adresu 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje: Biuro dzienników S. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana 9.
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Prospekt na ?ok 1911.

TYGODNIK ILLUSTROWANY
W roku 1911-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 

pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy. 
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale p o w i e ś c i  i n o w e l  pomieści dwa najświeższe utw ory:

Bolesława Prusa

Odrodzenie
z illustracyami Jana Holewińskiego

Wł. St. Reymonta

Rok 1794
Czasy Kościuszkowskie 

z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego

Nadto nową powieść

Eugenii Żmijewskiej M ł o d z i
W dziale nowel drukować będzie utwory, od­

znaczone i wyróżnione na niedawnym  
konkursie, a więc:

Władysława Orkana-Smreczyńskiego: „SW1T", 
z illustracyami Józefa Rapackiego.

Jana Lemańskiego: „WOLA“.
Piotra Chmyzowsbiego: „BAROWSKA", z illu­

stracyami Jana Holewińskiego.
Z wyróżnionych:
Stefanii Podhorskiej-Okołów; „DO DOMOW 

OJCOW".
Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE".

Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU".
Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA­

SIU I WOGOLE O LUDZIACH" i wiele 
innych.

Nadto:
ARTYKUŁY WSTĘPNE.
KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 
DZIAŁ HISTORYCZNY.
POEZYE.
WĘDROWIEC POLSKI.
NA DOBIE.
MIESZANINY LITERACKIE.

ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa­
dzony dział szachów, szarad, rebusów 
zagadek, zabawek naukowych, logogry- 
fów i humoru.

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR. 
zawierać będzie niezależnie od illustracyi 
do każdego artykułu osobne ryciny, re- 
produkcye najcenniejszych obrazów pol­
skich i obcych artystów, plansze z aktu­
alnych wystaw w kraju i zagranicą, je- 
dnem słowem, obraz rodzimej i obcej 
sztuki.

Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego" otrzymają prenumeratorowi© 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców sybery iskich:

„Sybir, wizye przeszłości"
„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOŚCI", zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W  KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną, alegoryczną rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne 

premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911.

Oraz BEZPŁATNY DODATEK--------------- -------
„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO"-------------

/ ' ' l y n i T T ’ A Miesięcznik illustrowany,’poświęcony najwybitniej-
---------------------------------- W  JIl S T \J  VV l U l O U l  szym powieściom i romansom polskim i obcym.
12 d u ż y c h  to m ó w  ro c z n ie . K ażdy  to m  s u to  i l lu s t ro w a n y . - ... - ......

CIEKAWE: POWIEŚCI, dając wybór najcelniej­
szych dziel beletrystyki europejskiej i efektownych 
utworów, stworzą bibliotekę książek wysoce zaj­
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej.

CIEKAWE POWIEŚCI drukować będą w r. 1911:
Alfonsa Daudefa: „Straszny rok“, szereg świetnych 

opowiadań na tle francusko-pruskiej wojny z r. 
1870— 1871 z 20 illustracyami.

Henryka Nagła: „Tajemnice Nalewek11, rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z brawurą francuską, n iesły­
chanie barwnie i zajmująco.

Erckmanna-Chatriana: „Hugo W ilk11 i „Daniel 
Eock“, przedziwne opowieści z życia alzackiego.

Deotymy: prześliczną, stylową opowieść z życia p&- 
trycyatu gdańskiego i szlachty polskiej p. t. „Pa- 
nienka z okienka".

Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytności", porywające, pełne senty­
mentu dzieje młudej sieroty.

Wołodego Skiby: „Wybór pism" a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sumatry" i „Siedmioletnią wojnę", 
niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru.

Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t. „Żydowscy", z dziejów trzech powstań pol­
skich: 1794, 1881 i 1863 r.

Wiktora Hugo: „Człowiek śmiechu", dzieło potężne 
i wstrząsające.

Niezależnie od powyższych:
Al. Dumasa (Ojca): „Wybór pism".
Teofila Gautier: „Kapitan Fracasse".
Pawła Fevala: „Czarne suknie" i „Łowy królewskie".

CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują ro­
cznie 16 koron, każdy prenumerator „Ty­
godnika Illustrowanego" dostaje z u p e ł ­
n i e  darmo.

Komplet z roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnika 
illustrowanego" 10 koron, w oprawie 16 
koron. 12 dużych tomów illustrowaBych, zawie­
rających powieści: „Nad poziomy" Wołodego 
Skiby (2 tomy); „Karol Szalony" Al. Dumasa 
(2 tomy); „Klub Pickwicka" Karola Dickensa 
(3 tomy); „Manuela" Gust. Zielińskiego (1 tom); 
„Król Dziadów" JÓZ. Dzierzkowskiego (2 tomy), 
„Grześ" Wołodego Skiby (2 tomy).

Na żądanie „Ciekawe Powieści" (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 bal., półrocznie za 6 tomów 3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W e  L w o w i e :

kwartalnie 6 ker. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., „ » 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ » 33 kor. 20 hal.

W  G a l i e y i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., „ „ 17 kor. 40 hal.
rocznie 28 kor. 80 hal., „ „ 34 kor. 80 hal.

NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE.

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9, 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. Odpowiedzialny za Kedakcyę we Lwowie: Artur Schróder.
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym  
petitem 4 halerze.

Y fto m o cu ik  kance lary jny  9ad. z 9-letnią 
"  p rak ty k ą  z pięknem  pismem, biegły w sp ra ­

wach egzekucyjnych, spornych, karnych  i^ tabniar- 
nych poszukuje jakiejkolw iekhądź posady. ~ 
stan te  „Eutynow any11 Dobromil. Za okazani' 
książeczki wkładkowej N r. 55.834.

saniem poczt.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w dobrym stanie.

Zgłoszenia pod „M EBLE“ Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, Lwów.

Tablice i napisy
z metalu lane oraz mosiężne gra- 
wirowane dla pp. adwokatów, le­
karzy, biur i t. p., tablice gra­
niczne i drogowskazy dla
Ead powiatowych, odznaki dla 

straży 
wykonuje najtaniej

MAKS GIASEILMAN, ry to w n ik , 
Lwów, ul. Sykstuska 19, telefon 1585,

odznaczony m e d a l e m  r z ą d o w y m .  
Cenniki bezpłatnie.

L w ó w , ul. Hetm ańska 4.
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złote i kamienie.
Zlecenia załatw iać m ożna poczta i przez kore- 

snondencyo.

Kompletne jadalnie
po bor.. 200, 320, 450. OSO, 750 
i 1. tl. <io kor. 3500. STO ŁY  j;t- 
rtalne ort kor. 15 rto kor. 250. 
KK5BESŁA gięte ort kor. 4, k rze ­
s ła  p raw d z iw ą  sk ó rą  kryte ort 

k or. 11

p o l e c a

l ó z e f  S e k i s t e r
skład mebli dywanów i pościeli 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1 .5.

CAM̂Jkiur.-wiauêeai

Inżynier Bolesław DMORGWSKI
Lwów, ul. Piekarska 3.

Wieczne pióro
nowość, eleganckie, trw ale, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem. napełnieniem . 500 wy­

razów, każdem u niezbędne.

Do nabycia w biurze dzienników  P lohna, 
Lwów, ul. K aro la  L udw ika 1. 5, po 80 hal., 

z p rzesy łką  poleconą 1 koi’. 25 hal.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ul. Kleparowska 15,
wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy­
rabiają łóżka składane, słomianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

POLECA
jako

NOWOŚĆ

b a r o w e  S a m p y

o s i le  św ia t ła  180 św ie c  d la  o św ie t la n ia  dużych  
sa l, c u k ie rn i, k lu b ó w , sa l ord yn a cy jn y ch , rc- 

stau racyj i  pry w a tn y ch  p o m ieszk a li.

Cenniki odw rotn ie  opłacone.
Lampy nasze są nieocenionej dobroci i nie 
zawodne, przyczem bardzo łatwe w użyciu 

Używa się zwykłą naftę.

Ogłoszenie.

Kółko rolnicze w Jasie­
nicy polskiej, powiat Kamion­
ka strumiłowa. zostało rozwią­
zań f h.

Zarząd główny 
Tow. Kółek rolniczych.

nap isa ł profesor uniw ersytetu dr. M. Perty . T re ść : Sym patya i e.ntypatya. A rtystka prześladow ana z za 
grobu. Chłopiec k tó ry  czuje nieprzezw yciężony w strę t do pieniędzy. Cały św iat olbrzymim szpitalem . Dosto­
jeństwo Duchowe. C zytanie w sum ieniach Judzkich. L unatycy . Dam a k tóra  słyszy i widzi sercem. D zia­
ła n ia  m agiczne. Pizyologiczne cudo. E lek tryczna  pani. E lek tryczne  dziecko. H alueynaeye narodowe. Ludzie 
jako bańki m ydlane. Brak zatru d n ien ia  skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie k tórzy nic 
n ie  jedzą i n igdy  nie śpią. Ludzie k tórzy przechodzą przez zam knięte drzw i i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą  m ury i połykają kamienie. Ludzie którzy um ierają z przyjem nością. Ludzie którzy zabijają  wzrokiem 
Pachnący ludzie M ania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa m uzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śm ierci szlachetnej 
ziemianki. P an ienka zbudzona z letargu . P rę t do poszukiw ania podziem nych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki iuiaginacyj. Ślepy profesor w ykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd n a  niebie, ow iat jest pe łen  cudów. Szczególna wrażliwość. W zajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł cen tralny . Z jaw iska u um ierających. Zwłoki ludzkie k tn e  pach n ą  i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej a rty stk i. Staruszek k tóry  robił sobie nadzieję , że bedzie m ógł żyć wiecznie. Serce nie sługa, 
n ic  zna co to pany. O statni sen tu ry sty . W skrzeszanie um arłych, k ró low ie, którzy istnieją  jeszcze tylko nc 
tapetach. H rab ina k tóra n ie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie k tó rzy  żyją samym zapachem . 11. d.,, i t. a

Cena 2 kor., z p rzesy łką  poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia

w biurze S. SOKOŁOW SKIEGO we Lwovńe, pasaż Hausmana 9.

© B W I E § l € i E I I l o
Niniejszem zapraszamy P. T. członków Podolskiego Towarzystwa 

kredytowego i dyskontowego w Podwołoezyskacb, stowarzyszenia za­
rejestrowanego z ograniczoną poręką

I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbedzie sie w niedziele dnia 5  l li teg '0  1911 o godzinie 6

C V W  O

wieczorem w lokalu stowarzyszenia przy nl. dr. Dawida z następującym
porządkiem  d z ie n n y m :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1910.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i kom isji rev izyjuej i wnioski tejże o udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za rok 1910.
3. Rozdział czystego zysku.
4. Utworzenie funduszu strat.
5. Wybór komisyi rewizyjnej z 3 członków się składającej na przeciąg jednego roku.
6. Wnioski członków.
Zauważa się, że wrazie braku kompletu wymaganego w § 31 statutu-odbędzie się 

dnia 12 lutego b. r. o godzinie 6 wieczorem w biurze Towarzystwa ponowne zwyczajne 
walne zgromadzenie z powyższym porządkiem dziennym, które bez względu na ilość obe­
cnych prawomoeie uchwalać będzie.

Zamknięcie rachunków i bilans wyłożone są w biurze Towarzystwa.

Podwołoczyska, dnia 25 stycznia 1911.
D y p e k c y a .
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*| M Ł E C 2 5 A M K T IA  P R Z E W O R S K A
A. ks. Lubom irskiego i St. lir. M ycielskiego 
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USTAWA PRZEMYSŁOWA
‘Mi kom entarzem  i w zoram i Tom  I. 7 kor. 50 hal., Tom  II . 6 kor., razem 13 kor. 

Do n a b ic ia  u 8 . W TIJiSTO CK A. lw ó w , u l. B ern ste in a  16.
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Godpodareze, Leśne, Warzywne, Kwiatowe
z gw arancyą  czystości i s iły  k iełkow ania .

§ 2  Drzewka owocowe i ozdobne, Krzewy, Róże pienne i krzaczaste
< 3  oraz wszelkie artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa.
S *  Towar doborowy. Ceny niskie. Cenniki i specyalne oferty wysyłam opłatnie. fc2 
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Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

w  Łań cu c ie .
1. Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprze­

dawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami,
2. Ułatwia członkom swoim parcelację i sprzedaż majątków ziemskich,
3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno 

gruntów,
4. Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 

50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5°/0 z półrocznem oprocentowaniem.
Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank

procent wyższy aniżeli 5 od o  a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład­
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żadania poprzedniego wypowie- 

'H' dzenia.
t ?  Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a
w  dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków po-

cztowej Kasy oszczędności, 
w  Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona
ą  jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej, 
w  Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe
&  nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w F ilii swojej we Lwowie
#  przy ul- Batorego 1. 32, L p.

mmmm
2 4 £ & j £ » x » o s » j a & e i 3 L : i e .

W e  wtorek dnia 21-go lutego 1911 roku odbędzie się 
w Żmigrodzie o godzinie 3 po południu w sali Towarzy­
stwa Zaliczkowego

Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa Zaliczkowego w Żmigrodzie z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1910.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i wniosek co do udzielenia Dy­

rekcyi absolutoryum.
4. Rozdział czystego zysku z roku 1910.
5. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce wylosowanych.
6. Wybór Komisyi rewizyjnej.
7 Wnioski członków. ...
Na Zgromadzenie to P. T. członków uprawnionych do głosowania 

prasza się. (Do głosowania uprawnia udział wpłacony w pełnej kwocie 50 
koron). W razie, gdyby nie zebrała się wymagana statutem ilość członków, 
posiedzenie to odbędzie się tego samego dnia o godzinie 4 po południu, 
z tym samym porządkiem dziennym.

Bilans i inwentarze mogą interesowani w biurze Towarzystwa przeglądnąć.
Wstęp na salę dozwolony jest za okazaniem zaproszenia.

Żmigród, dnia 26 stycznia 1911.

Z Rady nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego 
Ks. Ignacy Kędra, Ks. Julian Beigert,

wiceprezes. sekretarz.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 527,


